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Zasadnicza różnica.
Uwagi na tle mowy ministra Kwiatków-

skiego.
Wicepremier i m inister skarbu inż.

E. Kwiatkowski cieszy się zasłużoną opinią
najtęższego ministra w obecnym rządzie.
Jego dziełem jest. Gdynia podobnie jak
Centralny Okręg Przemysłowy (C. O. P .),
który jest w trakcie powstawania. Na jego
dobro zapisać też można przywrócenie rów­
nowagi budżetu i rozmaite posunięcia w

dziedzinie skarbowej, które — acz powoli
i z trudem — zmierzają do naprawienia fa­
talnej gospodarki jego poprzedników.

Opinia publiczna obserwuje jego wysił­
ki, jego wielką pracowitość i niewątpliwe
zdolności i udziela mu dużego kredytu mo­
ralnego. Inż. Eug. Kwiatkowski jest tym
ministrem, który w składzie obecnego rzą­
du posiada największy autorytet jako od­
powiedzialny za działanie swego minister­
stwa najwyższy jego kierownik.

Inaczej ma się rzecz, gdy chodzi o rolę
polityczną min. Kwiatkowskiego. Dotych­
czas wiedzieliśmy o nim tylko, że należy
do obozu piłsudczyków, ale jego oblicze po­
lityczne było jakby zawoałowane, choćby

. .. tylko z tego względu, że w sprawie zagad­
'nień politycznych głosu nie zabierał. Nie­
dzielny jego występ w Katowicach na ze­
braniu Ob'ozu Zjednoczenia Narodowego
(Ozonu), o którym wczoraj wspominaliśmy,
'jest niejako jego premierą. Przyznać mu­
simy z góry, że wypadła dobrze. Mówił

oczywiście jako piłsudczyk, ale to, co mó­
wił, różniło się o całe niebo od tego, co

ze strony owego obozu zwykliśmy byli sły­
szeć. Nie na wszystko możemy się pisać,
ale warto podkreślić, że w mowie min.

Kwiatkowskiego nie było ani pogróżek
pod adresem przeciwników rządu ani za­
powiedzi stawiania nowych barykad, lecz

zawarta w niej była głębia przekonania o

potrzebie prawdziwego zjednoczenia naro­
du polskiego.

Tym się właśnie niesłychanie dodatnio
wyróżnia mowa min. Kwiatkowskiego od
krasomówczych popisów rozmaitych ,,asów"
obozu rządowego.

Min. Kwiatkowski wyszedł z założenia,
że wysiłki gospodarcze, aby mieć powodze­
nie, potrzebują odpowiedniej atmosfery po­
litycznej w kraju tj. atmosfery zgody i po­
rozumienia. Dlatego uważa, że zaniechać

należy ,,nieaktualnych już sporów histo­
rycznych". A zagadnienie rządu? Mówi się,
że rząd powinien być jednolity, ale każda

grupa inaczej sobie tę jednolitość wyobra­
ża. ,,Jest bowiem naturalne, iż gdy ani

Rząd nie może się oprzeć na skrystalizo­
wanej ijednolicie — choćby tylko w spra­
wach najbardziej zasadniczych m yślącej
i działającej organizacji politycznej, gdy
parlament nie może oprzeć się na autory­
tecie, jaki d aje oparcie się o wolę zorgani­
zowanej większości społeczeństwa, t a k d łu ­
go Rządu musi być ibędzie nadal wyrazem

kompromisu zakreślonego mu i korygowa­
nego wolą Prezydenta Rzeczypospolitej".

O swej działalności w C.O.P . powie­
'działp. min. Kwiatkowski, że na powsta­
nie jego zużyto część pożyczki francuskiej
(ok. 20 procent), a resztę dostarczył rynek
p'ieniężny polski. Przed kilku laty średni

niedobór skarbu pochłaniał więcej niż obec­
nie rozbudowa C. O. P .

— Ładny komple­
ment,dla poprzednich m inistrów skarbu

W' okresie rozszalałej sanacji!
Powstanie C. O. P . przypisał mówca

,,twórczej inicjatywie wojska".
Polska musi stanowić organizm jedno­

lity, prężny, twórczy, młody i dynamiczny.
(1Źywotność jego musi być wszechstronna.

Nie tylko akt międzynarodowy i posteru­
nek zbrojny mają wyznaczać nasze grani­
ce, ale żywa i własna kultura i cywiliza-
cja narodowa, zachodnio-europejska i no­
woczesna, odrębna od innych, pozbawiona
małostkowości półinteligenckiej — głęboka
społecznie, wynikająca z zasad etykichrze­
ścijańskiej, musi spoić obręczą nienaru­
szalną całość naszego Państwa".

Znaczy to, że wzorów nie należy czer­
pać ze wschodu. Przestrzegł też min. Kwiat­
kowski przed ,,potokiem słów i fałszywych
hymnów na cześć miłości Ojczyzny, który­
mi tak hojnie szafują kondotierzy sana­
cyjni" .

... ,,musimy nadać Polsce taką moc we­
wnętrzną, taką spoistość i architekturę
organizacyjną, by wytrzymała ona żwycię-

,sko wszelkie ataki jawne i podjazdowe,
zewnętrzne i wewnętrzne, które przyjść
mogą, albo przyjść muszą".

(Ciąg dalszy n a str. 2)

K u lisy m inisterstw a skarbu.

tworzył ustawodawstwo podatkowe.
(Oó własnego sprawozdawcy ,,(Dziennika Dyógóskiego”).

Warszawa, 26. 4.

Słuchaliśmy przez kilka godzin p. Mi­
chalskiego. Aż dziw brał każdego, że ten

człowiek, który po polsku mówić popraw­
nie nie umie, wyraża się gwarą tak bardzo
pospolitą, posiadając tylko chłopski rozum

i wielki spryt był ,,szarą eminencją" w mi­
nisterstwie skarbu przez kilka lat. N ie to

nawet, że był pisarzem gminnym, że na­
stępnie był nauczycielem W wiejskiej szkół­
ce, a w Warszawie zrobił tak świetną ka­
rierę nas zastanawia, ale to, że słuchając
jego wywodów tak trudno go posądzić o ja­
kąś inteligencję. A przecież sam mówi, że

w ministerstwie nikomu nie podlegał...
Rozpoczął swoje przemówienie p. Mi­

chalski głosem płaczliwym i zawodzącym.
Na wstępie zaznacza, że nie poczuwa się
do najmniejszej winy, nie poczuwa się też

do czynów, które zarzuca mu akt oskarże­
nia. Uderza w fałszywą strunę, powiadając
dalej, że ma sobie do zarzucenia tylko to,
że za mało dbał o interes własnej rodziny.
Wiele łudziom ufał, wiele rzeczy nie prze­
myślał i wierzył, wierzył w uczciwość in­
nych.

Rozprawia się z aktem oskarżenia, któ­
ry przedśtawia jego sylwetkę jako karła,
olbrzyma i demona równocześnie, który
dzięki własnemu sprytowi robił tak bły-

szczącą karierę. Oskarżony powiada, że

był tylko dobrym człowiekiem i ,,etyka je­
go jest czysta".

Twórca ustawodawstwa podatkowego.
Sam przyznaje, że nie wie, jak awanso­

wał. Po dwóch miesiącach pracy prakty­
kanta biurowego został przeniesiony do

ministerstwa do kancelarii, ale już ma nie­
zależność i wtajemnicza się w pracę po­
szczególnych wydziałów.

Całe nstawodawstwo podatkowe na

przestrzeni ostatnich lat przypisuje sobie
itylkosobie. Najmniejszą skromnością ten

człowiek nie grzeszy.

Pierwszą jego odpowiedzialną pracą by­
io opracowanie zasad daniny majątkowej.
Po kilku miesiącach jego przełożeni uznali,
że nie potrzebuje odrabiać roboty technicz­
nej, zaproponowali mu, aby poświęcił się
,,analizie spraw ekonomicznych". Chodził

więc po wydziałach i badał całokształt

prac. Popiel'ał go dyr. Wiesenberg (a jakże
— red.). Po' kilku miesiącach, powiada,
już cały 1-szy wydział do mnie należał.

Wszystko to ,,spoczywało na moich bar­
kach11. Z polecenia premierą Grabskiego
on opracowuje zasady podatku od dochodu

społecznego.. ..

',,wynalazkiem". Przy Pożyczce Naro'dowej
min. Starzyński załatwiał stronę propagan­
dową, on całą techniczną stronę przygoto­
wał, on i tylko on. Nic dziwnego, że dwu­
krotnie zostaje odznaczony orderem Polonia
Reslituta za sw oją działalność.

nteresy p. dyrektora.
Raz jeszcze potwierdza, że zarabiał bar­

dzo dobrze, że podatek płacił pierwotnie
już od sumy 35 tys. dochodu, później do­
chody jego wzrastały. Ożenił się bogato,
rodzina jego miała pieniądze. I gdy osk.

Miazga zjawił się u niego, jako jego były
kolega pożyczył mu 10 tys. zł, a następnie

zaczął finansowaćfirmę. I znowu zaznacza,
że rzucając się w interesy przemysłowe nie

miał na myśli chęci zysku, chociaż z dru­
giej strony przyznaje, że firma ta miała od­
rzucać 100 tys. dochodu rocznie. Aż sam

się ,,przeinwestował" i dziś staje przed są­
dem w czarnym wizytowym garniturze, bo

innego nie posiada.
Tyle set tysięcy pożyczał na weksle, bo

lic z ył, że kryzys się prędzej skończy i on

łatwiej wybrnie zdługów. Państwo polskie
prowadziło przy tym politykę deflacyjną,
'nie chciało iść na inflację. Pieniądz stał

się bardzo drogi. Na przykładzie cen ziemi

ilustruje, jak to wyglądało i. to wszystko
razem wziąwszy doprowadziło go do kra­
chu finansowego. W spomina też o ,,polity­
ce Ranku Gospodarstwa Krajowego", która

go zrujnowała, co p. prokurator skrzętnie
sobie zanotował.

A więc nie widzi w sobie ani cienia wi­
ny. Gdyby chciał swoje stanowisko wyko­
rzystać dla zaciąganie długów w zamiarze

niewypłacenia należnoś.ci, to nie wciągał­
by do interesów żony i własnej rodziny,
która również straciła pieniądze. O m yliłem
się, powiada i tak sam siebie rozgrzesza ze

wszystkiego. Irytuje'go akt oskarżenia i

ekspertyza biegłych buchalterów. I powia­
da, że taki buchalter to jest większy od

malarza Kossaka, gdyż tak jego i jego fir­
mę wszechstronnie ,,obmalował". Sąd
zwraca mu uwagę, aby trzymał się rzeczo­
wości i mówił do rzeczy.

Nadużycia władzy.
,Wi pięciu punktach, z których część bę­

dzie omówiona na posiedzeniu tajnym są­
du streszczają się nadużycia władzy Mi­
chalskiego na wysokim stanowisku w mi­
nisterstwie. Oskarżony załatwia się z tym
W uproszczony sposób tłumacząc, że tysiąc
podobnych firm, które on zwalniał bądź
rozkładał im podatek na raty, korzystało
z tego przywileju. Tu posługiwał się on

swobodną oceną, która do niego należała
i twierdzi, że nawet wobec tycli firm, któ­
re kiedyś popełniły nadużycia, a później
żałowały swego postępku, przyrzekły po­
prawę i nast. wywiązywały się sumiennie

z bież. zobowiązań wobec skarbu państwa,
należało też mieć pewne względy.

W ten sposób oskarżony przez kilka

godzin ,,oczyszczał" sam siebie. Dzisiaj skła­
dają zeznania pozostali oskarżeni. (Rys.)

Ponad 4.000 złotych miesięcznej pensji.
Był wynagradzany bardzo dobrze. Po­

bierał powyżej 4.tys. zł mies., nie licząc
renumeracji. Ale on nie dla pieniędzy pra­
cował, a dla samej pracy tylko się poświę­
cał. Pracował niejednokrotnie do 2-ej w no­
cy. Mało spał, bo nie miał czasu na spanie.
Był nielitościwym dla siebie i inspektorów
podatkowych zamęczał, oświadczając za­
rozum iale, że ,,nie puszczałem ich wcześ­
niej do domu, jak po godz. 10 wiecz. M oże

to był i wyzysk z mojej strony" — powia­
da po namyśle. Przypomina sobie, że razu

pewnego tak był zapracowany w biurze, że

nocą musiał wychodzić przez okno, gdy
całe ministerstwo było w ciemności nocy

pogrążone. W moim gabinecie światło naj­
dłużej się paliło, i całe miasto to widziało,
— oświadcza.

Aż się niedobrze robi, słuchając tego
samochwalstwa.

Opowiada następnie, jak na koszt skar­
bu państwa udał się do Paryża, Włoch,
Czechosłowacji, Austrii itd. Studiował tam

prawodawstwo podatkowe (jaki język po­
siada oskarżony — nie wiemy — red.). On
też po przyjeżdzie ,,razem z ministrem Za­
wadzkim przeprowadził ustawę", aby
wszelkie podatki były ściągane przez pań­
stwowe urzędy skarbowe. Opowiada ile też

się przy tym napracował- nad tym swoim

O beatyfikację
ks* Piotra Skargi.

Lwów. (K AP) Pielgrzymka z Chyrowa,
udając się na kanonizację św. Andrzeja
Boboli, zawiozła do Rzymu p rośbę do Ojca
św. o rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego
ks. Piotra Skargi. W osobnej tece załączo­
ne zostały do prośby tej arkusze z 17 tys.
podpisów: profesorów, akademików, alum­
nów sem in arium oraz uczniów gimnazjal­
nych z całej Polski, zebranych staraniem

Sodalicji Konwiktowej w Chyrowie.

Angielski minister wojny w Rzymie.

Dowodem zacieśniających się stosunków włosko-angielskich jest fakt, że angielski
minister wojny Hore-Belisha, wracając z M'alty, zatrzymał .się w Rzymie. Na zdję­
ciu — powitanie ministra Hore-Belisha na rzymskim lotnisku Littoria przez włoskiego

podsekretarza stanu gen. Pariani.
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Zasadnicza różnica.

(Ciąg dalszy)

Nie znaczy to, byśmy mieli dążyć do

stw orzenia sielanki politycznej, bo ,,dąże
nie do niej byłoby głupstwem".

Musimy dążyć do tego, by w miastach

w stosunkowo krótkim czasie zamieszki­
wało 50 proc. ludności polskiej — ,,by pięt­
no narodowe polskie, naszych miast, a

więc i handlu i przemysłu w Polsce zostało

na nowo zwrócone i dominowało w każdej
dziedzinie. Tylko w ten sposób możemy
zmienić niekorzystną strukturę polskiej
wsi, przeludnionej i zbiedzonej i pokonać
notorycznie znany fakt, iż pod względem
dynamiki gospodarczej — pomimo tylu wa­
lorów politycznych - zajmujemy jedno
z ostatnich miejsc w Europie".

W dalszym ciągu ewej mowy min.Kwiat­
kowski wkroczy! jtiż wyraźnie na tory po­
lityczne i tu wyraźnie odciął się od tych,
którzy głoszą nowe hasła sanacyjne. Roz­
maite zagadnienia dla ich rozwiązania wy­
magają sto-pniowego i ewolucyjnego nasta­
wienia. ,,w swobodnej publicznej dyskusji,
może naw et w zdrowej walce poglądów i w

odświeżonych dem okratycznych in stytu­
cjach ustawodawczych i samorządowych,
gdy wielki moczar myślipolitycznej w zgod­
nym wysiłku zostanie zmeliorowany, a

wartki nowy prąd popłynie w określonym
kie-jrumku: kierunku zgodnym z najgłęb­
szym interesem Polski".

,,Ta droga — niezależnie od metody jej
realizacji— przyśpieszy — wedle me-go głę­
bokiegoprzekonania — bieg wypadków ibieg
reform, które idei zjednoczenia lub współ­
działania u-grupowań politycznych: polskich
narodowców i polskich ludowców, polskich
zrzeszeń robotniczych i inteligenckich, do-
tychezasowych t. zw. nprorządowców" i do­
tychczasowych opozycjonistów, młodych
i starszych - dadzą dopiero pełny życiowy
walor".

Idea zjednoczenia narodu musi być do­
browolną — ,,bez uciekania się do maski bi­
cza i totalizmu".

Dla młodego pokolenia musimy otworzyć
metę nowego wyścigu c(la Polski, a równo­
cześnie tępić wszelkie nadużycia i podłość.

,,Jakże wygląda w zestawieniu z czy­
nem tych młodych ludzi, którzy szli wal­
czyć i ginąć za, Polskę — w legionach, na

Śląsku, w Poznańskim, we Lwowie, nad

Niemnem, czy nad Stryjem i Stochodern —

ciasny egoizm wielu o-bywateli, którzy w

kryzysie wyciągali setki- milionów złota

z Banku Polskiego, którzy nis-zczyli kapita­
ły prywat-ne, spółdzielcze i państwowe, któ­
rzy wyzyskiwali władzę dla czynienia nad­
użyć, których procesy zatruwają jeszcze po
dzień dzisiejszy naszą a(tmosferę. A świeżo

czyż nie zapisze się zgłoskami hańby list

polskiego dyrektora największego banku

prywatnego w Warszawie, który w przeło­
mowych dniach marcabr. zawiadomiłdużą
fabryczną firmę angiels-ką pod Warszawą,
że ,,ze względu na, sy-tu-ację polityczną obec­
nie żadnych nowych kredytów nie przy­
znajemy", Ten bank przed paru laty urato­
wany został kosztem Państwa, a dziś wy­
rządził mu najhaniebniejszą szkodę". Jest
to oczywiście bank żydowski, ale o żydach
p. min, Kwiatkowski w'yraźnie nie mówił,
żeby... nie drażnić pewnych uszu. Mówił

także o potrzebie- emigracji obcych żywio­
łów, które w Polsce się zagnieździły, ale

znowu żydów nie w'ymienił, choć każ-dy słu­
chacz czuł,że ich to właśnie ma na myśli.

Kukońcowi swej mowy min. Kwiatkow­
ski rzucił niezwykle — jak na nasze sto­
sunki — silne hasło: ,,Nie staniemy się
narzędziem czyichkolwiek intryg — żadnej
mafii, żadnej masonerii". Wszak mamy

,.jeden cenny i trwały drogowskaz: jest to

drogowskaz etyki chrześcijańskiej, k tó r y

najlepiej i najsprawiedliwiej reguluje sto­
sunki prawne i materialne, etyczne i so­
cjalne pomiędzy ludźmi".

Brawo! braW'o! Tak jeszcze żaden mi­
nister w okresie sanacji nie mówił. A jeże­
li coś niecoś w tym guście głosił, to czuło

się, że nieszczerze. Dla pospólstwa. Inaczej
p', min. Kw'iatkowski, u którego w'yczuwa
się szczerość i głębię przekonania. Wątpi­
my, czy za tę szczerość znajdzie uznanie

choćby u ,,szefa" gen. Skwarczyńskiego,
k'tóry zjednoczenie czy też konsolidację na­
rodu zgoła inaczej pojmuje, aniżeli p. min.

Kwiatkowski. Jego występ należy chyba
tąk rozumieć, że uważa za płonne wysiłki
Ozonu, który zagadnienia konsolidacji nie

umie postawić na szerszejplatformie i dla­
tego przechodzi ciągle wewnętrzne tarcia

i burze.

Jeszcze jedna uw'aga. W okresie dzia­
łalności płk. Koca mowa min. Kwiatkow­
skiego byłaby dość dobrze dopasowana do
jego poczynań — obecnie wygląda aa po­
uczenie, jak należy postępować, aby czegoś
pożytecznego dla zjednoczenia narodu do­
konać.

'*
z

*

.,Polonia” katowicka tak między innymi
ocenia mowę min. Kwiatkowskiego:

Są wszakże w mowie p. wicepremiera
Kwiatkowskiego zwroty, które toczącą się
w Polsce dyskusję na temat kon-solidacji
mogą posunąć naprzód. P . Kwiatkowski

stwierdził bowiem istnienie stronnictw' opo­
zycyjnych i wcale nie mówił o nich z lekce­
ważeniem, nie mówił o ,garstce warcho­
łów”. Mówił dalej o idei zjednoczenia lub

współdziałania. To bardzo ważna różnica.

Do tej pory mówcy Ozonu za zjednoczenie
uważali bezapelacyjne poddanie się pod ko­
mendę pułk. Koca, p. Rutkowskiego, gen.

Skwarcźyńskiego lub innego geniusza z no­
minacji. W spółdziałanie natomiast jest

możliwe przy zachowaniu pełnej niezależ­
n o ści stronnict%%-. Wystarczy uzgodnienie
poglądów na k%westie najważniejsze, co już
nieraz uda%wało się osiągnąć.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że stron­
nictw niezależnych jest tylko 4 (Narodo%%-e,
Pracy, Ludo%we i PPS.) i nie lękają się one

poró%wnania między tym ,,roźproszko%va-
niem" a ,,konsolidacją" obozu sanacyjnego,
która przejawia się np. %v skandalicznych

polemikach m iędzy ,,napra%wiaczami” a

konserwatystami, w secesjach organizacyj
młodzieżowych etc. A to %vszystko po %wie­
lu latach ,(konsolido%wania się” pod batem

p. Sławka.

Dodatnim objawem jest również podkre­
ślenie przez p. %wicepremiera K%wiatkowskie­
go zmienności parlamentu i ordynacji, acz­
kol%wiek w trzecim roku kadencji sejmu nic

jest to żadną sensacją.

Minister Kwiatkowski-premierem?
O rozszerzenie podstaw konsolidacji.

Warszawa, 26. 4. (Tel. wł.). Katowic­
kie przemów'ienie wicepremiera Kwiat­
kow'skiego spotkało się z dużym i życz­
liwym zainteresowaniem prasy war­
szaw skiej. Ogólnie przypuszcza się, że

może to być również' dobrze mowa kan­
dydacka wicepremiera, który w niektó­
rych kołach uchodzi za jedynego kan­
dydata na stanowisko premiera przy
najbliższej zmianie rządu.

Prasa podkreśla, że oto wicepremier
szuka drogi, którahy wyprowadziła na­
sze życie z bezwładu politycznego. Sa­
me decydujące czynniki w państwie
pragną usunąć nienormalności politycz­
ne, wytworzone w ostatnich latach,
przede wszystkim przez wprowadzenie
ordynacji wyborczej pomysłu pułk,
Sławka.

Jednakie od pragnienia do planu i

jego realizacji prowadzi długa i trudna

droga. Nie trzeba się też dziw'ić, że mo­
w'a w 'icepremiera była pełna ogólników
i nie zawierała gotow'ej konstrukcji po­
litycznej. Najwidoczniej ta konstrukcja
polityczna nie jest jeszcze gotowa, ro­
dzi się dopiero w bólach.

Taki optymizm wieje ze szpalt pism,
że widać jakąś zapow'iedź zmiany...

Spotykamy się również z przypuszcze­
niem, że może jesteśmy w przededniu
nowej inicjatywy konsolidacyjnej. Do­
tąd obóz rządowy rozumiał konsolida­
cję jako jednostronny akt rezygnacji i

kapitulacji ze strony opozycji. Wice­
premier występuje przeciw wystawia­
niu ,,rachunków maksymalnych" i do­
maga się rewolucji ludzi dobrej woli.
Może też czynniki decydujące, których
pełnym zaufaniem cieszy się wicepre­
mier m ają zamiar oprzeć akcję konsoli­
dacyjną na now'ych i szerszych podsta­
w'ach. Tak różow o nastawione popołu-
dniów'ki w'arszawskie - gdyż one je­
dynie mogły wystąpić z komentarzami

już w' dniu wczorajszym - snują wnio­
ski, źe mowa wicepremiera stać się mo-

że momentem przełomowym w we-

wnętrzno-politycznej sytuacji Polski.

My tej nadziei nie mamy. Nie wielkiej
mowy% nie w'ielkich słów nam potrze­
ba, a wielkich czynów ze strony obozu

rządzącego. Na tym stanowisku staje
naczelny' publicysta ,,K uriera Warszaw'­
skiego", który' sw'emu artykułowi dał
taki oto tytuł: ,,Od wezwania do dzia­
łania**. 1

Zdaniem p. St. St. w 'icepremier w'y-

raźnie stwierdził, iż ,,zjednoczenie na­
rodowe nie ma wcale polegać na zagła­
dzie dotychczasowych i w długim roz­
woju wytworzonych ugrupowań poli­
tycznych, co jest w ogóle niemożliwe,
lecz na ich zgodnym działaniu w usta­
lonym zakresie, co jest wykonalne i

%wypróbowane w w ielu krajach.

Te %%'skazania są szczególnie cenne,

gdyż wicepremier mówił do %%-yznaw'­
ców Ozonu, którzy %%daśnie świeżo

podjęli akcję rozbijania Stron. Ludo­
wego na wsi. ,,Od dwu i pół lat na sta­
no%wisku %wicepremiera d%%na kolejny ch,
rządów głosi on to wezwanie do zgody,
i rzetelnego zjednoczenia, jako niezbę­
dnej dź%wigni, a zarazem w swej dzia­
łalności własnej unika wszystkiego, co-

by przeszkadzało urzeczywistnieniu te­
go hasła'* .

A teraz od wezwania trzeba przejść
do działania tym duchem natchnione­
go, tak kończy s%%-e Wywody p. St. St-

(Stroński). i '

Prasa poranna nie miała jeszcze moż­
ności zajęcia s%wego stanowiska, ogra­
niczając się jedynie do przychylnych'
tytułów do mowy wicepremiera, (r)

Tajemnice loży masońskiej.
Żyd - mason za pomaganie przestępcom

skazany na 2 iata więzienia.
Warszawa, 26. 4. (Tel. wd.j. I oto mamy

drugi i ostatni dzień procesu o tajemnicęlo­
ży masońskiej w Warszawie przy uL Po­
znańskiej.Wczoraj w drugim dniu rozprawy
z oskarżenia prokuratorskiego przeciw'ko
żydowskiemu adwokatowi Muszkatowi,któ­
ry przetrzymywał u siebie herszta bandy
Zielonego, zajmującej eię zwalnianiem bez­
praw'nym poborowych od w'ojska — zezna­
wał mistrz loży masońskiej inż. Pawłowski.

Po przedstawieniu mu księgi protokołów
ioży ,,Ogniwo** świadek potwierdza jej au­
tentyczność i przyznaje, że już w lipcu ub.

roku dochodziły do niegu słuchy, iż czło­
nek loży Zielony jest poszukiwany przez po-
licję i żandarmerię wojiskową, Mówiła o

tym służba, ho przychodzili jacyś ludzie do­
pytywać się, gdzie jest Zielony. W tym cza­
sie św'iadek otrzymał od niego list z Karls­
badu i podejrzewał już %wtedy, że coś się
niedobrego święci, o czym też mówiono

w ,,Ogniwie". I powiada: ,,nam chodziłonie
tylko o honor Zielonego, lecz i o honor na­
szej organizacji". Twierdzi, że Ogniwo nie

ma nic wspólnego z wolnomularstwem.

,,Myśmy pilnowali tylko czystości swoich

członków, pow'iada, i etyki w ich życiu pry­
watnym. - U Zielonego zauważyłem czysto
handlowe nastawienie do wszystkiego, co

się nie godziło z charakterem organizacji.

IWykrycie tego faktu, że Zielony był żarnie-

*szany w aferę poborowych, oburzyło nas
' i uw'ażaliśmy to za klęskę dla samej orga­

nizacji".
Prok.: Czy zna pan Jochelsona, który

przewodniczył na zebraniu Ogni-wa?
Św.: To jest znany filozof z Łodzi,który

ukończył kilka, fakultetów i u nas w'ygła­
szał odczyty filozoficzne. To jest człowiek

szanowany i dobry Polak...

Prok.: Czy Jochelson był delegatem w'iel­
kiej loży w Poznaniu?

Św.:Nie wiem.

Prokurator stwierdza, że przy nazwisku
Jochelsona figurowała literki wW, Z. w P,M,

To oznacza %wielką lożę %vPoznaniu, której
prezesem byl i jest dr. Warezauer.

Mason, żydowski adwokat Muszkat zo­
stał skazany na dwa lata więzienia. Z ostał

areszto%%'any na sali sądo%wej i może być
z%%wolniony tylko za kaucję 15 tys. zł. Tak

się zakończył pi-oces żydów z loży masoń­
skiej, którzy zamieszani byli w aferę pobo­
rową, z%walniając s%voich W'spółbraci od służ­
b y %%'ojsko%wej. Przyda się, i to bardzo, nowa

projektowana ustawa dla żydo-masouów.
Bardzo się przyda pięć lat więzienia za

przynależność do żydo-masonerii. (R)

Znowu strajk w Z. N. P.
w obronie głodujących redaktorek ,,Płomyka”.

Warszawa, 26.4. (Tel. wł.).Po likwidacji
sprawyZ.N.P. miały otrzymać wymówie­
nia współpraco%wniczki wydawnictw dla

dzieci, redakcji ,,Płomyka” i ,,Płomyczka”
pp.: Wanda Wasilewska i Janina Broniew­
ska. Obie panie %wyrr.ó%wień nie dostały.
Wiadomość o tym dotarła do %władz, które

ze s%wej strony zapytały zarząd związku,
czy rzeczywiście odpowiada prawdzie fakt
niezastosowania się przez zarząd główny do
warunków podyktowanych przez władze,

W związku z tym pp.Wasilewska i Bro­
nie%wska otrzymały natychmiast %wymówie­
n ie i miały otrzymać odpowiednie odszko­

dowanie za okres trzech miesięcy.
Na znak protestu pp. Wasilewska i Bro­

niew sk a ogłosiły w sobotę głodówkę i oku­
pację miejsca pracy.

W związku z tym pracownicy Z%viązku
Nauczycielst%wa Polskiego z%vołali %v sobotę
masówkę, na której postano%wiono czekać

do poniedziałku na odpo%wiedź zarządu, czy
udzielone %w%-mó%wienia będą cofnięte. O ile

by nie były cofnięte, miał się rozpocząć
strajk protestacyjny pracowników Z. N, P.
Spra%wa strajku, %wobec nieotrzymania po-

zytwnej odpo%wiedzi, jeszcze nie została zde­
cydowana.

Konstanty Paets wybrany ponownie
prezydentem Estonii.

Konstanty Paets, który przez estońskie

zgromadze'nie narodowe został wybrany po­
no%wnie prezydentem Republiki Estońskiej,
Prezydent Paets złożył przysięgę na kon­
stytucję estońską.

Konferencja w Kownie
rozpoczęła się.

Kowno, 26. 4. (PAT). Wczoraj o godz,
12 nastąpiło otwarcie rokow-ań polsko­
litewskich w sprawia komunikacji
pocztowej, telefonicznej i telegraficz­
nej. Na wstępie generalny dyrektor
poczt lite%wskich Birutawiczius w'ygło­
sił przemów'ienie pow'italne, na które

odpow%'iedział inż. Krzyszkowski, szef

delegacji polskiej.

Stronnictwo Pracy w Warszawie
rozwija się pomyślnie,

'Warszawa, 26. 4 . (Tel. %wł.). W lokalu

Stronnictwa Pracy przy ul. Traugutta 3 w

Warsza%wie odbyła się odpra%va prezesó%w
kół Stronnict%wa 'Pracy w stolicy. Wygłoszo­
no referat, który dał prezesom kół naś%wie­
tlenie obecnej sytuacji politycznej i %wska­
zó%wki, jak należy pro%vadzić akcję %%- tere­
nie na najbliższą przyszłość. Omó%wiono rów­
nież spra%wy organizacyjne. Przy sposobno­
ści zaznaczyć %wypada, że Stronnict%wo Pra­
cy rozwija się pomyślnie, zyskując coraz

%więcej członkó%w i sympatyków.

Ogólnopolskizjazd szoferów

Toruń, 26. 4, (Tel. %wł.). Klub Szoferów
na Pomorzu rozesłał do organizacji szofe­
ró%w za%wodowych i mechanikó%w autom obi­
lo%wych %wPolsce odezwę, %wktórej zaprasza

%%-szystkich szoferów na dzień 8 maja do
Torunia na ogólnopolski zjazd szoferó%w za­
%wodo%wych. Głównym celem zjazdu ma być
ut%worzenie ogólnopolskiej organizacji za%wo-

do%wej szoferó%w, (Z Bydgoszczy ud ają się
na zjazd gremialnie czlonko%vife miejsco%we­
go Związku Szoferów. — Przyp. redjL
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U nas i gdzie indziej! —- to porów­
nanie robi się często, bardzo łatwo wy­
snuwając wnioski,przeważnie dla nas nie­
korzystne. U innych to jest lepsze i tam­
toteżlepszeiwogóleniematojakna
szerokim ś'wiecie.

Często się w tych porównaniach prze­
sadza, ale, niestety, co najmniej równie

często nasze niedociągnięcia w różnych
dziedzinach są naprawdę rażące. A że
te niedociągnięcia nieraz są wynikiem
zlej woli, zwrócenie na nie uwagi jest
wartościowym i koniecznym czynem oby­
watelskim.

Jedną z dziedzin, w których są u nas

duże braki jest — oczywiście, obok moto­
ryzacji i dróg — opieka społeczna.
Świadczenia socjalne są u nas bardzo
duże, zdobycze socjalne warstw pracow­
niczych w teorii większe niż gdzie in­
dziej, ale w korzystaniu z tych wszystkich
urządzeń są przeszkody trudne do prze­
bycia.

A tymczasem faszystowskie Włochy
dużo pracują, budują, zdobywają i o

każdą parę rąk roboczych dbają nie tyl­
ko w teorii, ale i w praktyce. Znany pi­
sarz Zygmunt Nowakowski dokonał sze­
reg ciekawych, spostrzeżeń i właśnie...

porównań w czasie swego ostatniego po­
bytu we Włoszech i we włoskich kolo­
niach afrykańskich. Stwierdzając ogrom
prac dokonanych przez Włochy Musso-

liniego, opisuje taki wypadek z Trypo-
lisu:

,,Podczas mojego pobytu w odległej
oazie Gadames zachorował jakiś robo-

ciarz. Nie majster nawet czy monter lub

mechanik, ale prosty robotnik. Hernia,
bardzo ciężki wypadek.

Z Gadames idzie natychmiast depesza
radiowa do Trypolis i w godzinę później
startuje sanitarny samolot z chirurgiem,
asystentem, pielęgniarką itd. Lekarze
stwierdzają konieczność natychmiastowej
operacji, która może odbyć się tylko w

oddalonym o siedemset kilometrów mie­
ście. Biorą zatem chorego robociarza na

aeroplan i wio! Jak go tam zoperowano
i czy żyje po zabiegu, nie wiem, ale to

wiem z wszelką pewnością, że u nas, w

państwie szczerze demokratycznym, nikt
nic. fatygowałby się samolotem dla pro­
stego robotnika. Co najwyżej dostałby
kartkę do najbliższej ubezpieczalni...

Czy to było zrobione dla samej propa­
gandy, dla efektu demagogicznego? Nie

przypuszczam, lecz mi to zaimponowało
okrutnie. Gdy kilka tygodni temu wie­
kowa służąca starała się o rodzaj emery­
tury w krakowskiej ubezpieczalni, odpo­
wiedziano urzędowo, że petentce brakuje
jeszcze 150 tygodni ubezpieczenia... K o­
bieta ma sześćdziesiąt trzy lata, jest po­
ważnie chora na serce i spraco'wana na

dziesiątą stronę, a wymagają od niej,
aby harowała jeszcze 150 tygodni... Jej
także dają do dyspozycji jakby aeroplan
czy nawet balon stratosferyczny z marsz­
rutą prosto do Bozi..." .

Te spostrzeżenia można polecić na­
szym wielkorządcom od opieki społecz­
nej. Niektóre rzeczy warto u obcych na­
śladować.

HumorpoHśycMny,
CZECHY UZNAŁY PODBÓJ ABISYNIE

Tyle okazały Czechy troskliwości,
że wszystkim wokół aż zaparło dech.

Wzruszone Włochy
(w bliskiej Już przyszłości

Chętnie uznają w zamian podbój Czech.

(,,Nowy Dziennik*1).

List w. Francji.

NA WIECU.

To

Kto to jest p. Pivert?
Człowiek, który przelicytował Bluma. 500 butelek wody Yichy w oblężonym lokalu partyjnym.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Paryż, w kwietniy.
Było to w Charkowie, czy innym Kur-

sku w czasie rewolucji. W sali najwięk­
szego w mieście kina odbywał się wiec
w sprawie ,,radykalnych reform społecz­
nych”. Chodziło o skrócenie czasu pracy.
Na trybunie huczał jakiś przygodny mów­
ca, czerwony od wysiłku płuc i zachrypły
od krzyku.

— Towarzysze — ryczał — towarzysze,
nadeszła chwila, kiedy dzisiaj, na tym
miejscu musimy urwać łeb hydrze kapita­
lizmu! Hańba tym, którzy wprowadzili
pracę akordową, hańba tym, którzy ssą

ście chcieli jiej służyć jako skromne sołda-

ty — a ona was w gienierały! Towarzysze,
hurra na 'ześć pięciogodzinnegodniapracy
dla chlebopieków!

— Hurra... — powtórzono, ale z o wiele

mniejszym przekonaniem.
— Chlebopieki mają swoje p.ięć godzin.

Ale górnicy! Towarzysze, wiemy wszyscy,
co to jest praca pod ziemią! Bez słońca,
bez światła, bez powietrza! Proponuję re­
formę główną: trzy godziny pracy dla gór­
ników.-

W wiecującym tłumie zapanowała lekka

ko'nsternacja. Poruszono się niespokojnie.

7636

będę zawszepolecać to, CO naj­
właściwsze. Dlatego do każdej
kawy, nawet donajlepszej iszczę-
golniedo najlepszej, należy

Kam Fm n ći

przyprawa

krew robotniczą, nakazując nam pracować
po osiem godzin dziennie! Hańba miensze-

wikom, hańba Kiereńskiemu!
— Hańba — zagrzmiał tłum — precz z

mienszewikami!
— ...W ięc trzeba, abyśmy przedstawili

światu robotniczemu swoje żądania i swoje
prawa. Towarzysze, są tu delegaci koleja­
rzy. Od nich zaczniemy. Wiadomo, jak
ciężka jest praca maszynisty, konduktora,
zwrotniczego. Poddaję pod głosowanie
w niosek, aby ,,rabotali" iylko sześć godzin
dziennie! Leży to w interesie bezpieczeń­
stwa ruchu, dobra pracy i dobra socjalizmu!

— Hurra — wrzasnął tłum.
— ...A le towarzysze, jeżeli praca koleja­

rzy jest ciężka, to co mówić dopiero o chle-

bopiekach! Kapitaliści, mierżawce, każą,
im pracować w nocy, noc w noc po osiem

god zin! Chlebopieki, godzina wasza wy­
biła! Rewolucja podaje wam dłoń! Wy-

— No, kuda... — odezwał się jakiś głos.
Ale mówca nie stropił się ani na chwilę.

— Kto jest przeciwko reformom socjal­
nym? Kto występuje przeciw poprawieniu
doli towarzyszów — górników? Jesteśmy
ich braćmi czy nie? Walczymy o prawa

ludu, czy też idziemy ręka w rękę z mien-

szewicką reakcją?
Kiereński był jiuż wówczas za mało czer­

w o n y . Uchwalono dwie godziny pracy w

górnictwie-
Dzisiaj;zarówno u chlebopieków, jak i w

kopalniach obowiązuje system Stachanowa,
będący klasycznym przykładem akordowej
pracy. A jeżeliby kto zwotał w sprawie nie­
słychanego wyzysku robotnika przez kapi­
talizm państwowy wiec — zostałby jeszcze
przed jego otwarciem rozstrzelany za. zdra­
dę rewolucji*'. Samo myślenie odmienny­
mi od ,,Prawdy'* lub ,,Izwiestii** kategoriami
-— jest przestępstwem politycznym.

Gdy demagogia zabija demokrację.
Czasy się zmieniły — ale ten wyżej przy­

toczony wypadek jest ciekawym przyczyn­
kiem do psychozy, jaką wytwarzają rządy
lewicowe. Tragedia partyj skrajnych po­
lega na tym, że jak miecz Damoklesa wisi
nad nimi groźba przelicytowania. S o cjali-

'

ści proponują osiem godzin pracy? Komu­
niści wysuną w tej chwili sześć. A anar­
chiści jeszcze mniej. W ten sposób tworzy
się ferm ent, demagogia zabija demokrację,
wybucha rewolucja i mamy chaos projek­
tów najbardziej radykalnego uszczęśliwia­
nia świata. A ponieważ dzieje ludzkie to­
czą się tak, jak świat, po linii kolistej —

w ięc po'pewnym czasie najbardziej szaleń­

czego humanitaryzmu społecznego pojawia
się skrajna dyktatura, w szystko jedno biała

czy czerwona — w miejsce bardzo liberal­
nych ustaw przychodzi praca akordowa lub

stachanowizm — i znów da capo ałfine...

Kim jest p. Marceau Pivert ?
Te refleksje nasuwają się siłą rzeczy pod

pióro, skoro chcemy wspomnieć choć­
by w kilku słowach oPivercieipivertyzmie.
Jest to ruch, który zaczął się pod wodzą p.
Marceau Pivert*a, a który wiele kłopotów
przysporzył S. F . I. O. — francuskiej partii
socjalistycznej.

- Widzisz tego małego pyskacza?
jest gwóźdź do trumny Polski.

. ksrzfił?
- Co to znaczy? Do trumny potrzebne

są gwoździe duże i małe.

(,,Mucha”).
LITWA.

Mamy żyć w zgodzie. To Jest bardzo

(,.piknie'*.
Lecz poczekajmy, co z tego wyniknie.

(,,Mucha'*).

O B. POŚLE IDZIKOWSKIM.

Zrobiono zeń posła,
niby od rzemiosła,
bardziej mu do twarzy
być posłem - kanciarzy!

Bolszewickie zabawy*

,,Zróbmy przyjacielskie koło!

Kim jest pan Marceau Pivertf Jestte
poseł socjalistyczny i do bardzo niedawna
generalny sekretarz Socjalistycznej Fede­
racjiSekwany. Znaczenie tej Federacji u-

rośnie do właściwej potęgi, jeżeli weźmie­
my pod uwagę, że nadaje ona ton całemu

ruchowi socjalistycznemu w największym
skupisku robotniczym w Paryżu. Otóż p.
Pivert był przez długi czas zwolennikiem

Bluma, to jest wyznawcą umiarkowanych
tendencyj w S. F . I. O.Potem jednak zmie­
nił zdanie, doszedłszy do przekonania, że

spełniając posłusznie rozkazy blumowskie

kariery w partii nie zrobi. I już w zeszłym
roku, w grudniu, wystąpił bardzo ostro

przeciwko kierownictwu stronnictwa w o-

góle, a Blumo w i w szczególności.
— Czym jest — wołał — cały Front Pd-;

pułaire? Ależ to zwyczajna, reakcyjno-
mieszczańska bujda. Te wszystkie ^refor-
my**, ten cały 40-godzinny tydzień pracy -t
to ochłap, rzucony robotnikowi Sytuacja
wymaga o wiele bardziej zasadniczyćh
zmian społecznych. Wymaga poprostu re­
wolucji. Jeżeli Blum jej nie chce — tomu­
si ustąpić. Ponad zasługi dotychczasow'ego
szefa - jest ważniejsze całkowite zwycię­
stwo proletariatu!

Z dyscypliną partyjną Piverta i jego
zwolenników — było już wówczas niedo­
brze. Niebawem jednak miało być jeszcze
gorzej.

Jeszcze jedna międzynarodówka
Sekretarz generalny Federacji Socjali­

stycznej Sekwany zaczął w namiętny, ty­
powo francuski sposób zwalczaćtrzeciąmię­
dzynarodówkę. Z gallijską logiką, popartą
zresztą wielką ilością argumentów, udo­
w'adniał na ciągłe zwoływanych zgroma­
dzeniach, że w Sowietach panuje najstrasz­
niejszy terror i faszyzm, że nie ma tam

dyktatury proletariatu, natomiast sroży się
najstraszniejsza dyktatura nad proletaria­
tem i w ogóle jest największy czas, aby
,,skończyć z tym krwawym błaznem faszy­
stowskim Stalinem i przeprowadzić praw­
dziwą rew olucję”. Słowem: precz z trze­
cią międzynarodówką, niech żyje czwarta!

Precz ze Stalinem, jeżeli kto ma żyć to ra­
czej Trocki, ale właściwie to: Vive Piyert!

Mama S.F.I.O. zastosowała z początku
względem tego ,,enfent terrible'* środki ła­
godzące. Próbow'ano perswazją. A że tak

nie można, a że względy taktyczne, a że

przyjdzie czas na oderwanie się od komuni­
stów, lecz w tej chwili Front. Ludowcy itd.

Na to wszystko Pivert gwizdał przeciągle
— i zorganizował pierwszy strajk, K ied y b.

minister spraw wewnętrznych zakazał ma­
nifestacji przed Senatem — generalny se­
kretarz federacji Sekwany oświadczył, że

manifestacja odbędzie się, mimo ,,kanar­
ków'* i gwardii lotnej.

P. Pivert idzie na całego.
— Idziemy na całego — wołał — potra­

fię walczyć o swoje prawa! Jeżeli kierow­
nictwo partii tego nie rozumie, lub zechce

mnie przeszkadzać — możepołać siękrew!
Polała się nie tyle krew, ile w'oda z moto­
pompy. Policja rozproszyła bez trudno­
ści manifestantów, a butelki studentów na

St Michl'u dopełniły reszty. Ale zarów'no

Blum, jak i minister Dormoy uczuli się bar­
dzo dotknięci. Dormoy, który jest przewod­
niczącym Stałej Komisji Administracyjnej
Partii Soćjs. zwołał posiedzenie, na którym
rozwiązano Federację Sekwany a p. Mar-
ceau Piverta wykluczono ze stronnictwa.
Ale na tym historia się bynajmniej nie

kończy.
Marceau Pivcrt nie byłby imiennikiem

wielkiego generała, gdyby ustąpił przed
zwykłym votum nieufności. Wypowiedział
więcniesłychanąigwałtowną mowę —-i za­
barykadował się w lokalu Federacji Sekwa-

ny.
— Chcecie brać lokal, to próbujcie! Bę­

dzie to nowy Fort Cbabrol. Monarchiści

nam pokazali, jak się bronić marny.

Isytuacja, w chwili gdy piszemy te sło­
wa, przedstawia się następująco.;

Marceau Pivert zajmuje lokal Federacji
itwierdzi,że się nie usunie. Będzie się bro­
nił. Zapasy żywności są. Samych butelek

Vichy.około 500 sztuk.

AleS.F.I.O.niedajeza wygraną. Na

miejsce rozwiązanej Federacji zawiąz-ano
nową postawiwszy na jej czele — rodzonego
brata Marceau, pana Karola Piverta. B rat

przeciwkmbrątu. Straszne!

Jednakowoż dla pokrzepienia czułych
serc zaznaczamy, że położenie nie jest gro­
źne, a W każdym razie nie będzie przelewu
kr w i. Nowy ,,generał” Marceau nie posiada
ani karabinu maszynowego, ani rewclwe-
rów, W lokalu Federacji są podobno tyl­
ko la6ki i butelki. I dlatego sądzą, że za­
m iast policji należy użyć do zdobycia nie-

piawni- zabranego lokalu - strażaków. Na

razie wystarczy motopompa...
Dr Tadeusz KiełpińsM,



Dlaczego Odolanów ubiega się
o przywróceiiiepowioiu?

(Od własnego korespondenta ,,Dzien. Bydg.”)
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Przybór rzek w Małopolsce. Spóźniona
fala chłodów i opadów śnieżnych, spowpdo-
wała nowy przybór na rzekach polskich.
Silnie wezbrały rzeki w Małopolsce W schod­
niej. Na Dniestrze ijego dopływach zanoto­
wano podniesienie sięstanu wódo2-2 ipól
metra.

Klub eterom anów w chłopskiej zagrodzie.
Straż graniczna zlikwidowała w pow. wie­
luńskim bandę przemytników eteru z Nie­
miec. W zagrodzie Franciszka Wit-kow­
skiego znaleziono kilkanaście osób w stanie

silnego odurzenia eterem. Cały przemyco­
ny eter sprzedawał Witkowski narkoma­
nom, a w swe) zagrodzie założył coś w ro­
dzaju klubu" sprzedając eter stałym by­
walcom.

Przy cierpieniach mózgowych, nerwo­
wych i rdzenia pacierzowego naturalna wo­
da gorzka Franciszka-Józefa powoduje re­
gularne wypróżnienie oraz wydatnie ułat­
wia proces trawienia żołądkowego i prze­
miany materii. Zap. wasze-go lekarza. 17635

Ptactwo ginie zgłodu. Brak pożywienia,
spowodowany niespodziewanym długim o-

kresem chłodów i przymrozków, odbił eię
fatalnie na warunkach bytowania ptactwa
przylotnego. Na terenie pow. nieświeskie-

gfi zanotowano kilka wpadków śmierci

wśród ptactwa. W pobliżu osiedli miej­
skich i wiejskich spotyka się często wynę­
dzniałe i osłabione bociany.

Góry Świętokrzyskie uzyskały bazę tu­
rystyczną. W Górach Świętokrzyskich, w y­
budowano nowe schroni-sko dla wycieczek
młodzieży, które pomieścić może kilkadzie­
siąt osób. Łysogóry cieszą się od pewnego
czasu dużą frekwencją zwiedzających.

Wycieczka dzieci m azurskich do W ar­
szawy. W pierwszych dniach maja przy­
bywa do Warszawy na z-aproszenie m ło­
dzieży szkół warszawskich pierwsza od

czasu odzyskania 'niepodległości wyciec-zka
dzieci mazurskich z' powiatu działdowskie­
go. W wycieczce tej wezmą udział dele­
gacj-e wszystkich 72 szkól, czynnych w po­
wiecie działdowskim, ogółem w liczbie 1040

dzieci. Uczestnicy wycieczki złotą hotd Pa­
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej na zam­
ku i będą obecni na rewii wojskowe) w

dniu 3 maja oraz na przedstawieniu ,,Ga­
łązka rozmarynu" w Teatrze Polskim. Wy­
cieczka spędzi w stolicy 3 dni.

Uniewinnienia hallerczyka. P r z e d sądem
okręgowym w Krakowie odbyła się rozpra­
wa przeciw Jozefowi Ściborowi, robotniko­
wi z Dobrzyc, oskarżonemu o noszenie mie­
czyków hallorow.skicb. Starostwo w My­
ślenicach skazało Ścibora na 3 zi grzywny.
Na skutek wniesionego odwołania, sąd o-

kręgowy wydał wyrok uniewinniający.
Organizacja lekarzy bez żydów. W W il­

nie odbyło się zebranie organizacyjne Zw.

Lekarzy. Przyjęto nowy statut Związku
Lekarzy z uwzględnieniem zmiany para­
grafu 7-go statutu, który brzmi: ,,Do Zwią­
zku może należeć lekarz obywatel państwa
polskiego, urodzony chrześcijanin". Do

związku zgłosiło swój akces 65 lekarzy.

W kilku czasopismach polskich pojawi­
ła się w ostatnim czasie notatka o utwo­
rzeniu ,,komitetu do spraw przywrócenia
powiatu odolanowskiego”, który zamierza
zwrócić się w tej sprawie z odpowiednią pe­
tycją do Rady Ministrów. Trudno dzisiaj
przesądzać wyniki tej petycji, jest jednak
faktem niezaprzeczalnym. że dążenia
wspomnianego komitetu są życiowo uzasad­
nione i słuszne.

* * *

Powiat odolanowski, zlikwidowany roz­
porządzeniem Rady Ministrów z dnia 7. 1.

1932r., był jednym z najstarszych, bo istnie­
jącym już od roku 1372, i obejmował obszar

ówczesnego powiatu ostrowskiego ipleszew-
skiego z siedzibą władz administracyjnych
w Odolanowie.

Już w czasach przedwojennych — w r,
1817 konieczność życiowa oddziela północną
część powiatu, stwarzając nową jednostkę
administr. w formie powiatu pieszewskiego,
a w roku 1887 odrywa dalszą część, stwa­
rzając z niej pow ostrowski. Pomniejszo­
ny w ten sposób powiat odolanowski obej­
muje odtąd obszar 482 km kw, a kiedy
traktat wersalski włączył cło niego jeszcze
część dawniejszego niemieckiego pow. sy-

cowskiego o obszarze 160 km kw. pow. odo­
lanowski staje się największym powiatem
województwa poznańskiego, po w iatem w y­
bitnie kresowym, bo liczącym 64 km gra­
nicy z Rzeszą niemiecką.

Powiat odolanowski cechowała zawsze

samowystarczalność gospodarcza, czego do­
wodem skupienie znacznego majątku w po­
staci szeregu własnych budynków, większe­
go gospodarstwa rolnego jtp., wyrażającego
się przy likwidacji powiatu kwotą około
500.000 złotych- Ta zdrowa gospodarka sa­
morządowa pow. odolanowskiego została

też oclznacżona złotym medalem na P.W .K.

przez ówczesnego ministra p. Eug. Kwiat­
kowskiego.

Ludność powiatu, choć uboga, zawsze

wywiązywała się ze swoich Obowiązków,
d ają c około 400.000 zł wpływów budżeto­
wych, dzięki czemu dobudowano w krót­
kim czasie 11km nowych drog bitych, a na

30 km dano nowa powłokę. I właśnie w

czasie najlepszego rozwoju powiatu, w cza­
sie, kiedy po drugiej stronie granicy two­
rzy się. w pasie nadgranicznym coraz to

nowe i mniejsze jednostki administracyjne,

Lwów. Na wokandzie sądowej znajdzie
się niebawem cała seria procesów odwoław­
czych na tle głośnych zajść sierpniowych
w Małopolsce Wschodniej i w czasie ob­
chodu ludowców z okazji rocznicy ,,Czynu
Chłopskiego”.

M. in. wyznaczono sprawę apelacyjną
przeciwko 12 ludowcom z powiatu jaro-

następuje likwidacja pow. odolanowskiego,
a wraz z nią miasto Odolanów pustoszeje
(ubywa starostwo, wydział pow, K. K. O.,
Kasa i Urząd Skarbowy, Urząd Akcyzowy,
placówki Straży Granicznej), ubożeje lud­
ność miejska przez masową likwidację
przedsiębiorstw, upada handel, obroty ma­
leją o50proc, traci również najbliższy ry­
nek zbytu ludność wiejska, i Odolanów,
rokujący sobie niegdyś wspaniałą rozbudo­
wę, staje się odtąd zamarłą mieściną kreso­
wą bćz jakichkolwiek widoków rozwoju'
gospodarczego i ekonomicznego.

Likwidację pow. odolanowskiego podyk­
towały rzekomo czynnikom miarodajnym
względy oszczędnościowe; czyż jednak na­
zwać można oszczędnością fakt, że gmachy
urzędowe stoją pustką i niszczeją..podczas
gdy w nowej siedzibie władz administr. w

Ostrow ie wynajmuje się za drogie pieniądze
prywatne mieszkania na pomieszczenie u-

rzęclów, że wydatnie osłabia siła płatnicza
podatników, że zmalały w zastraszający
sposób wpływy kolei, poczty i tele-grafu,
zm alały też niewątpliwie wpływy do Skar­
bu Państwa, j eśli wpływy samego miasta
zm niejszyły się z 150 do 48 tysięcy złotych.

Powołany ewtl. na nowo do życia pow.
odolanowski mógłby stać się jednostką sa­
mowystarczalną pod względem finansowym,
bo budżet znajdzie dużo nowych pozycyj
wpływów jak: wpływy podatkowe z przed­
siębiorstw państw, (dwa wielkie nadleśni­
ctwa w Świecy i Gliśnicy). podatek drogo­
wy, podatki akcyzowe, wyższa stopa podat­
ków w ogóle itp.

Jak z powyższego krótkiego przeglądu
wynika, myśl przyw'rócenia powiatu odola­
nowskiego wraz z wszystkimi dawniej tu

istniejącymi władzami administracyjnymi
I instancji, jest. koniecznością życiową i te­
renową naszych ziem kresowych, o które

związki komunalne, samorządowe i organi­
zacje społeczna w b. powiecie ubiegają się
i ubie'gać będą wytrwale i konsekwentnie

aż do skutku. Wraz z przywróceniem po­
w'iatu nastąpiłoby wreszcie podniesienie ży­
cia gospodarczego przez wzrost zamożności

i bezpieczeństwa ludności, zwiększa się ko­
rzyści Skarbu Państwa, wróci również per­
spektywa lepszego jutra i w'iara w zrealizo­
wanie zaleceń marszałka Śmigłego Rydza
0 podciąganiu śię wzwyż w imię jedności
1 konsolidacji narodowej. (lj)

sławskie-go z lir. Drohojowskim na czele,
którym w tej instancji wymierzono kary
do 3 i pół lat więzienia. Sprawa ta rozpa­
trzona zostanie dnia 11 maja w lwowskim

sądzie apelacyjnym.
Główni oskarżeni dopiero niedawno zo­

stali wypuszczeni na wolność za kaucjami
z aresztu zapobiegawczego.

Nr 96.

— Pieniądze dopiero po tym. Podpisa­
nie traktatu włosko-brytyjskiego sprawiło,
że na porządek dzienny zno'wu wypłynęła
sprawa zaciągnięcia przez Włochów pożycz­
ki w Anglii. Jak donosi ,,Times" bankie­
rzy i banki angielskie stawiają sprawę po­
życzki dla Wioch jasno: najpierw załatwie­
nie sprawy hiszpańskiej, a dopiero iw tym
pożyczka.

— Biało-czerwone krawaty w mundurze
harcerskim. Dzięki staraniom konsulostwa

Pawliców, polskie harcerstwo uzyskało od

kanadyjskiej organizacji skautów ,,Gi.rl
Quides'" i ,,Boy Skouts" prawo noszenia

biało-czerwonych krawatów na mundurze

harcerskim , co zostało przyjęte przez mło­
dzież z entuzjazmem.

— 1 maja w Moskwie będzie miał cha­
rakter rosyjski. W Moskwie trwają przy­
gotowania clo tegorocznego obchodu 1 ma­
ja. Obchód będzie miał charakter bardziej
rosyjski a mniej międzynarodowy niż w

latach poprzednich.
— Konfiskata dóbr Rotschilda. W ład z e

niemieckie ogłosiły konfiskatę wszystkich
majątków ziemskich barona Alfonsa Rot­
schilda w Austrii. Majątki te na żądanie
,,Gestapo" zostały przejęte przez państwo.
Baron Alfons Rotschild przebywa wraz

z rodziną w Londynie.
— Polak najwyższym sędzią w Chicago.

W wyborach, w których stanęli przeciw so­
bie dwaj Polacy na liście demokratycznej
na ważny urzącl sędziego powiatowego, sę­
dziowie Jarecki i Pryetaleki, zwyciężył
40.000 głosami większości sędzia Jarecki,
od 16 lat zajmujący to stanowisko. Aczkols

wiek wśród Polonii istniał rozłam w tej
sprawie, przeszło 300 tysięcy wyborców gło­
sowało na Jareckiego.

— Francja wydala z kraju carskich ge­
nerałów. Wydano w departamencie Se­
kwany 20 nakazów opuszczenia granic
Francji. W pierwszym kontyngencie wyda­
lonych znajduje się 4 generałów carskich,
którzy w ciągu bieżącego miesiąca zostaną
odstawieni do wybranej przez nich granicy.
Jednym z tych generałów jest Szatiłow h.

szef sztabu armii gen. Wrangla, prezes b.

kombatantów rosyjskich we Francjiiwspół­
pracownik gen. Millera, który w tajemni­
czych okolicznościach zaginął. Przed kilku

miesiącami gen. Szatiłow złożył gen. Franco

propozycję sformowania we Francji rosyj­
skiej dywizji ,,białych strzelców'1. Trzema

dalszymi wydalonymi generałami są: Tur-

kuił, Kussonski i Koczkin.

— Skradziono z zamku Chilham (w A n­
glii) pięć obrazów słynnych mistrzów, łącz­
nej wartości 100.000 funtów szterlingów. Są
to: ,,Saskia przed lustrem" Rembrandta. o-

ceniany na 50.000 funtów, ,,Day Clarges" i

,,Pitt" Cainsborougha, ,,H rabia Suffolk"

Reynoldsa i ,,Człowiek z psem" Van Dycka.
— Amnestia w Estonii przewiduje daro­

wanie kary', wszystkim przestępcom poli­
tycznym. Z dobrodziejstw tej ustawy sko­
rzysta przeszło 1000 osób, m. in. 100 komu­
nistów i76 członków dawnej partii Waisów,
skazanych na więzienie od 10 do 20 lat za

udział w zamachu etanu w r. 1935.

Wkrótce procesy apelacyjne
o zajścia sierpniowe w Małopolsce.

Tłumaczyła z angielskiego Karolina Czetwertyńska.
68)

(Ciąg dalszy)

— Przypuszczam, że chce znowu coś
ze mnie wyciągnąć. Był u Mony Brice
i u pani Leadbury. Obie te panie za­
wiadomiły mnie telefonicznie. Ale to

nic... ale jestem — cedziła bawiąc się
naszyjnikiem Aliny — jestem widzisz,
przerażona... Przyszłam cię prosić, abyś
zeszła ze m ną do inspektora. Będzie
m i raźniej, gdy przy sobie poczuję twoją
obecność. Ty jedynie byłaś mi wierną
przez cały czas.

Wargi jej drgały, łzy cisnęły się do

oczu, odwróciła głowę w stronę ściany.
— Naturalnie, złota moja — rzekła

Alina, tonem pełnym współczucia —

obstawać będę przy tobie do końca.
— I nie daj się ojcu wyprowadzić z

pokoju! Obiecaj mi, Alino droga! Nie

mogałbym znieść indagacji nie mając
ciebie przy boku.

Alina uspokajała ją.
s- Obiecuję ci Gen-y kochana, że sta­

nę przy tcbie jak mur. Ale czemu nie

zaufasz mi zupełnie? Czemu nie chcesz

przynajmniej ze mną być szczera?
Wiesz dobrze, że mnie nie wyprowa­
dzisz w pole, ani tego grubasa ze Scot­
land Yardu. Jeżeli odwiedziłaś Bar­
ry'ego, czemu nie przyznasz mi się do

tego?
Getry potrząsnęła głow-ą. Na twarzy

jej malował się wyraz twardego uporu.
— Nie rozumiesz mnie, Alino, ja m u­

szę kłamać, kłamać i jeszcze raz kła­
mać...

Mówiąc to w'zięła Alinę pod ramię
i zaciągnęła na schody.

Wielką klatkę schodow-ą oświecała
Słabo latarnia w-ysoko pod sufitem za­
wieszona. Panował półmrok, który w

wielkiej ciszy usposabiał nastrojowo.
Stary zegar bił siódmą. Każde uderze­
nie jego wydawało się Alinie zło-

wróżebne, nasuwało jej myśli oprzezna­
czeniu nieubłaganym, bezwzględnym,
które w oznaczonym terminie spełnia
się i którego nikt nie może uniknąć.

Głośne chrząknięcie z przedpokoju

sprowadziło ją znów z górnolotnych fi­
lozoficznych rozważań do rzeczywi­
stości.

Pod drzw-iami wejściowymi siedziało
dwóch ordynarnych mężczyzn, wspar­
tych łokciami na kolanach i obracają­
cych w grubych czerwonych rękach
w-ytarte kapelusze.

Z gabinetu sir Charles'a dochodziły
męskie głosy i słow-a w tonie zaczepnym
zwrócone do sir Charłes'a. To ^lander-

ton, widać rozgniewany i zdenerwowa­
ny, nie liczył sie ze starym Rossw-ay'em.

— Tak — mów-ił — mogę używać
przykrego tonu, kiedy stwierdzam, że

mnie tu okłamują, zaprzeczają faktom

niezbitym, utrudniając mi pracę i sta­
w-iając zapory na każdym kroku.

Olbrzymi tułów wyprężonego inspek­
tora policji, stojącego tyłem do drzw-i,
górował nad ws(zystkim w pokoju.

Sir Charles siedział przy biurku z po­
liczkami rozgorączkowanymi. W stalo­
wych jego oczach malowały się groźne
odbłyski. Alina zdziwiła się obecnością
lady Julii w tym towarzystwie i w ta­
kiej chwili.

Zapewne — pomyślała — powiedzia­
no jej wszystko o rew-olwerze i o Par­
kingu. Żal jej się , zrobiło uroczej i tak
dla niej dobrej pani domu i spojrzała
na nią serdecznie z wyrazem współczu­
cia. Lady Julia siedziała na kanapie
oplatając rękoma kolana, wpatrzona
w oczy rozdrażnionego detektyw-a. Po­
wierzchownie pogodna, ale subtelnemu
obserw-atorowi nie uszłoby silne naprę­
żenie nerwów. Na widok wchodzących
lady Julia powstała żywo.

— Alino! — zawołała. .— Nie wchodź
tu , proszą.

Ale Gerry, obejmując przyjaciółkę,
odpow-iedziała głosem, który tchnął sil­
nym uporem.

— To ja ją tu przyprow-adziłam.
— Nic nie mam przeciwko temu, że­

by panna Innesmore asystow-ała naszej
rozmowie. Więc niech pani jej z moje­
go pow-odu nie odprawia — odezwa! się
spokojnie Manderton do lady Julii. —

Nie mam sekretów przed nikim, a pan­
nę Innesmore mogę potrzebować.

Alina milczała patrząc przed siebie
z wyrazem roztargnienia Rodney sie­
dział na oknie z m iną posępną. Gerry
prosiła:

— Pozwólcie Alinie zostać!

Lady Julia rzuciła mężowi pytające
spojrzenie, po czym wyciągnęła rękę do

młodej Amerykanki, przyciągnęła ją i

posadziła obok siebie na kanapie.
Get-ry na pozór obojętna, oparła się o

poręcz kanapy. Wszyscy milczeli przez
dłuższą chwilę. Manderton odezwał się
pierwszy:

— Pani Rossw-ay w ubiegły czwartek
odwiedzała panią Leadbury w jej loży
w operze podczas drugiego antraktu.
Jak długo została pani w tej loży?

Gen-y wzruszyła ramionami.
—Żałuję, ale nie pamiętam.

Manderton z całym opanowaniem pre­
cyzował :

— W czwartek drugi antrakt w Co-
vent Garden trwał 32 minuty, to jest...
tu zajrzał do notatnika — kurtyna za­
padła po drugim akcie o godz. 9, 50 mi­
nut, a podniosła się przed trzecim i o-

statmim aktem o 10, 22 minuty. Czy
pani spędziła cały ten czas z przyja­
ciółką?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ma się odbyć w Warszawie, czy w Poznaniu?
Ostatni numer ,,Gospodarki Zachodniej"

wyd. w Poznaniu przynosi szereg artyku­
łów na ten temat, które bez ogródek wyka­
zują bezzasadność pomysłu powierzenia tej
imprezy Warszawie. Wybieramy garść naj­
ważniejszych stwierdzeń:

Gdzie interes państwa?
Inicjatywę w tym względzie (w sprawie

PWK w 1944 r.) dał Poznań j'eszcze w 1934

roku uchwalając na plenum Izby Preemy-
słowo-Handlowej zorganizowanie wystawy
na podobieństwo Powszechnej Wystawy
Krajowej w roku 1929. Myśl o wielkiej wy­
stawie kiełkowała w Poznaniu znacznie

wcześniej, bo już Pewukę budowano w

przewidywaniu, że przeprowadzone inwe­
stycje będą w przyszłości służyły podob­
nym imprezom przy nadzwyczajnych oka­
zjach. W tym przekonaniu Poznań nie wa­
ha? się przed zainwestowaniem w gmachy
i pawilony wystawowe ponad59milionów
złotych, tym Więcej, że corocznie służyć
miały Targom Poznańskim.

Zdawałoby się przeto, że nic nie stanie

na przeszkodzie organizacji w Poznaniu z

okazji 25-lecia niepodległości Wystawy
Krajowej, tym więcej, że bezpośrednio po

wspomnianej uchwale poznańskiej izby ph.
udała się specjalna delegacja do czynników
rządowych, celem zakomunikowania im o

postanowieniu Poznania.

Tymczasem Warszawa zorientowawszy
się w sytuacji wystąpiła ostatnio z proj(ek­
tem urządzenia tej wystawy w stolicy. Nie

jest przy tym ważne, że koszt organizacjiw
Poznaniu wyniesie zaledwie 12 milionów
złotych a w stolicy 60 milionów złotych,
nie jest ważne, że Poznań posiada j(uż przy­
gotowane, odpowiednio ,,uzbrojone" tereny
i budynki, a Warszawa nie dysponuje ani
terenami odpowiednio urządzonymi ani
gmachami; że W'arszawa wykazuje stałą
dynamikę rozwojową, a Poznań coraz więk­
sz ą martwotę, którą świetnie przełamałaby
omawiana wystawa. W ażne są natomiast

względy inne, uboczne, które skłaniaj(ą sfe­
ry gospodarcze i miejskie stolicy do forso­
wania urządzenia wystawy w Warszawie,
bez względu na koszty, wbrew inicjatywie
Poznania i jego programowi.

Pan Stefan Kałamaiski pragnie
przełamać kryzys nasze! dzielnicy:

,,W Wielkopolsce i na Pomorzu mamy
najwyższą stosunkowo ilość bezrobotnych
i najmniejszy przyrost zatrudnienia. W s t o ­
sunku do stanu fi r. 1928 zatrudniamy o

30% mniej robotników w wielkopolskim
przemyśle przetwórczym.

Jeżeli oprzeć się na statystyce stanu za­
trudnienia w przemyśle przetwórczym i po­
równać stan zatrudnienia w drugim półro­
czu 1937 ze stanem z roku 1928, wówczas

można uszeregować poszczególne wojewódz­
twa ,w następuj(ącej( kolejności: stan naj­
niższy - woj. pomorskie 59, poznańskie 70,
śląskie 76, krakowskie 81, lubelskie 83, kie­
leckie 84, stanisławowskie 86, łódzkie 87,
lwowskie 96, m. st. Warszawa 100, war­
szawskie 102 itd.

Na fatalne położenie Wielkopolski od­
działuj'e szereg czynników, których nie chcę
tutaj wszystkich przedstawiać. Ograniczam
się do zwrócenia uwagi na fakt, iż w ciągu
kilkunastu lat województwa zachodnie po­
ciągane były do najwyższych świadczeń aa

rzecz Państwa, co osłabiło niezm iernie ich

organizm gospodarczy; wielu będzie trzeba

lat, aby dźwignęły się one ze stanu obecnej
anemii. Kiedy to podżwignięcie się nastąpi
— nie wiadomo, pamiętać bowiem należy, iż

n p . Wielkopolska corocznie dziesiątki mi­
lionów złotych ciągle jeszcze odprowadza
do kas centralnych alim entując COP i inne
okręgi finansowo-bieme. Nic zaś nie otrzy­
muj'e w zamian; natomiast często da.je się
zauważyć obj(aw, który nazwę ,,ewakuacją
strategiczną'4.
,,Jeśli nie ma być pustym frazesem hasło:

nPogranicze pancerzem Rzeczypospolitej",..
,,Stwierdzamy faktyczny stan rzeczy: w

Wielkopolsce znajdują się powiaty, w któ­
r y c h własność ziemska należy do Niemców
w 59proc., że wymienimy tylko powiat No-

wotomyski, a już w żadnym z^pozostałych
własność ziemska niemiecka nie spadapo­
niżej19proc. Na Pomorzu tworzy ona

zwarte obszary, ciągnące się dziesiątkami
kilometrów, pasami biegnącymi od granicy
ku granicy.

W przemyśle ihandlu Niemcy posiadają
również poważny udział. Przemysł browar­
niczy jest w 89 proc. niemiecki, młynarski
w 59 proc., dwie największe w Wielkopol­
sce fabryki markowyćh wyrobów spożyw­
czych oparte są na kapitale niemieckim,
przemysł cukrowniczy jest niemniej(podmi­
nowany przez Niemców: to samo można

powiedzieć o przemyśle gorzelniczym i

mleczarskim. Poza kapitałem niemieckim,
penetruje okręg wielkopolsko-pomorski k a­
pitał gdański".

Względy polityczne przemawiają
za wystawa w Poznaniu.

,,W interesie państwowym należy czynić
wszystko, by wzmocnić gospodarczo nasze

zachodnie pogranicze i na propagandę od­
powiedzieć propagandą. Najlepszą w efek­
cie propagandą jest działalność pozytywna.
Bliższe zajęcie się stroną gospodarczą upa­
dających polskich miast pogranicznych sta­
je się pilnym nakazem. Równą konieczno­
ścią jest dbałość o bliższe zespolenie czę­
ści społeczeństwa podminowanego propa­
gandą niemiecką z państwem Polskim.

Czynnikiem, który zadanie te mógłby speł­
nić, jest projektowana na 1944 rok pow­
szechna wystawa krajowa w Poznaniu, a

nie w Warszawie!

inż. Wacław Fachinetti pisze:
Warszawa nie ma odpowiednich tere-nów

na wystawę; pomijam je-dnak ten wzgląd
i zwracam uwagę na wygląd Warszawy.
Poza odcinkiem Krakowskiego Przedmie­
ścia, nawe-t bezpośrednio przylegające dziel­
nic-e do Mostu Poniatowski-e-go, Alei Uja­
zdowskich, Jerozol'imskich są dotychczas
nieuregulowane. Nie można r'ównież prze­
oczyć faktu, że

obcoplemienna ludność handlowa nadaje
Warszawie charakter niepolski, co nie bę­
dzie stanowiło dobrej propagandy wobec

przybywających cudzoziemców.

W Warszawie je-st ciasno; poza najbo­
gatszymi i zamo-żniejszymi ludźmi, nikt

pokoju od-stąpić dla gości nie może; a już
nie m a mowy o większej ilości pokojów go­
ścinnych z łazienką w mieszkaniu; a na­
wet nowe dzielnice mieszkaniowe nie Będą
mo-gły dostarczyć pokojów, gdyż izby no-

w-owznoszonych domów są małe, a miesz­
kania ciasn-e. Jeże-liby chciano z pieniędzy
przeznaczonych na budowę wystawy budo­
wać równieżhotele, to wówczas nie wy­
starczy funduszów na bu-dynki wys-tawowe;
chyba, że będzie s-ię budowało baraki, w

rodzaju tych. jakie wzniesiono na wystawie
warszawskiej przemysłu metalowego w

1936 r.

Zamiast 60... wystarczy 16 milionów.
,,Koszt Wystawy, zgodnie z projektem

Izby Przemysłowo-Handlowej Warszawskiej
wynosiłby 35 milionów złotych na budynki
iorganizację, jako cząstkowy budżet Wy­
stawy, dalej 10mili-onów złotych na przygo­
towanie terenu w budżecie miasta i ca

15 milionów złotych na budowanie pawilo­
nów przez związ-ki branżowe, samorządy
i rząd, tj. w budżetach ciał zbiorowych, —

razem 69milionów złotych. Ponieważ koszt

wystawiennictwa zwykle czte-rokrotnie

przewyższa koszty org-an-izacji i budynków,
przeto kraj cały poniósłby z tytułu Wysta­
wy, organizowanej stuprocentowo w War­
szawie, koszt w wysokości co najmniej 190
milionów złotych, a zapewne znacznie wię­
cej. Są to sum y zawrotne w porównaniu
do tych, jakie kraj cały łoży na plan inwe­
stycyjny i dlatego projekt ten stałby na

przeszkodzie realizow aniu planów Mini­
sterstwa Skarbu i Ministerstwa Przemysłu
i Handlu w dziedzinie uprzemysłowienia.

W razie przyjęcia me-tody podziału Wy­
stawy pomiędzy Warszawę i Poznań, inwe­
stycje te spadną do sumy znacznie niższej,
a mianowicie: pawilony w Warszawie oko­
ło 6 milionów złotych, organizacja etc. 4

miliony złotych, propaganda i organizacja
3 miliony złotych — raz-em 6 milionów.

Ogólny koszt przeto Wystawy wynosiłby
16 milionów złotych".

* * *'

Z powyższego wynika jak dwa razy
dwa jest cztery, że wystawa w Warszawie
— to czystego gatunku idiotyzm i że wysta­
wa w Poznaniu — to jedyna realna możli­
wość. Ale ponieważ w dzi-edzinie gospodar­
czej naj(więcej pola popisu ma rozumowa­
nie, że dwa razy dwa to lampa, słowik łu-b

m iłość, w ięc wydamy 69 milionów złotych
i będziemy za nie pokazywać całemu świa­
tu Dżyki-gass w Warszawie, razem z jego
pejsatym zaludnieniem , oraz iście warszaw-

ski bałagan wystawowy!

Gzy i gdzie znajdują się w Polsce

zapasy zboża.
Rolnictwo — handel — premie eksportowe.

Łącznie z koniecznością przygotowania
materiałów dla ustalenia zasad polityki
rolnej w przyszłym sezonie, na łamach pra­
sy pojawiło się szereg rozważań na tematy
związane z tym zagadnieniem. Z racji wy­
stąpienia j(ednego z dzienników gospodar­
czych, wspominającego o zamiarze powrotu
do premii eksportowych na zboże, na ła­
mach ,,Gospodarki Narodowej" ukazał się
artykuł (Nr 7 z dn. 1 kwietnia hr.) rozwa­
żaj(ący czy w bezpośrednim interesie całego
rolnictwa leży wprowadzenie premii eks­
portowej na zboże w okresie przednówko­
wym. M. in. czytamy: ,,...tzw. interes rolni­
czy w najszerszym pojęciu nie ma prawie
nic wspólnego z tymi projektami, gdyż
przeciętne gospodarstwa zarówno drobne

jak i większe nie mają już poważniejszych
zapasów. Pewne ilości zbóż mogą się znaj­
dować w ręku wybitnie silnych gospo­
darstw rolnych, przy tym częściowo! speku-
latywnych, pewne zaś, i to niewątpliwie
poważniejsze ilości w rękach handlu zbożo­
wego".

Ponieważ wiadomość o utrzymywaniu
przez handel zbożowy poważniejszych za­
pasów zboża, w obecnych warunkach na

rynku zbożowym, wydawała się dość sen­
sacyjną, przeto przeprowadziliśmy wśród

najpoważniej(szych przedsiębiorstw tej
branży ankietę. Na podstawie uzyskanych
licznych odpowiedzi możemy stwierdzić, że

enuncjiacja cytowanego artykułu jest jak
najbardziej mylna. Handel zbożowy bo­
wiem — musimy tu przyj(ąć .r - orientował

się w sezonie bieżącym lepiej i szybciej, niż

rolnictwo i zdołał w swejl dużej elastycz­
ności przystosować się do warunków ryn­
kowych, pozbywając się dość wcześnie za­
pasów, nawet ze stratami. Jedynie na po­
czątku sezonu, znajduj(ąc się pod wpły­
wem pewnych przej(askrawień o nieurodza­
ju i braku paszy, tworzył zapasy zboża i

pasz. Jednakże gdy w początku październi­
ka roku ubiegłego ceny załamały się i gdy
depresja na rynku stawała się coraz sil­
niej(szą, handel jak najszybciej realizował

swoj(e zapasy, ponosząc oczywiście straty.

Od tego czasu był już więcej ostrożny i

kupował tylko w wypadkach i ilościach, w

których z góry miał zapewniony w określo­
nej mierze byt; kupował przy tym na

transakcj(e bieżące, a w żadnym wypadku
na zapas. Kupiectwo bowiem mając w za­
kresie zasięgu swych przedsiębiorstw do­

kładny pogląd na zapasy swoich klientów-

rolników, oraz szczegółowe relacje z ryn­
ków krajowych, zdołało ugruntować sobie

znacznie wcześniej od rolnictwa przeświad­
czenie, że zapasy zbóż nie są jednak tak

małe, j(ak ogólnie twierdzono i właśnie dla­
tego działało bardzo ostrożnie, tym ostroż­
niej(, że wszakże z zagranicy stale sygnalizo­
wano o gromadzeniu się stoków, trudno­
ściach w zbycie itd.

Pomijając względy powyższe, stwierdzić

trzeba, że w handlu zbożowym istnieje u-

tarta zasada nie przetrzymywania zapasów
zboża powyżej( marca. Gdy przychodzi bo­
wiem okres ciepłoty, konserwacja zboża

jest poważnie utrudniona. Ponieważ szcze­
gólnie w tym sezonie nie było przy tym
wszystkim żadnych widoków na to, by mo­
gła powstać na przednówku taka koniunk­
tura, by zdołała zrekompensować ryzyko,
jakie handel musiałby ponieść przy kon­
serwacji zapasów zboża, dlatego właśnie w

tym sezonie byłoby karygodną lekkomyśl­
nością odstąpienie od zasady wyprzątnięcia
magazynów przed nastaniem ciepłych dni

wiosennych.
Te wszystkie przyczyny spowodowały

wczesne pozbycie się przez handel zbożo­
wy zapasów zboża, których utrzymywanie
byłoby równoznaczne z dyskwalifikacją
handlu pod względem zmysłu kupieckiego.

W świetle powyższych uwag łatwo jluż
odpowiedzieć na pytanie: w czyim intere­
sie leży ustanowienie j(uż na przednówku
premii. W warunkach, w których handel

nie dysponuje poważniejszymi zapasami
zboża, zagadnienie wysokich cen nie inte­
resuje specj(alnie handlu, stając się dla nie­
go problematem drugorzędnym. Natomiast

pierwszoplanowym staje się zagadnienie
marży zysku. Nie jest natomiast obojętną
wysokość ceny zbożadla rolnictwa. Tymcza­
sem istnienie premii wpływa w pierwszym
rzędzie na poziom ceny, nie przesądzaj'ąc
j'eszcze kwestii zysku. W tych warunkach

imputowanie handlowi spekulowania na

wczesne wprowadzenie premii eksporto­
wych wynikać może j(edynie z niedostatecz­
nej orientacji w faktycznym stanie rzeczy.

Czy nastąpi bowiem interwencja państwa
w formie premii, handlowi — wobec braku

w j(ego magazynach zapasów — jest w zu-

pentości obojętne. Nie jest to jednakże obo­
jętne rolnictwu, j(ak również nie są obojęt­
ne handlowi zbożowemu: położenie rolnic­
twa i jego interesy.

Przed otwarciem

Targów Poznańskich.

Już za kilka dni (l maja) zostaną otwar­
te XVII Targi Poznańskie. Od szeregu ty­
godni trwają na terenie targowym inten­
sywne przygotowania do pomieszczenia b-

licznych eksponatów, które szczelnie wypeł­
nią wszystkie pawilony. W ostatnichdniach

dyrekcja Targów była- zmuszona oddali'

kilkadziesiąt zgłoszeń, które napłynęły po
terminie i których z braku miejsca nie było
można uwzględnić. W roku bieżącym udział

wystawców zagranicznych będzie wyjątko­
wo znaczny, co stanowić będzie znaczną a-

trakcję nie tylko dla naszych kół handlo­
wych, ale i dla sfer przemysłowych, w któ­
rych interesie leży zwiedzenie stoisk po­
krewnych firm zagranicznych.

Przymrozki opóźniły roboty
w polu

i wstrzym ały wegetację roślin.

— Jak si^ przedstawia sytuacja na po­
lach? *

Z takim pytaniem zwrócił się przedsta­
wiciel Polskiej Agencji Agrarnej do dyre­
ktora Centralnego Towarzystwa Organiza­
cyj iKółek Rolniczych, d-ra Antoniego Woj-
tysiaka, w związku z utrzymującą się już
od dłuższego czasu złą pogodą.

Dyr W ojtysiak odpowiedział następu­
jąco:

— Sytuacja na polach nie jest w tej
chwili jeszcze tragiczna, jakkolwiek na sku­
tek przymrozków, chłodów, braku słońca

Karlsbatfzka woda Mfflhlbrann zaleć, przez leka­
rzy do kuracji dom. przy zapaleniu woreczka żółc.

i ustawicznych opadów atmosferycznych
nastąpiło o-późnienie robót polnych i dość

silne wstrzymanie wegetacji roślin. Ja­
kichś szczególnych szkód również w tej
chwili nie ma jeszcze, chociaż niewątpli­
wie wstrzymanie wegetacji roślin może od­
bić się ujemnie na przyszłych plonach. Bo­
wiem to, eo zostało w bieżącym roku

wcześniej zasiane, a co powinno wykiełko-
wać się już i rosnąć, to nie rozwija się.

— Jednak o wszys-tkim zadecyduje dal­
szy przebieg pogody. Dużo jeszcze może

się zmienić; jeśli pogoda polepszy się
wkrótce i w maju nastąpi odpowiedni roz­
kład wilgoci — wszystko będzie na ogól w

porządku. W każdym razie, jak dotąd, rol­
nicy nie mają jeszcze powodu do załamy­
wania rąk.

Nowy miesięcznik techniczny
dla szerokich rzesz pracowników rzemiosła

i przemysłu metalowego.

Zagadnienie szkolenia i dokształcania

szerokich rzesz pracowników rzemiosła

i przemysłu metalowego jest jednym z pod­
stawowych zagadnień, stanowiących o roz­
woju naszej wytwórczości przemysłowej,
a tym samym i o obronności Państwa, uza­
leżnionej w wysokiej mierze od możliwości

produkcyjnych krajowego rzemiosła i prze­
mysłu.

Doceniając w pełni doniosłość powyż­
szej sprawy dla rozwoju polskiej wytwór­
c z o ś ci Stowarzyszenie Inżynierów Mechani­
ków Polskich w e s p ó ł z Polskim Związ­
kiem Przemysłowców Metalowych postano­
wiło powołać do życia w możliwie najkrót­
szym czasie czasopismo fachowe dla rze­
mieślników, instruktorów fabrycznych i
mistrzów, zatrudnionych w rzemiośle i
przemyśle metalowym,

Czasopismo to p. n. ,,Mechanik" zacznie

wychodzić w maju br. i obejmie zasięgiem
swej działalności zasadniczo wszystkie dzie­
dziny wiedzy, na których opiera się rze­
miosło i przemysł metalowy.

Prenumerata czasopisma będzie wyno­
sić zł 1 miesięcznie, zł 2,50 kwartalnie i
zł 10 rocznie.

Adres redakcji i administracji czaso­
pisma: Warszawa, Al. Jerozolimskie 8,
m. 13 (siedziba Stowarzyszenia Inżynierów
Mechaników Polskich).

St. SzuKalsKi, Bydgoszcz.
Notowania z ostatnich dni za 100 kg.

Bydgoszcz, dnia 25 kwietnia 1938 r.

Koniczyna czerwona 130,00—140,00; Koniczyna szwedzka
225.00- 245,00; Koniczyna biała 220,00-245,00; Koniczjna
żółta w łuskach 36,00- 40,00; Koniczyna żółta odłuszczona
85.00- 95,00: Przelot 100,00-115,00; Rajgras angielski 80,00 -

90,00; Tymotka 35,00 - 40,00; Seradela 27,00-30,00; Wyka
latowa 26,00-28,00; Wiczka zimowa 00,00 00,00; Peiuszka
22.00-24,00; Gioch Wiktoria 23,00-25 .00: Groch polny 24,00 -

26,00; Groch zielony 24,00- 26.00; Rzepak zimowy 54,00-
56,00; Rzepik letni 50,00-53,00; Rzepik zimcwv 51,00-52,50,
Siemię lniane 49,00-52,00; Len 00,00—00,00; Mak niebieski
000,00 -000,00; Mak biały 00,00-00,00; Łubin żółty 12.00 -

14,00; Łubin niebieski 13,00 -13,50, Gorczyca 32,00- ~';6,50;
Tatarka 19.09-22.50; Proso zwyczaine .0 .00 -24 .00 Buraki
pastewne Eckendorfy żółte prima hodowii 60,00 65,00.
Baraki pastew ne Eckendorfy czerwone prim a hodowli
95 00-100,00 . Marchew pastewna biała zielono-głowiasta
180.00-220 ,00, ,, żółta Champion 170X0—
200,00, Marchew pastewna żółta Lohberycnska 17000 - 200,00,
Marchew pa ste wna czerwona St. Valery 150,00-180.00 .

Kukurydza Bydgoska 35,00 - 38X0, Kukurydza Koński Ząb
2.00 -35 00, Malwa pastewna 130,00-1505oo,
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Tajemnice ,,yogów"
pod kontrolą uczonych.

W literaturze naukowej wiele już napi­
sano o cudownych zdolnościach hinduskich

mistyków, nazywanych ,,yogami", pozwa­
lających im przy pomocy woli oddziaływać
na fizjolo-giczne procesy, niezależne normal­
nie od ludzkiej woli. Ale do niedawna

więk-szość badaczy odnosiła się z niedowie­
rzaniem do opowiadań o tych niezw'ykłych
umiejętno-ściach. Ostatnio dopiero stali się
yogowie przedmiotem doświadczeń szeregu

pow'ażnych uczonych. Dwie wydane nie­
dawno książki angi-elskich pisarzy poświę­
cone są yogom. Zajmują się nimi również

francuscy fizjologowie. Włoski akademik

Giuseppe Tucci badał ich podczas swej nie­
dawnej podróży po centralnej i wschodniej
Azji.

Życie każdego organizmu w'yraża się w

szeregu funkcji, w których rola świadomej

Środkow'ej yogami nazywają tych wszyst­
kich,których życie ipostępowanie odpowia­
dają nauce ,,yoga" (jedność nauka, prawi­
dłowe postępowanie). Są to ludzie, którzy
żyją w zgodzie z przepisami, znanymi im

tylko, a pozostającymi w tajemnicy przed
laika-mi. Są to mistycy i as-ceci, którzy ży­
cie swe spędzają na rozmyślaniach, obojętni
wobec spraw realnych życia: je-dzenia, czy
ubrania.

Dzielą się oni na kilka kategorii: Radża,
Inana, Korma, Chata, Bakti. Różnice mię­
dzy nimi, to różnice o filozoficzno-religij-
nym światopoglądzie. Badaczka francuska

kobieta-lekarz Teresa Brosse, ogłosiła nie­
dawno drukiem rezultaty swych badań, po­
czynionych na yogach w brytyjskich In­
diach. Pisze ona, że choć system yoga, po­
legający na opanowaniu przy pomocy woli

coraz to innych funkcji ciała, posiada swe

podłoże filozoficzno-re -ligijne, to jednak nie­
wątpliwie opiera się on na czysto fizycznej
umiejętności opanowyw'ania funkcjii życio­
wych. Yogowie posiadają zdolność nadawa­
nia swemu ciału najbardziej dziwacznych
pozycji, nieosiągalnych dla zwykłych ludzi.

Potrafią oni odosobnić, dowolnie kierując
nimi, grupę muekulów', jeden muskuł, albo

naw'et jego część. Podporządkowują swo­
jej woli nie tylko te musknły, które nor­
malnie podlegają woli ludzkiej, ale i te,
które normalnie pozbawione są swobody
w ruchach.

Bez żadnego instrumentu potrafią yogo­
wie wyssać wew'nątrz sw'ego ciała, do pę­
cherza lip., wodę i mleko. U yogów Chata

wewnętrzne przemywanie ciała jest zwycza­
jem religijnym . Yogowie potrafią oddzia­
ływać za pomocą woli na płuca, seree, obieg

krwi. W ciągukilku minut mogąnie oddy­
chać. Kilka godzin potrafią oddychać je­
dynie powierzchownie. Jest to podobne do

życia zwierząt podczas zimowego snu. W

tym stanie można ich zakopać w ziemi

żywcem. W jednym takim wypadku, zba­
danym naukowo, przebywał yoga 10 godzin
pod ziemią. Po zakończeniu eksperymen­
tu puls j-ego wynosił 168 uderzeń na minu­
tę, ale po chwili wrócił do stan-u normalne­
go. Za pomocą natężenia woli mogą oni

osłabiać lub wzmacniać działanie serca.

Także i inno zdolności yogów, jak np. wy­
zwalanie się spod działania prawa ciążenia,
nawiązywanie kontaktu z przedmiotami na

o-dległość itd. zostały stwierdzone przez b-a­
daczy drogą zastosowania jak najbardziej
ścisłej kontroli naukowej.

Oczywiście nie we wszystkich takich wy­
padkach, których opisy spotykamy jakże
często w gazetach i w relacjach z podróży,
mamy pewność, że jiest to wynik zdolności

psychicznych, a nie szumnie rozreklamowa­
ne bajki dla łatwowiernych turystów. Zda­
rzają się tu niewątpliwie często wypadki
zwykłego oszustwa, opartego na zręczności
cyrkowych fakirów i jasnowidzących me­
diów. Niemniej jednak szereg poczynio­
nych ostatnio badań ściśle naukowych,
stroniących od sensacji i jarmarczne-go po­
klasku wskazują,że wypadki opanowywania
ciała przy pomocy natężonej woli zdarzają
się i że są one rezultatem połączenia zdol­
no-ści psychicznych ze zdolnościami fizycz­
nymi. Zdolności te znajdują się na grani­
cy doznań psychicznych i fizycznych i tru­
dno wyobrazić je sobie, opierając się na

metodzie ściśle naukowej. Niemniej jed­
nak istnieją i intrygują uczonych swoją ta­
jemniczością.

Ryczałtowe tanie
huracfeodEmajaz155,-

IWONICZ- ZDRÓJ
Informacje

woli jest znacznie ograniczona. Więc np.
w *normalnych warunkach nie m-ożemy
wpływać na działalno-ść serca, na obieg
krwi, trawienie, temperaturę ciała, czy też

na działalność organów oddechowych. W

tych wypadkach, w których nasza psychi­
ka potrafi rządzić takimiprocesami, mecha­
nizm ich, działający wbrew zw'ykłym, nor­
m-alnym stanom, przedstawia się dość ta­
jemniczo. Zdolności takie dostrzegamy u

yogów, którzy nabywają je zapomocą od­
powiednich treningów. W Indiach i w Azji

Rufi, kot urzędowy.
Angielskie ministerstwo skarbu po­

siada dużego burego kota, który zwie

się Rufi. Zwyczaj utrzymywania kota
w tym urzędzie pochodzi z bardzo da­
w'nych czasów. Obecny urzędowy ko-t
ministerstwa skarbu nie urodził się co

prawda w tym urzędzie, lecz doskonale

się tam zadomowił. Stanowisko urzędo­
wego kota jest, o ile tak można powie­
dzieć, szczytem marzeń wszystkich
przedstaw'icieli tego gatunku. Po-wód

jest zresztą, ćałkim zrozumiały. Każdo­
razowy urzędnik-kot wymieniony jest
n a liście stałych praco-w'ników tego u-

rzędu. — Lecz nie dość na tym. Na je-go
stałe utrzymanie wyznaczona jest pe­
wna suma dziennie. Od czasu zaś, gdy
podniesiono innym pracow'nikom po­
bory, podwyższono również pensję Ru-

fiego. Stanowisko Ruiiego jest też z

innego jeszcze względu godne zazdrości.

W licznych po-kojach i salach minister­
stwa skarbu słyszy się bardzo często
szelest poruszanych papierów. — To

myszy wyprawiają, różne harce. Jedy­
ny-m zaś kotem ,,urzędowo11 upow'ażnio­

nym — do chwyta-nia myszy, jest wła­
śnie Rufi, który używa w pełni tego, tak
dla niego przyjemnego sportu.

W Anglii w ogóle jest bardzo dużo
kotów domowych, zwłaszcza w bara-

rakach, stoczniach, biurach, muzeach
i fabrykach.

W Stanach Zjedno-czonych utrzymy­
wanie kotów ,,zatrudnionych11 w urzę­
dach pocztowych figuruje w budżecie.

Pańs-twowa drukarnia francuska u-

trzymuje cały ,,sztab11 kotów, aby za­
bezpieczyć papiery przed myszami.

W różnych krajach na świecie u-

trzymuje się koty na koszt da-nego pań­
stw'a, wyłącznie w tym celu, aby za-po­
biec rozpowszechnianiu zarazy wnoszo­
ne-j przez szczury. Japo'nia sprow-adziła
ze Stanó-w Zjedno-czonych cały ład un ek

okrętowy kotów, tylko na to, aby zw'al­
czać zarazę.

W mieście Hong-Kong (Chiny), we­
dług istniejących przepisów, — każdy
właściciel domu obowiązany jest u-

trzymywać ko-ta. — Dla większych do­
mów przewidziane śą trzy koty.

Niesforny zięć królewski.
Ks. Bernard pogniewał się z królową-teścio-

wą 1 nie chce wrócić do Holandii.

Książę Bern-ard von Łippe, mąż holen­
'derskiej następczyni tronu, księżny Julia-
ny, przybył do Francji. Spędził on kilka

dni w Cannes w towarzystwie brata i dwóch

Amerykanów, a następnie uda! się s-amocho­
dem do'Paryża. Jednakże po drodze, w o-

kolic'y Awinionu, maszyna doznała uszko­
dzenia i książę z towarzyszami kontynuo­
wali podróż koleją.

Zięć królowej holende-rskie-j podróżuje
incognito: w hotelach melduje się pod na­
zwiskiem hrabiego von Śternberga. Pod­
czas swego pobj'tu w Cannes książę Ber­
nard dwa razy dziennie ro-zmawiał telefo­
nicznie z Hagą. Tym niemniej nie może

być mowy na razie o jego powrocie do Ho­
landii: książę uważa, że nieporozumienie,
które wynikło między nim ikrólową jeszcze
nie jest załagodzone.

Jak donoszą gazety angiel-skie, królowa-

Wilhelmina, kobieta niezwykle surowych
obyczajów, niejednokrotnie zarzucała swe­
mu zięciowi nie dość powa-żny stosunek do

życia i do swej sytuacji. Tak na przykład
pewnego razu książę zaczął częstować pa­
pierosami ministrów, których spotkał w

pałacu. Każdy z papie-rosów wybuchał, gdy
tylko doń przytknięto zapałkę. Ten niewin­
ny żart, uprawiany zwykle przez sztuba­
ków, niesłychanie rozgniewał królową.

Wielce rozdrażnił królową również ,,nie­
poważny tryb życia", uprawiany przez sa­
mego księcia i do- którego skłaniał również

swą młodą żonę.
Kielich cierpliwości królowej przepeł­

nił się, kiedy książę omal nie zabił się przy
eterze samochodu: domaga s-ię ona zawsze,

aby ,,dzieci" jeździły z szoferem. Kierowa­
nie samochodem poniża, jej zdaniem, do­
stojność osób królewskich. Kiedy wyda­
rzył się nieszczęśliwy wypadek z zięciem,
królowa nakazała odebrać młodej parze

wszystkie samochody. Książę obraził się
i opuścił Holandię.

Od ognia sygnalizacyjnego
d o radia.

Już starożytni Grecy znali sposób poda­
wania wiadomości na odległość. Słynny
historyk grecki Herodot w dziełach swych
wspomina o ówczesnych sposobach sygna­
lizacji. Np. wiadomość o zdobyciu Troi

przez Greków dotarł-a do Sparty o-dległej o

450 kim w ciągu jednej nocy, dzięki zapa­
leniu ustawionych na szczytach gór stosów

d-rzewa. Prymitywny ten sposób sygnali­
zacji przetrwał wi-eki całe. Dopiero wiek

XX przyniósł w tej dziedzinie radykalne
zmiany. Wynalezienie radia umożliwiło

posiadaczowi odbiornika utrzymywanie sta­
łego kontaktu ze światem, choćby do miej­
scowości, przezeń zamieszkałej, nie dociera­
ły żadne pisma i gazety. Radio to wyna­
lazek, z którego każdy, nawet niezamożny
człowiek, może korzystać. Należy ono dziś

do tego rodzaju urzą-dzeń, jak wodociąg, te­
lefon lub oświetlenie el-ektyczne, bez których
fczłowiek nowoczesny nie może się już obyć.

małżeństwa1* doszły do takiego napięcia,
że nie ma mowy o dalszym współżyciu.

Jak opowiada współpracownik ,,Daily
Express" adwokaci wiedeńscy — oczywiście
pochodzenia aryjskiego — są w chwili o*

becnej wprost ,,zawaleni11sprawami rozwo-

dowymi tych małżeństw, które podpadają'
pod niektóre przepisy ustaw norymber­
skich. Jednakże wśród wszystkich tych
spraw uderza charakterystyczny szczegół-*
już w samych podaniach o rozwód rozwo­
dzących się mężowie oświadczają, że biorą
na siebie utrzymanie swych byłych żon
również i po rozwodzie. Okoliczność ta

każe przypuszczać, że wiele z tych rozwo­
dów jest fikcyjnych.

Dziennikarz angielski zapewnia, że zna­
ne mu są już dokładnie dwa wypadki, kie­
dy właściciele przedsiębiorstw oświadczyli
swym pracownikom, ożenionym z żydówka­
mi, że mogą pozostać na swych stanowi­
skach poci warunkiem rozwiedzenia się z

żoną.

Jakie inwestycje przeprowadza się
w Niemczech?

Budowa ,,domów wypoczynkowych'*
i osiedli m ałomieszkaniowych.

Poza budową wielkich fabryk w ramach'

drugiego planu czteroletniego, akcja budo­
wlana w Niemczech rozwija się ostatnio

bardzo pomyślnie zwłaszcza w kierunku

stworzenia nowych osiedli małomieszkanio­
wych. Z początkiem kwietnia br. w stanie

budowy znajdowało ęię 40.000 małych dom-

ków, które maj-ą być urządzone według naj­
nowszych wymogów higieny, na który to

cel rząd Rzeszy przeznaczył 202 miliony
maj-ek. Akcjlę tę popiera rząd również przez

przejęcie gwarancjli za drugą hipotekę. O-

gółem wybudowano dotąd przy pomocy rzą­
du narodowo-socjalistycznego 108.000 tego
rodzaju osiedli małomieszkaniowych. Nie­
które większe m iasta wystąpiły ostatnio

ponadto z osobnymi projektami wj'budowa-
nia dalszych osiedli przy poparciu wielkich

koncernów przemysłowych. 1 tak np. mia­
sto Dyseldorf projektuje w tym roku wy­
budowanie 2.000 mieszkań robotniczych ko­
sztem 12 milionów marek.

Ciekawe jiest, że w związku z 'dalszą roz­
budową autostrad buduje się ostatnio w

Niemczech tzw. ,,Rasthauser" czyli ,,domy
wypoczynkowe" przy autostradach, coś w

rodzajń hoteli z restauracją dla spragnio­
nych odpoczynku autom obilistów. Takie

,,domy wypoczynkowe" powstają w szcze­
gólnie pięknych okolicach. Pierwsze wy­
budowano już w Bawarii w pobliżu Chiem-

see, w Turyngii i pod Magdeburgiem.

Piorun zniszczył posąg bożka
pogańskiego.

Brno. (KAP) Na Morawach na górze
Radhoszti w Beskidach wzniesiono przed
kilku laty olbrzymi posąg pogańskiego
bożka Radegasta, dzieło rąk czeskiego
rzeźbiarza z Ameryki Polaszka. Stało się to

wbrew woli i ku wielkiemu rozgoryczeniu
ludności miejscowej. Posąg ten jednak
przestał istnieć i drażnić oczy katolickiego
ludu, świecąc na .jednym ze znaczniejszych
szczytów morawskich Beskidów. Oto w u-

biegłym Wielkim Tygodniu w czasie burzy,
która przeszła nad Beskidami, piorun tra­
fił w posąg Radegasta, rozwalając go cał­
kowicie. Interesującym jest przy tym szcze­
gół, że tuż obok posągu znajdował się pio­
runochron, który jednak pioruna do sie­
bie nie ściągnął.

Hitler-nowymMahometem.
Znany publicysta paryski, Pierre Domi-

niąue, porównuje na łamach dziennika ,,La
Republiąue" Hitlera do Mahometa:

,,Polityka Hitlera polega na absolutnym
zunifikowaniu całego kraju i zglajchszalto-
waniu społeczeńetwa. Nasamprzód wytępię,
nie wszelkich partyj a nawe-t formacyj nie-

naro-dowo-socjalistycznych, jiak np. ,,Hełm
stalowy". Następnie zniszczenie p-oszczegól­
nych państw, jak Bawaria, Saksonia itd. Po

tym wyemilinowanie żydów. Prześladowa­
nie — na razie, w oczekiwaniu na coś ,,lep­
szego" — wyznań chrześcijańskich. Wre­
szcie w dniu 4lutego br. zlikwidowanie au­
tonomii Reichswehry. W olbrzymich ko­
szarach, jakimi są dzi-siejsze- Niemcy, wszy­
scy muszą nosićznak swastyki, anajbardziej
oddani prawie i najbardzi-ej zau-fania, godni
należą do partii. Wszyscy Niemcy bez wy­
jątku winni mieć jedno 'ito Samo wycho-wa­
nie, jedną i tę samą religię, której streszcze­
niem niejako mogąbyćsłowa, wypowiedzia­
ne w tych dniach przez dra Leya w formie

hitlerowskiego wyznania wiary: ,,Wierzę w

Boga i w Hitlera, jego proroka11.

Podobnie już w swoim czasie postępował
Mahomet, który uważał, że świat jest po­
dzielony na wiernych i niewi-ernych. Ci

ostatni są bądź niewolnikami wiernych,
bądź t-eż wrogami, wówcz-as całkowite wy­
tępienie ,,niewiernych" jest celem i dąże­
niem ,,wiernych". Dla Mahometa w rzeczy­
wistości słowo ,,niewierny" równało się sło­
wu: ,,chrześcijanin". Dla Hitlera niewier­
nym je-st bolszewik. Rzecz charaktery­
styczna, opierając się na słowach, wypo­
wiedzianych wielokrotnie w przemówie­
niach partyjnych przez hitlerowskich przy­
wódców, możnaby sądzić, że w oczach na-

zich wszelka demokracjajest czymś bardzo

zbliżonym do bolszewizmu.

Statystyka zbrodni czerwonych
popełnionych na duchowieństwie hiszpańskim.

Odwybuchu wojny domowej w Hiszpanii
czerwoni zamordowali wedle urzędowych
danych ogółem 1379 kapłanów świeckich i

zakonnych, należących do 27 zakonów iróż­
nych kongregacyj zakonnych. Cyfrą tą nie

są objęte setki księży, których los dotąd
nie jest znany, choć przypuszczać należy,
że wielu pośród nich poniosło śmierć z rąk
czerwonego żołdactwa.

O. Ledit T. J. sporządził statystykę du­
chownych i zakonnic zamordowanych, po­
dając ich przynależność do zakonów i zgro­
madzeń. I tak poniosło śmierć męczeńską
237 ojców Serca Maryi, 143 braci chrze­

ścijańskich, 109 braci Maryji, 104 francisz­
kanów, 100 jezuitów, 93 augustianów, 89 ka­
pucynów, 84 chrześcijańskich braci szkol­
nych, 67 salezjanów, 58 benedyktynów, 56

braci św. Wincentego, 42 braci św. Jana

Bożego, 42 bosych karmelitów, 36 karmeli­
tów, 33 dominikanów, 24 trynitarzy, 19 re-

demptorzystów, 16 ojców Rodziny św., 16

braci Matki Boskiej Miłosierdzia, 4 kapła­
nów Najśw. Serca, 3 braciśw. Gabrielai2
pasjoniści, 10 misjonarek Najśw. Serca, 9

marianek, 8 augustianek, 5 ss. ze Zgroma­
dzenia św. Kamila, 4 ss. z Kongregacji Naj­
świętszego Serca.

Wiedeńczycy rozwodzą się na gwałt.
Przyczyna rozwodów pochodzenie i różnice polityczne.

Wiedeński korespondent ,,Daily Express"
opowiada, że udało mu się być obecnym na

pierwszym procesie rozwodowym spośród
serii tych rozwodów, które rozpoczęły się
w Austrii natychmiast po jej przyłączeniu
do Niemiec. Przyczyną wszystkich rozwo­
dów jest niearyjskie pochodzenie jednego
z małżonków Na procesie, na którym był
obecny współpracownik ,,D aily Express*,
nazwiska rozwodzących się nie były ogło­
szone, ale udało mu się dowiedzieć, że to

rozwodził się dyrektor wielkiego towarzy­
stwa przemysłowego, ożeniony z żydówką.

Obie strony podały jako powód rozwodu

,,nieprzezwyciężony wzajemny wstrętdosie­
bie", wywołany tym, że mąż był zwolenni­
kiem nacjonalistycznych przekonań, któ­
rych absolutnie nie podzielała jego żona.

Mąż wstąpił do szeregów partii narodo-

wo-socjulistycznej jeszcze przed ,,Anschlus-
scm", a obecnie jak oświadczył w sądzie
rodzinne nieporozumienia ,,mieszanego
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Gdynia, dniat 26 kwietnia 1938 roku.

Dyżur w nocy mają w bieżącym tygodniu
następujące apteki:

Apteka Centralna, plac Kaszubski 10,
telefon 26-40.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.
Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka Nadmorska w Orłowie Morskim,
ul. Orłowska.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się: Skwer Kościuszki 24
(nad cukiernią Fangrata), tel. 14 60.

Telefony: Straż pożarna 17-08, pogotowie
ratunkowe 12-40, kom. policji 16-11.

REPERTUAR KIN:
Bajka. ,,Borneo”.
Bodega: ,,Toni z Wiednia".
Morskie Oko. .,Alarm na morzu”.
Miraż-Orlowo: ,,Teodora robi karierę"
Lido: ,,Pani W alewska".
Lily - Chylonia. ,,Niesamowity dom”.
Polonia. .,W yspa w płomieniach”.
Zorza. ,,Czarny orzeł".

Życie organizacyjne Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej w Gdyni. W dniu 22 kwietnia br.
w sali posiedzeń Izby Przemysłowo-Handlo­
wej -v Gdyni - odbyło się konstytucyjne ze­
branie Obwodu Morskiego L. M. K. w Gdyni
W wyniku zebrania zarząd Obwodu ukon­
stytuował się w,następujący sposób: prezes
— inż. W. Gierdziejewski, wiceprezesi —

dyr. A. Wachowiak, dyr. L. Michalski, insp.
Byjos, skarbnik — mgr. T. Szmaj, sekre­
tarz — kierown. W. Zaziemski. W nowym
składzie zarząd Obwodu składa się z 3 wy­
działów i 10 sekcji. Na czele każdego wy­
działu stoją wiceprezesi zarządu Obwodu.
Na czele poszczególnych sekcyi stoją: Sek­
cjaF.O.M. —: dyr. A. Wachowiak, sekcja
morska — dyr. S. Darski, sekcja kolonial­
na —

p . J. Bartoszczyk, sekcja programo­
wa — dr. Michalski, sekcja administr. go­
spód. — insp. St. Byjos, sekcja obchodowa

p. Jasińska, sekcja propagand.-prasowa —

inż. W . Gierdziejewski, sekcja młodzieży
szkolnej — dyr. A. Szulc, sekcja wyciecz­
kowa — insp. Limbach. Zarząd Obwodu
składa się z 30 osób i reprezentuje wszyst­
kie oddziały L. M. K. na terenie Gdyni.

pusty, nadający się na

biuro I ptr., osobne wej­
ście do wynajęcia od t. V.
Skwer Kościuszki 24 (nad
cukiernią Fangrata). (7667

Ogłoszenia
przyjmuje

o r a mbyogoski
Oddział Gdynia

Skwer Kościuszki 24
teł . 14-60.

— Parlamentarzyści w Gdyni. Baw iąca
na Pomorzu wycieczka senatorów i posłów
z marszałkiem senatu Prystorem i wice­
marszałkiem sejmu Schaetzlem na czele,
zwiedziła wczoraj przed południom port
rybacki w Wie'lkiei Wsi. Po południu par­
lamentarzyści przybyli do Gdyni, gdzie
zwiedzili instytucje o charakterze użytecz­
ności publicznej oraz port wojenny i han­
dlowy. Wieczorem odbyła się w komisaria­
cie rządu konferencja z udziałem senatorów
i posłów biorących udział w wycieczce.

— Krzyże Zasługi. Za zasługi na polu
pracy społecznej nadał prezes rady mini­
strów złoty krzyż zasługi Ninie Krzywobłoc-
kiej w Gdyni, za prace organizacyjne w

Federacji polskich związków, obrońców
ojczyzny złoty krzyż otrzymali: Józef Jęcz-
kowiak w Gdyni, dr. Szczepan Pilecki i

Henryk Dąbrowski w Gdańsku, — srebrny:
Franciszek Donarski w Wejherowie, Alek­
sander Fedaez i Stanisław Gaworzewski w

Gdyni, inż. Edward Hauptman w Wrzeszczu,
Dominik Marszałek, Włodzimierz Mazurek
i Walery Nagler w Gdyni, Jan Zdeb i Wła­
dysław Dąbrowski w Gdańsku, Stefan Ziół­
kowski w Gdyni.

— Komunikat Związku b. ochotników
arm ii polskiej oddział' morski w Gdyni. Za­
rząd tut. oddziału komunikuje, że w dniu 2

maja br. odbędzie eię w dużej sali KPW w

Gdyni przy ul. Jana z Kolna o godz. 19 tra­
dycyjne święcone dla czł-onków i sympaty­
ków. Zapisy w sekre-tariacie w dni związ­
kowe.

— Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św.
Wincentego a Paulo zawiadamia, iż w

czwartek, dn. 28 bm. o godz. 9, odbędzie się
w intencji Stowarzyszenia msza św. w ko­
ściele Najśw. Marii Panny, a o godz. 10, na

sali ho-telu Centralnego p rzy ul. Starowie-j­
skiej walne zebranie.

— Likwidacja składów na otwartym po­
wietrzu. Z n astaniem cieplejs-zej pory, śle­
dzie solone, składowane do-tychczas na o-

twartym powietrzu, zostały przenie'sione do

magazynów. Jak wiad-omo, śledzie solone

musiały być składowane na ogrodzonym
placu wobec szczupłości pomieszczeń w m a­
gazynach.

— Poświęcenie portu w Wielkiej Wsi.
Dnia 4 m aja br. odbędzie się poświęcenie
i oficjalne otwarcie portu rybackiego w

Wielkiej Wsi, które zas-zczycić m ają swoją
obecnością p-rzedstawiciele rządu. Program
powyższej uroczystości obejmuje przyjazd
specjalnego pociągu z zaproszonymi gośćmi,
przemówienia ministra przem. i handlu p.
A. Romana, dyrektora Urzędu Mors-kiego p.
inż. St. Łęgowskiego oraz prezesa Morskie­
go Instytutu Rybackiego p. prof. Siedlec­
kiego.

Egipskie zapalenie-
Sprawa ślubnej armatki przed sądem.

Gdynia, 26. 4. W poniedziałek 25 kwiet­
nia, odbyła się przed gdyńskim sądem okrę­
gowym sensacyjna rozprawa przeciwko
rusznikarzowi Śzynalowi, w sp ra w ie zn a­
nej już naszym Czytelnikom afery z armat­
ką, przesłaną przez niego w prezencie ślub­
nym królowi Egiptu, a którą skonstruował
starszy marynarz Sowislo.

Rozprawa odbyła się przed sędzią S. O.
Potoócem. oskarżał prokurator Hałas. P.

Szynala i współoskarżoną jego małżonkę
bronił adwokat Wedegis.

Oskarżony Szynai nie przyznaje się ja­
koby wyłudził podstępnie armatkę od ma­
rynarza Sowisły. Zna go od paru lat i nie­
raz z nim pił to więcej wódki. Gdy armatkę
wysłał dowiedział się, że Sowisło ,,ma stra­
szne nieprzyjemności” i ,,siedzi w pace"
(bo z powodu libacji spóźnił się na Oksy­
wie .

— Przyp. red.) . Mówiono mu, że pew­
nie dostanie tytułem podziękowania sygnet
z brylantem, wartości 50.000 zł, to n atu ral­
nie część jakąś oddał by Sowiśle, a jeśli
list z podziękowaniem? To oczywiście nie

reprezentowałoby materialnego zysku. O-
skarżony Szynal proponował Sowiśle w za­
mian za wysłaną już armatkę zegarek, al­
bo flobert, marynarz już się godził, ale je­
go towarzysz go odwiódł od tego zamiaru
i zwrócił się do policji.

Co do wartości armatki, to oskarżony
rusznikarz utrzymuje, że wykonanie jej by­
ło prowizoryczne, strzelać nie można było
z powodu prymitywnego urządzenia. Na

pytanie dlaczego wysłał armatkę do króla
egipskiego, skoro była tak prymitywna,
oskarżony odpowiada, że się ,,nad tym nie-
zastanowił". Korzyści żadnej nie odniósł,
przeciwnie miał pewne koszta, bo ,,dał wy­
grawerować, że to z Gdyni jest ta armat­
ka", chciał ,,żeby jakoś to wyglądało" i p ra­
g n ą ł ,,jako Polak zrobić przyjemność królo­
wi Egiptu". Tylko to i nic więcej.

Oskarżona Szynalowa stwierdza, że m a­
rynarz Sowislo nie był pijany i nawet

zwrócił uwagę, żeby coś zmienić w tekście,
spisanej na kartce umowy, w myśl której
zrzeka się armatki na korzyść Szynala.

Przodownik policji Leon Herman, który
przeprowadzał dochodzenia opowiada zna­
ny już przebieg wypadków, przy czym
stwierdza, że arm atkę widział. ,,To bardzo
ładna rzecz i zdolna do strzelania" . Dla
amatora mogła być nawet bardzo droga,
a wartość pracy włożonej w jej wykona­
nie świadek ocenia na 200 zł. Oskarżony
mówił, że przyprawił orła. ,,Nic ulepszać
nie bylo potrzeba, bo to bylo bardzo dobre".

Następny świadek, kupi.ee Tomaszewski
zeznaje, że przyjął armatkę w komis. Du­
żo bylo reflektantów, ale choć może arm at­
ka była nawet więcej warta nie każdy mo­
że sobie pozwolić na tak kosztowny spra­
wunek. St. marynarz Sowisło zabrał ją po­
tem, mówiąc, że ,,ma kupca". Świadek wi­
dział potem armatkę wystawioną u Szyna­
la i wprawdzie fachowcem nie jest, ale nie
dostrzegł żadnych ulepszeń. A rm atka była
b. pięknie skonstruowana, ,,aż zadziwiać
człowieka mogła, że tak precyzyjnie wyko­
nana! Marynarz mówił, że można z niej
strzelać karabinowymi nabojami".

Świadek Jan Sowislo opowiada obszer­
nie historię armatki, którą wykonał dla
m arszałka Śmigłego-Rydza.

Widział kiedyś w jakimś piśmie, jak pe­
wien strzelec ofiarował portret przez siebie

wykonany i pomyślał sobie, że trzeba by,
aby i marynarka mogła także podobnie pa­
nu marszałkowi coś ofiarować. Nad armat­
ką pracował w wolnych godzinach przez
pól roku. Władze przełożone pouczyły go,
że podwładny nie może robić prezentów,
więc musiał zrezyg'nować i postanowił ar­
matkę sprzedać. Najpierw była u p. Toma­
szewskiego, potem u kolegi. Szynal dowie­
dział się o tym i puknął w głowę: ,,jaki z

pana ciężki frajer!” Trzeba byla najlepiej
dać arm atkę do niego. St. m ar . Sowisło
miał zaufanie do p. Szynala, więc powie­
rzy! mu swoje dzieło, z tym, żeby je sprze­
da! za 300 zł, a 50 zł sobie zatrzymał tytu­
łem komisowego Potem nieraz chodził do

Szynala i pytał o armatkę. Oskarżony za­
wsze odpowiadał, że ,,robi się interes”. Kry­
tycznego dnia odbyło się znane już strzela­
nie o wódkę i fatalne tegoż skutki, w wyni­
ku czego świadek znalazł się ,,w pace”.
Przyszedł kolega i pyta go: ,,Czy wiesz,
gdzie twoja armatka? U Szynela. Nie, ona

jest w Egipcie!” i pokazał mu wycinki z

gazet. ,,Jak zobaczyłem, myślałem, że słę
rozpadnę.” Najwięcej świadka to ,,zabija­
ło', że on się tak napracował, a kto inny
uchodzi sa twórcę.

Gdy ucłal się potem do oskarżonego, ten

,,nie raczył zwrócić uwagi”. Potem zapropo­
nował ,,ćwiartkę” (wódki) i zaczął .,kręcić”.
Świadek chciał się zgodzić i przyjąć jako
równowartość armatki wybrany przez sie­
bie karabinek, ale p Szynę1 podstawił in­
ny, ze rdzą w lufie, więc on się nie zgodził
i sprawę oddał do prokuratora.

Następnie zeznawali dalsi świadkowie,
przy czym zeznania obracały się głównie
dokoła zagadnienia, czy st. marynarz So­
wisło dobrowolnie uczynił prezent z armat­
ki oskarżonemu, czy też w czasie podpisy-
wani'a na kartce zrzeczenia się prawa wła­
sności do niej pozostawał w stanie zamro­
czenia pod wpływem nadużycia alkoholu.

Jedni świadkowie widzieli Sowisłe przed,
inni zaś po podpisaniu tego dokumentu. Nie
ma on zatem żadnego świadka, który by
potwierdził jego zeznania o wymuszanie
podpisu. Obrońca adwokat Wedegis posta­
wił następnie wniosek o powołanie w cha­
rakterze świadka Jego Królewskiej Mości
króla egipskiego Faruka n a okoliczność, że

oskarżony Szynal nie osiągnął żadnych'ko­
rzyści materialnych ze swego daru ślubne­
go, lub gdyby sąd oddalił ten wniosek, to o

przesłuchanie sekretarza prywatnego króla
Egiptu na tę samą okoliczność Obrońca
przedkłada list z sekretariatu królewskiego,
wyrażający podziękowanie Jego Królewskiej
Mości, wzruszonego delikatną pamięcią o-

fiarodawęy. Sąd nie uwzględnił wniosku o

powołanie dostojnego świadka Po mowach

prokuratora i obrońcy, sąd ogłosił wyrok,
uniewinniający oskarżonych Szynala i jego
małżonkę z powodu braku dowodów.

Bandera litewska w porcie gdyńskim.
Gdynia, 26. 4. W związku z normaliza­

cją politycznych stosunków polsko-litew­
skich, uwaga naszych kół gospodarczych
skierowana jest także na odcinek gospodar­
czy tych stosunków, wąziutkim wykrojem,
których w czasie braku współpracy między
obydwoma państwami jest jednak fakt po­
jawienia się od czasu do czasu bandery li­
tewskiej w porcie gdyńskim. Przy bliższej
obserwacji ruchu statków portu gdyńskie­
go, okazuje się, że bandera litewska poja­
wiła się pó raz pierwszy w r. 1925, repre­
zentowana przez 4 jednostki handlowe i

później prawie corocznie pojawia się w

statystyce ruchu statków polskiego portu
narodowego.

Najwięcej statków litewskich w Gdyni

było w r. 1931, bo 25 o ogólnym tonażu 12.958
ton rej!, netto. W r. 1936 banderę litewską
reprezentowały 2 statki, a w r. 1937 — 10
statków handlowych.

Jeśli chodzi o udział bandery polskiej w

ruchu statków litewskiego portu Kłajpeda,
o ile nam wiadomo, reprezentowana była
ona jedynie w ostatnich latach bodaj przez
jedyny statek, tj. motorowiec polski ,,Pio­
nier I", który bawił w porcie kłajpedzkim
w r. 1936.

— Budowa magazynu firmy ,,Korab”. W

początkach m aja br. Towarzystwo Połowów
Dalekomorskich ,,Korab" przystępuje do

budowy magazynu przemysłowego przy na­
brzeżu Wilsonowskim.

Z zem sty podpalił gospodarstwo.
Toruń, 26. Ł Przed toruńs-kim sądem

okrę-gowym toczył się proces przeciwko
niej. Józefowi Pabianowi, oskarżonemu

o podpalenie zagrody lekarza-dentysty
Dzięgielewskiego w Płużnicy w powie­
cie wąbrzeskim.

Według aktu oskarże-nia sprawa mia­
ła prze-bieg następujący. Dnia 2 m'arca

br., o godz. 22,10 zapaliła się stodoła w

zagrodzie lekarza Dzięgielewskiego.
Ogień przeniósł się na szopę z narzę­
dziami rolniczymi, a nawet począł się
palić dom mieszkalny. Straty, jakie po­
niósł Dzięgielewski dochodziły do

12.000 zł. Przeprowadzo-ne dochodzenia

policyjne w przeciągu bardzo krótkiego
czasu wykryły sprawę podpalenia, któ­
rym okazał się Józef Pabia-n, mieszka­

niec Płużnicy. Wykrycie podpalacza
wywołało wśród tamtejszych mieszkań­
có-w wielkie zdziwienie tym więcej, że

aresztowany Pabian był widziany prze-z
właściciela prz-y ratowaniu jego do­
bytku.

Na ro-zprawie oskarżony nie przyznał
się naturalnie do winy i twierdził z ca­
łą stanowczością, że w chwili, gdy zau­
ważono poża-r we wsi, był we własnym
domu u rodziców. Przewód sądowy je­
dnak wykazał, że oskarżony od dłuższe­
go już czasu czuł nienawiść do lekarza

Dzięgielewskiego, któremu się odgrażał,
że ,,puści go z to-rbami jak dziada".

W wyniku rozprawy, sąd skazał pod­
palacza na rok i 6 miesięcy więzienia.

TOMtUjySH/1
Toruń, dnia 26 kwietnia 1938 roku.

Nocny dyżur pełnią apteki:
(-'od Lwem - śródmieście
Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokrem
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście.

Pogotowie straży pożarnej tel 12-44.

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu,

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Zakochane kobiety”.
As: ,,Zielony sygnał”.
Mars: ,,Księżniczka cygańska”.
Świt: ,,Fortancerki”.

— Kurs dla ratowników wodnych. Z a­
rząd oddziału Polskiego Czerwonego Krzy­
ża w Toruniu organizuje w maju br. kurs
dla ratowników wodnych. Zgłoszenia kan­
dydatów przyjmuje biuro oddziału PCK, ul.

Szczytna 9 I p. od godz. 11 do 14.

— Pięć popularnych przedstawień Teatru
Ziemi Pomorskiej. W n ajbliższą sobotę,
niedzielę i wtorek — Teatr Ziemi Pom. u-

rządza cykl popularnych przedstawień, na

który złożą się ciekawe i wartościowe sztu­
ki, a mianowicie: o godz. 20 fantastyczna,
ciekawa komedia St, Krzywoszewskiego pt.
, Diabeł i karczm arka", oraz w niedzielę i
wtorek o godz. 15.30 wspaniałe niecodzien­
ne widowisko Zygm. Nowakowskiego pt,
,,Gałązka rozmarynu". Ceny miejsc od 25

gr do 2,10 zł.

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej:
wtorek, 26 bm. Grudziądz — ,,Diabeł i karcz-

marka", godz. 20; środa, 27 bm. Toruń —

teatr nieczynny; czwartek, 28 bm. Toruń -

,,Gdzie diabeł nie może”, godz. 20.

— Zebranie plenarne Klubu Kynologów
w Toruniu odbędzie się w środę, dn. 27 bm.
w sali hotelu ,,Victoria” przy uh Żeglar­
skiej 15. O liczne przybycie członków pro­
si zarząd.

— Związek Pań Domu komunikuje, że

w środę, 27 bm. o godz. 17 w lokalu wła­
snym przy ul. Krzyżackiej! 5 odbędzie się
miesięczne zebranie z udziałem prezeski
Ziemianek p. Hulewiczowej z Papowa To­
ruńskiego. Zarząd prosi o łaskawe punktu­
alne przybycie wszystkich członkiń jak i

gości. Po zebraniu herbatka towarzyska
oraz brydż. W piątek, 29 bm. o godz. 17

czytelnia, herbatka i brydż.
— Kradzieże w Toruniu. Ludwik Szy­

mański, zam. nrzy ul. Św. Jerzego w Toru­
niu, zgłosił o kradzieży części maszyn ogól­
nej wartości 370 zł. Sprawcę kradzieży u-

jęto, któremu skradzione rzeczy odebrano
i zwrócono poszkodowanemu. Dnia 23 bm.
na stacji kol. Toruń—miasto nieznany
sprawca rozbił automatyczny aparat tele­
foniczny i skradł 3 zł 80 gr oraz żarówkę.
Ogólna strata wynosi 23 zl 80 gr.

— Kurs dla kandydatów na sędziów lek.

koatletycznych rozpoczął się w poniedzia­
łek, o godz. 18.30 w Okr. Ośr. W . F . Udział
na kursie dość liczny.

— Ze Stow. Polsko-Francuskiego. W e

wtorek, 26 bm. o godz. 20 na zebraniu dy­
skusyj'nym Stow. Polsko-Francuskiego, któ­
re mieści się w lokalu własnym przy ul.

Kopernika 24. p . Horzica wygłosi refei-at pt.
,,Les trois romans de Chopin".

— Zebranie organizacyjne ,,Tygodnia
TCL". W poniedziałek w Domu Społecz­
nym pod przewodu, p. prez. Raszejowej od­
było się zebranie TCL, celem ustalenia pro--
graniu i wyboru komitetu ,,Tygodnia TCL".
,,T ydzień TCL” trwać będzie od 3—8 maja.
i przyczynić się ma do zebrania odpowied­
niego funduszu na ,,Dar Narodowy". W
dniu 3 maja na ulicach miasta jak również
i w lokalach odbędzie się kwesta. Zebrany
fundusz pozwoli na zrealizowanie planu
dalszej propagandy TCL oraz otwieranie

nowych placówek TCL w tych dzielnicach

miasta, gdzie jest ich brak. Na zebraniu
utworzono m. in. nast. sekcje: finansowa —

przewodn. p. nacz. Barciszewska, imprezo­
wa — przewodn. p. nacz . Klonowska, zbiór­
ki ulicznej i po lokalach — przewodn. p.
mgr. Graszewicz, kioskowa — p. dyr. Hoff-
manowa.

Piękny czyn piekarzy toruńskich.
Toruń, 26. 4. Członkowie cechu piekar­

skiego w Toi*uniu na nadzwyczajnym w al­
nym zebraniu w dniu 23 bm. w saii ,,Tivo-
li” postanowili dobrowolnie opodatkować
się na dozbrojenie armii i uchwalili zaku­
pić ciężki karabin maszynowy wraz z ca­
łym uposażeniem, j!ak konie, uprząż itd.

Uroczyste wręczenie karabinu maszyno­
wego miejscowemu pułkowi piechoty nastą­
pi w czerw'cu br.

Piękny czyn członków' cechu piekarskie­
go w Toruniu godny jest naśladowania.
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Biblioteka miejska czynna jost codzien

nieodgodz.17do1S,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie­
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19.

Karetka sanitarna, tek 276 czynna w

dzień i w nocy.

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Lwem.

Repertuar kin:

As: ,,Alarm na morzu”.

Słońce: ,,Trójka hultajska”.
Stylowy: ,,W sieci wywiadu”.
Świt: ,,Niesamowity dom".

Mątwy nieczynne.

- Kronika policyjna. Nieznany spraw­
ca skradł p. Juliannie Lewandowskiej,
zam. przy ul. Świętokrzyskiej 20 zł z pła­
szcza, który pozostawiła na ławce, porząd­
kując grób na cmentarzu — Z mieszkania

p. Michalskiej Marii (Piłsudskiego 42) skra­
dziono 1 parę butów i pończochy wartości

23 zł.

- Powstańcy wielkopolscy przeciw ob­
chodom 1-majowym. Na zebraniu plenar­
nym, odbytym pod przewodnictwem preze­
sa p. Kapeiińskiego omawiano sprawę ob­
chodów 1-ma .jowych. Na wniosek p. Ant­
czaka postanowiono wysłać pismo do staro­
sty grodzkiego z prośbą o wydanie zaka­
zu obchodów 1-majowych.

- Praktyczny pokaz gotowania na gazie
urządzony przez gazownię miejską wzbudził

duże zainteresowanie pań tym bardziej, że

ostatnio obniżono taryfę za gaz z 38 gr na

25 gr za metr kub. Praktyczny pokaz go­
towania i pieczenia przeprowadził specjal­
ny instruktor.

ŻNIN. Ant. Kowalewska, prasowaczka,
lat 70, zamieszkała przy ul. Kościelnej, usi­
łowała popełnić samobójstwo przez pode­
rżnięcie gardła nożem kuchennym. Dzięki
natychmiastowej pomocy lekarskiej urato­
wano jej życie. Powodem desperackiego
kroku był rozstrój nerwowy.

NAKŁOn. N.Walne zebranie Kółka Rol­
niczego odbyło się w sali szkolnej w Mała-

cinie pod Na,kłem. Przewodniczył p. Kwa­
pich. W skład nowego zarządu weszli: pre­
zes p. Smażyk, zast. p Kubiak, sekr. Woj­
ciechowski, skarbn. Niemczyński, kom. rew.

pp.śligawski, Ekwińskii Rzentkowski.
-- Znany i ceniony obywatel miasta p.

Szatkowski W. odznaczony został francu­
skim krzyżem walecznych z prawem do

emerytury. Jest to pierwszy wypadek tego
rodzaju odznaczenia na terenie naszego

miasta.
- Walne zebranie tut. Bractwa Kurko­

wego odbyło się w ub. środę. Prezesem

wybrano p. Paiżewicza K., jako dalszych
członków zai'ządu pp. Mirotka i Seydaka.

STRZELNO, (mk) Pod przewodnictwem
prezesa p. sędz. Majcherkiewicza odbyło się
plenarne zebranie TG Sokół. Delegat okrę­
gu wręczył gniazdu dyplom uznania za

gorliwe spełnianie obowiązków organiza­
cyjnych. Ustalono program zawodów strze­
leckich o mistrzostwo miasta i sformowania

oddziału starszych, na czele których stanął
p. Jankowski. Utworzono sekcję kolarską.

GĘBICE. (mk) Miejsc, koło LOPP urzą­
dziło cykl wykładów na temat obrony prze-

ciwlotniczo-gazowej. Wykładał instr'. pow.

por. Jankowski z Mogilna.

PAKOŚĆ. W nocy na piątek 22 bm. z

piwnicv tut. magistratu dokonano kradzieży
około 160 kg cukru, przeznaczonego dla

biednych. Sprawczynią kradzieży okazała

się niejakaś Gelertowa, zamiataczka miej­
ska, którą wraz z jej przyjacielem Tańskim

osadzono w areszcie. Łup odebrano.

GOŁAŃCZ, (a) Staraniem ks prob. Mrot-

ka stanie niedługo przy nowym kościele

grota poświęcona Najśw. Marii Pannie

Prace przygotowawcze już rozpoczęto.

WĄGROWIEC, (a) S. O. z Gniezna na

sesji wyjazdowej w Wągrowcu rozpatrywał
sprawę karną przeciwko Leonardowi Bar-

czyńskiemu z Mieściska, który w lutym ub.

r. zakontraktował budowę chlewu u p. St.

Koniecznej z Ochodzy za sumę 2.200 zl i po­
brał zaliczki 1132 zł na zakup materiałów

budowlanych. Pieniądze te zdefraudował.

Na rozprawie został zasądzony na 7 mie­
sięcy więzienia z zaw. na 5 lat pod warun-

kiem, żc poszkodowanej zwróci powyższą
sumę w dwóch ratach do lipca 1939 r.

- Pociągiem popularnym wyrusza z

Wągrowca pielgrzymka do grobu św. Woj­
ciecha w Gnieźnie dnia 1 maja br. Zgłoszeń
nia przyjmuje p. Mizgalski. ul. Klasztorna

13. Koszty wynoszą 2,90 zł.
- W maj. Śtępuchowo, pow. wągrowiec-

kiego powstał pożar. Spalił się dom, zam.

przez robotników, których sprzęty domo­
we zdołano wyratować. Szkoda wynosi
4500 zł, którą pokrywa ubezpieczenie.

— Odbyło się nadzwyczajne walne ze­
branie koła Powstańców Wlkp. w Mieści­
sku, któremu przewodniczył p. Hoffmann z

Wągrowca. Następnie przystąpiono do wy­
boru nowego zarządu, do którego wybrano
po trzech członków z połączonych organi­
zacyj. Prezesem został p. Czaiński z Mie-

ściska.

SZUBIN, (c) Koło urzędników Woj. Zakł.

Wych. LOPP w Szubinie odbyło pod przew.

p. dyrektora dr. Kurpisza roczne zebranie

sprawozdawcze. Po jednogłośnym udziele­
niu absolutorium wybrano nowy zarząd,
który przedstawia się jak następuje: pre­
zes Jakubowski, wiceprezes inż. Sroczyński,
sekretarz Prymas, skarbnik Posłuszny. Ko­
misję rew. tworzą pp. Bocian, Krajewski i

Boguszyński.
— Z okazjiświąt wielkanocnych przepro­

wadzono na terenie całego kraju zbiórkę
pod hasłem ,,wielkanocny dar dla dzieci".

Zbiórka dała w pow. szubińskim nast. wy­
nik: m. Barcin 45,80 zł, m. Kcynia 164,34 zł,
m. Łabiszyn 27,04 zł, i m. Szubin 78,18 zł;
gminy zbiorowe: Barcin Wieś 98,11 zł, Kró-

likowo 155,25 zł, Łabiszyn Wieś 102,90 zł,
Łankowlce 16,05 zł, Samoklęski Małe 20,16
zł, Sipiory 52,70 zł. Na powyższy cel z po­
mocą ofiarną pośpieszył p. Wacław Zału­
ski, ziemianin z Pińska, ofiarując 100 zł.

Ogółem zebrano kwotę 860,53 zł.

TRZEMESZNO, (mk) Zarząd Miejski ob­
darzył święconym 120 rodzin bezrobotnych.
Panie Stow. św. W incentego przygotowały
święcone dla 250 osób.

— Walnemu zebraniu Kółka Rolniczego
przewodniczył prezes Roszak. Nowy za­
rząd 'wybrano w składzie pp. Roszak z Miat

prezes, Groblewski z Ostrowitego zast., Prie-

be z Miat sekretarz, Cieśiewicz z Wymysło-
wa skarbnik. Delegatami na walne zebra­

nie powiatowe wybrano pp. Szymborskiego
z Kozłowa, Groblewskiego z Ostrowitego i

Głowackiego z Niewólna.

GNIEZNO, (fb) Zarząd miejski postano­
wił ująć wszystkich żebraków przybyłych
do Gniezna na odpust św. Wojciecha i osa­
dzić ich w areszcie względnie odstawić ich

poza miasto.
- W Witkowie w kościele parafialnym

pobłogosławiony został związek małżeński

pomiędzy p. Ksawerą Łuszczewską z Witko­
wa i p. Franciszkiem Olszewskim z Mielży-
na.

- Na szosie między Braciszewem a Skie-

reszewem uległ wypadkowi rowerzysta
21-Ietni Ignaszak Józef z Rzegnowa, pow.

gnieźnieńskiego. Jadący z Poznania samo­
chód urzędu wojewódzkiego wymijał wła­
śnie ciężarowy samochód wojskowy i po­
trącił Ignaszaka, który nie zdążył się na

czas usunąć, przez co spadając z roweru

doznał obrażeń na twarzy i plecach tak, że

musiano go odwieźć do szpitala.

CHODZIEŻ (bf) W ramach dni kolonial­
nych odbyła się w Chodzieży wielka mani­
festacja pod hasłem: ,,Żądamy kolonii". Or­
ganizacje zawodowe, społeczne i pw długim
pochodem udały się na rynek, gdzie nastą­
piły przemówienia przedstawicieli władz,
delegata LMK z Poznania oraz przedstawi­
cieli miejscowego społeczeństwa. Zebrani

uchwalili rezolucję, w której domagają się
od rządu wszczęcia odpowiednich starań

dla uzyskania kolonii. Rezolucję podpisali
prezesi 60 towarzystw.

- Na dzień 1 maja organizuje parafia
chodzieska pielgrzymkę autobusami do

grobu św. Wojciecha w Gnieźnie. Zgłosze­
nia przyjmuje biuro parafialne.

- W ub niedzielę miejscowy K. S. ,,No­
teć” rozegrał mecz piłkarski z K. S. ,,Con­
cordia” z Murowanej Gośliny. Wynik spo­
tkania nierozstrzygnięty 2:2.

Ozy za 50 zł można sobie Kupić
społeczeństwo polskie na. Tczewa?

Tczew, (as) Głośnym echem w całej Pol­
sce odbiła się skandaliczna napaść na go­
spoda'rkę miejską m. Tczewa przez właści­
ciela kina ,,Światowid”, obywatela niemiec­
kiego Gandrassa Hugona. W odpowiedzi
na tę niesłychaną prowokację społeczeństwo
m. Tczewa, solidaryzując się z miejscowym
garnizonem, podjęło bojkot hakatystyczne-
go kina ,,Światowid”. Obecnie opinia pu­
bliczna m. Tczewa zaalarmowana została

nowym niesłychanym wyczynem Niemca

Gandrassa, który ośmielił się zadrwić z u-

czuć narodowych, zamieszkałych na tere­
nie Tczewa Polaków i po prostu usiłował

kupić sobie ,,Polaczków” w ten sposób, że

wpuścił bezrobotnych na jeden seans bez­
płatnie oraz chcąc się zrobić po niewczasie

patriotą, zadeklarował na Fundusz Obrony
Narodowej aż... 50 zł.

Pomimo tej ,,patriotycznej” troskliwości

o ..FON”, polski Tczew nadal bojkotować
będzie kino Gandrassa. Przypuszczać nale­
ży, że w związku z tymi prowokacyjnymi
wystąpieniami Gandrassa, którego syn Al­
fred opuścił Polskę i służy w Reichswehrze,
władze wojewódzkie wyciągną daleko idą­
ce konsekwencje: wysiedlą z pasa granicz­
nego uciążliwego obcokrajowca, jakim jest
Gandrass.

PELPLIN,(as) W nocy na sobotę we wsi

Rudno na szosie pod Pelplinem wskutek

panującej zamieci śnieżnej, jadący zPozna­
nia do Gdyni z nadmierną szybkością samo­
chód ciężarowy przedsiębiorstwa przewozo­
wego wpadł w pełnym biegu do przydroż­
nego stawku gminnego. Kierowca samo­
chodu oraz jego towarzysz wyszli z przy­
musowej kąpieli bez szwanku. Po kilku­
godzinnej akcji ratunkowej robotnicy z Ru­
dna przy pomocy koni wydobyli ze stawku

samochód.
WEJHEROWO. Przed izbą karną tut.

sądu stawał w ub. piątek lokator więzienia
wejherowskiego niej. Głomiński Stanisław

z Inowrocławia, oskarżony o to, że swego
czasu na rynku tut. rzucał obelgi na prze­
chodniów, używając wyrazów: ,,Wy polskie
świnie”. Sąd wymierzył mu 8 miesięcy
więzienia.

WĄBRZEŹNO
Tel. 51. Właśc.: Marian Kostrzewa

poTecas (6267

wykwintna kuchnie, pielęgnowane
napoje, garaż. Podróżującym zniżki.

WĄBRZEŹNO, (sm) Kino Słońce ,,Trójka
hultajska”.

— W czasie odprawiania modłów

przez żydów, wszedł do bóżnicy ,,zawiany”
osobnik, który począł zrzucać żydom czapki
z głowy. Następnie wszedł na chór, skąd
począł wykrzykiwać ,,Precz z żydami”, ,,Pol­
ska dla Polaków!”, ,,do Palestyny z nimi!”

itp. Pomimo próśb ze strony żydów pijak
nie chciał opuścić synagogi. Dopiero na

interwencję swego ,,przyjaciela od kielisz­
ka” dał się nakłonić na opuszczenie tejże.
Policja czyni dochodzenia.

— Mieszkańcy ulic Matejki i Nowej
stale narzekają na brak zabrukowania. W

czasie i-oztopów ulice zamieniają się w je­
ziora błotne, przez które nie sposób przejść.
Czas najwyższy, by ulice te nareszcie na­
prawiono.

ŚWIEĆIE. (t) ,,Święcone” Rodziny Urzęd­
niczej w Świeciu, urządzone 24 bm., zamie­
niło się w niezwykle miłą 1 sympatyczną
wieczornicę towarzyską. Słowa uznania na­
leżą się zarządowi z prezeską starościną
Cwińarowiczówą na czele za przygotowanie
tak pięknej uroczystości. Ks. radca Koni-

tzer poświęcił dary. Niespodzianką obchodu

było udekorowanie odznaczonych krzyża­
mi zasługi przez starostę p. Cwinarowicza.
Do stołu usługiwały skrzętnie uczennice

tut. Szkoły Gosp.Dom. W czasie wieczorku

składano dobrowolne ofiary na rzecz kolo­
nii letniej, jaką Rodzina Urzędnicza orga­
nizuje.

TCZEW, (as) Kino Gryf: ,,Pieśń jej m at­
ki”. Kino Światowid bojkotowane.

— W ub. sobotę s. o. skazał Franciszka

Lodbieckiego z Pelplina pow. Tczew za prze­
robienie rachunku na 6 miesięcy więzienia.
Bezrobotnego Gałązkę z Tczewa za czyn­
ną napaść w miejskim urzędzie budowla­
nym na technika miejskiego na 6 miesięcy
więzieniai za zniewagę na 2tygodnie aresz­
tu z zawieszeniem.

— Na tut. dworcu kolejowym nieznany
na razie złodziej skradł biednej robotnicy
sezonowej M. walizkę z wszystką jej bie­
lizną i garderobą wartości ok. 50 zł.

CHEŁMŻA. Dla kuchni ubogich m.

Chełmży ofiarowali: Zarząd dóbr Plusko-

węsy-Kuczwały 24,20 kw. ziemniaków, za­
rząd dóbr Zalesie 30 kg wołowiny, p. Wy-
gralek Wacław wł. olejarni w. m . 5 I oleju,
p.HenrykRymer wł. młynamot. w. m. 50

kg kaszy, p. Wilhelm Riedel wł. fabryki
octu w. m . 60 1 octu, p. Zofia Gawrońska

w.m.10kgmięsa, p. Mellinowa Maria

Grzywna, 200 kg ziemniaków, p Stanisław

Zagrabski, mistrz rzeżnicki w m. 50 kg wo­
łowiny, p.Muller Jakub, Skąpe, 500 kg ziem­
niaków, p. Katlewski Jakub w. m . 300 kg
ziemniaków. Wszystkim ofiaródawcom

składamy w imieniu biednych i bezrobot­
nych serdeczne ,,Bóg zapłać”. — Miejska
Komisja Opieki Społecznej.

KOŚCIERZYNA. T u t . sąd rozpatrywał
sprawę niej. Andrzeja Daleckiego, oskarżo­
nego o bluźnienie Bogu, wyszydzanie ob­
rządków i praktyk religijnych i potłucze­

nie krzyża. Rozprawa odbyła się przy
drzwiach zamkniętych. Sąd skazał Dalec­
kiego ha 10 miesięcy więzienia, zmniej­
szając mu na zasadzie amnestii karę do po­
łowy.

RADUN,pow. kościerskL Śmierć na miej­
scu poniósł 10-letni syn kolejarza Stani­
sław Miszka. Chłopiec sporządził sobie z

żelaznej rurki, którą przytwierdził do drew­
nianej rączki pistolet i zamknął jeden wy­
lot żelaznym korkiem. Nabiwszy rurkę
prochem, spowodował wybuch, który wysa­
dził żelazny korek. Ugodzony przez korek

w czoło, chłopiec padł trupem na miejscu.

CHOJNICE, (s) 21 bm. odbyło się posie­
dzenie komitetu FON pod przewodnictwem
p. posła Stańima, na którym sprawozdanie
z wyjazdu do Torunia Zdał p. wicestarosta,
Biedrzyński, komunikując zebranym, że

zbiorowe wręczenia sztandarów z różnych
miejscowości Pomorza odbędzie się w To­
runiu. Aktu wręczenia dokona Pan Prezy­
dent Rzplitej w dniu 19 czerwca br. Wo­
bec takiej decyzji, zebrani wybrali delega­
cję w osobach p. starosty Lipskiego, dcy
garnizonu, burmistrza Sierackiego i posła
Stamma, która przedstawi prośbę społeczeń­
stwa chojnickiego, aby niecodzienna uroczy­
stość odbyła się w miejscowości nadgra­
nicznej, jaką są Chojnice. W razie od­
mowy, nastąpi jedynie wręczenie broni gar­
nizonowi tut, w dzień jego święta, 25 czerw­
ca br.

CZERSK, (ał) Dnia 24 bm. po nabożeń­
stwie odbyło się w lokalu p. Jagalskiego
pod przewodnictwem prezesa dr. Zielińskie­
go zebranie Kat. Stow. Ludowego. Po od­
czytaniu protokołu z ostatniego zebrania

przez sekretarza p. Wróbla skarbnik p. Kl'ę­
ski stwierdził, że około 30 członków zalega
ze składkami. Następnie sekr. Wróbel od­
czytał okólniki nr 3 i 4, omawiające zjazd
KŚL, jaki odbył się w Kościerzynie. TJ-
chwalono przesłać ofiarę na dokończenie

budowy kościoła w Luboniu. Po omówieniu

jeszcze kilku spraw zebranie zakończono.

GRI/DZI/ID2
— Przedstawicielstwo ,,D ziennika Bydgo­

skiego” mieści się przy uL Toruńskiej 22,
teL 1294. Biuro czynne od godz. 8—18-eJ.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Łabę­
dziem”, Rynek, tel. 1242.

cha oraz skarbnika p. Józefa Wojaka, u-

dzielono zarządowi absolutorium, po czym

uzupełniono skład zarządu przez wybór
wozdania rocznego przez prezesa p. Doleży-

— TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. L egio­
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17 -19 (w
soboty tylko do godz. 18).

REPERTUAR KIN:
Apollo: ,,Niedorajda”.
Gryf: ,,Dziewczę z temperamentem”.
Orzeł: ,,Ciśnie Szanghaju” i ,,Noc w ope­

rze”.

— Kalendarzyk teatralny. W to r e k 26

bm. godz. 20: ,,Diabeł i karczmarka”, zna­
komita komedia fantastyczna Stefana Krzy-
woszewskiego, w wykonaniu zespołu Tea­
tru Ziemi Pomorskiej.

— ,,Święcone” dziennikarzy grudziądz­
kich. W ,,Królewskim Dworze” odbyło się
,,święcone” dziennikarzy grudziądzkich, w

którym wzięli udział przedstawiciele władz

i liczni goście, W miłym i harmonijnym
nastroju ,,święcone” przeciągnęło się do

północy.
— 'Wniosek żyda Płachty o nadzór sądo­

wy został odrzucony. Jak się dowiadujemy,
wniosek kupca żydowskiego Płachty o nad­
zór sądowy został odrzucony, Jako bezpod­
stawny. Płachta ma podobno ulokowane

kapitały w Palestynie i uchodzi za człowie­
ka zamożnego.

— Złodziej przed sądem. Przed sądem
grodzkim stanął niej. Zajączkowski, zam.

na ,,Maderze”, oskarżony o kradzież ze­
garka kieszonkowego na szkodę Jana Ry­
backiego, z którym zawarł na ul. Toruń­
skiej przygodną znajomość. Sąd skazał kie­
szonkowca na 6miesięcy więzienia z warun-

kowym zawieszeniem.

— Pogrzeb komunisty. W grudziądzkim
domu karnym zmarł przywódca komuni­
stów poznańskich, b. radny m. Poznania

Marcin Chwiałkowski, który za murami

więziennymi przebywał przeszło 8lat. One-

gdaj odbył się pogrzeb zmarłego. Trumnę
ze zwłokami umieszczono na platformie, za

którą kroczyli dozorca i dwaj grabarze wię­
zienni, niosąc na ramieniu łopaty.

— Rozprawa sądowa o oszustwo. N a

wokandzie sądu grudziądzkiego znalazła się
sprawa Marty i Bernarda Binertów, zam. w

Nowejwsi, którzy celem uzyskania na kre­
dyt towaru wartości 70 zł od żyda Jankiela
Goldberga (ul. Klasztorna) wprowadzili go
w błąd przez podanie fałszywego m iejsca
zamieszkania i zawodu Binerta. W wy­
niku przeprowadzonej rozprawy sąd skazał

Martę Binert na 6 miesięcy więzienia, a

Bernarda Binerta na 2 miesiące aresztu, za­
wieszając obu skazanym warunkowo wyko­
nanie kary na przeciąg 2lat.



Nr 00. ;,T)ZIE\TNIK BYDGOSKI”, środa, dnia 27 kwietnia 1938 r.

Losy ludzkości Bogu powierzyć
należy,

a nie składać w ręce ludzkie.
Miasto Watykańskie. (KAP) Przemawia­

jąc w ubiegłą sobotę do dwóch tysięcy par

nowożeńców, Ojciec św. wypowiedział m. in.

następujące, godne szczególniejszej uwagi
słowa:

,,Biada, jeśli przyszłość składana będzie
wyłącznie w ręce ludzkie! Widzimy ciągle,
że ludzie potrafią wszystkopsuć i niszczyć,
posuwając się aż do wzajemnego się zabi­
jania. Wojna, o której otrzymujemy wieści

ze Wschodu i Zachodu, w istocie nie jest
niczym innym, jak do'wodem, że ludzie usi­
łują zabijać ludzi w liczbie jak największej
i w sposób jak najohydniejszy. Biada, jeśli
by przyszłość nasza była w rękach ludzi!...

Ubolewamy — mówił dalej Ojciec św. —

jak wszyscy, nad klęskami zwalającymi się
na świat, w szczególności nad tymi cier­
pieniami, nędzami, nieszczęściami, które

niesie z sobą wojna. Ubolewamy, ale po­
siadamy wielką ufność co do przyszłości,
przyszłość ta, bowiem nic jest w rękach
ludzkich, lecz w rękach Boga i pójdzie tak,
jak Bóg zechce!”

Wielkabitwa
pad Haucsou.

Szanghaj, 26. 4. (PAT). W strefie
Ilanczou toczą, się nadal zaciekłe walki.
.Tak przewidują, na odcinku tym sto­
czona będzie największa bitwa obecnej
wojny. Posiłki japońskie napływają
ciągle zarówno z północy, jak z połu­
dnia. Skoncentrowane już w tej strefie

wojska japońskie liczą 150 tys. ludzi

przeciwko 500 tys. Gbińczyków. Jak

przypuszczają, dowództwo japońskie
niezadowolili się sukcesem lokalnym,
le-cz starać się będzie o zadanie Chiń­
czykom decydującego ciosu. Chińczy­
cy, walczący z ogromną brawurą, po­
nieśli już wielkie straty.

Marsz na Hankotu

Szanghaj, 26. 4. (PAT). Większe od­
działy wojsk japońskich w'ylądow'ały
w niedzielę na lewym brzegu Jangt.se
w pobliżu Hoszien o 60 mil od Nankinu.
Już w ciągu dnia wczorajszego oddzia­
ły te posunęły się o 30 km na zachód
i zajęły miejscowości Hanszan na dro­
dze do Czaohsien. W tutejszych japoń­
skich kołach wojskowych twierdzą, że

Japończycy podejmą niebaw'em for­
sowny marsz na Hankou (obecna sie­
dziba Czang-Kai-Szeka).

Ale w Grenadzie zaraza...
Ozon ma coraz większe trudności we własnych szeregach.

Powstańcy zdobyli znowu

wielki transport złota.
Saragossa, 26. 4. (PAT) Wojska gen.

Franco, mimo zaciętego oporu rządowców,
posuwają się naprzód w'zdłuż drogi z Castel-
lon do la Piana. Oddziały gen. Franco prze­
kroczyły Alcala de Chivert i straże przed­
nie doszły już do Torre Blanca. W czasie

tych walk w ręce powstańców wpadła wiel­
ka ilość materiału wojennego i wielu jeń­
ców. M. in. zdobyto 4 czołgifabrykacji so­
wieckiej i dwie baterie artylerii przeciw-
czołgowej. W ręce pow'stańców wpadło 14

samochodów ciężarowych z ładunkiem po­
marańcz i 4samochody ciężarowe z tran­
sportem 18 milionów pesetów w złocie. Z ło ­
to to wywieziono z oddziału banku hiszpa-ń­
skiego z Castellon i miało być przewiezione
do innego oddziału.

Powstańcy zawładnęli tym transportem
złota bez najmniejszego wysiłku, albowiem

szofer samochodu ciężarowego nie wiedząc
o tym, że szosa już jest od 24 godzin obsa­
dzona przez wojska powstańcze, wjechał na

nią i wpadł prosto w ręce wysuniętych pla­
cówek powstańczych.

Wśród jeńców, wziętych do niewoli, bli­
sko 600 należało do brygady międzynarodo­
wej. Jeńcy ci należą do20narodowości.

Mimo bardzo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych z powodu zalegająceji
gęstej mgły, lotnictwo powstańcze skutecz­
nie współd'ziałało z oddziałami piechoty hi­
szpańskiej i legionistami na odcinku Mont

Alban i pod Allepuz, jak również i wzdłuż

drogi, prowadzącej ku inorzu.

Czeskie oddziały walczą w Hiszpanii
po stronie czerwonych,

Praga, 26. 4. (PAT) Prasa komunistycz­
na rozpoczęła propagandę książki, noszącej
tytuł ,,Za pokój i wolność”. Książka ta u-

kaza-ła się w języku czeskim w rządowej
Hiszpanii. Pierwsza jej część zawiera od­
powiednio naświetloną historię re'publiki
hiszpańskiej, druga opi-sy działalności cze­
skich oddziałów komunistycznych w Hi­
szpanii.

'Zksiążki tej dowiedzieć się można o

istnieniu w armii hiszpańekieji następują­
cych oddziałów czeskich: b atalio n im. Dy­
mitrowa, kompani* karabinów maszyno­
wych im. Sizki, baterie im. Gottwalda, Łieb-
knechta i Majkowa, oraz szpital połowy im.
Jana Amosa Komensky'ego.

Warszawa, 26. 4. (tel. wł.) . W Ozonie

sytuacja stale jiest niewyjaśniona, a stosun­
ki uległy mocnemu naprężeniu. N ic toż

dziwnego, że po zebraniu zarządu klubu

parlamentarnego, zbiera się dnia 30 bm. ca­
ły klub parlamentarny na obrady. Tegoż
dnia zbiera się również rada naczelna O-

zonu. która ma rozpatrzyć wytworzoną sy­
tuacj'ę.

Sprawa wykluczonego posła Budzyńskie­
go wikła się bardzo. Jakimś dziwnym przy­
padkiem . gdy na posiedzeniu zarządu klubu
parlamentarnego była omawiana sprawa
Budzyńskiego, jego kolega parlam entarny

Walka staje się nierówna, gdyż w pomoc
mjr. Galinatowi przychodzi administracja.
Gdy kierownictwo Rutkowskiego wydało
komunikat prasowy, ilustrując obecny stan

rzeczy, władze skonfiskowały go. Gdy w

Krakowie ludzie p. Rutkowskiego chcieli u-

rządzić zebranie, policja nic dopuściła do

tego twierdząc, że jiest ono nielegalne. Lo­
kal ZMP jest opieczętowany. Zwolennicy
p. Rutkowskiego mieszczą się w biurach

przy ul. Szerokiej na Pradze, a p. Galinat,
urzęduje w biurach OZN.

Jak słychać, p. Rutkowskj skarży do są­
du p. Galinata za obrazę, której się miał do-

pos. D udziński nie został powiadomiony o

zebraniui wliście wystosowanym dopre­
zesa klubu, pos. Dudziński zawiadamia, że
z faktu tego wyciągnie odpowiednie wnio­
ski. Wiadomo bowiem, że pos. Dudziński

znany jiest z tego, że jasno i odważnie sta­
wia każdą sprawę i dlatego jego obecność

najwidoczniej byla dla niektórych bardzo

niewygodna.

Rozłam w ZMP w dalszym ciągu się po­
głębia. W kierownictwie Ozonu najbliżsi
mj!r. Galinata pracując zapamiętale, piszą
coraz to nowe okólniki, wymyślającoraz to
nowe zaklęcia i słowa potępienia dla rozła­
mowców, ale nikt się nie dowie, jak wła­
ściwie sprawy stoją. Owe ,,zwycięskie ko­
munikaty" z placu boju raczej każą mieć

się na ostrożności w obliczaniu sukcesów

ozonowych.

puścić w swych okólnikach, wyrażając się
ujemnie o nim. Będzie również proces o

zachowanie nazwy związkowej ZMP.

Kierownictwo główne Związku Młodej
Polski, na czele z p. J. Rutkowskim, składa

się obecnie z 11 osób. Jak widać ze składu

personalnego, nie uległo ono zmianie, prócz
jednej osoby, a mianowicie p. H. Puziewi-
cza. Szefem sztabu jest p. W . Pietrzak,
szefem organizacji terenowej — J. Meier,
kierownikami wydziałów: politycznego -

M. Reklewski, organizacyjnego — M.

Chrzanowski, wychowania ideowego — Ja-
montt, propagandy - K. Neuhoff-Ley, wy­
dawniczego - Jadwiga Kunstetter-Rutkow-

ska, akademickiego — F . Pokrzywa, rzem.-

robotniczego — J. Rząd, zaopatrzenia — T.

Zaniewski, prasowego — J. Sawko. (r).

Dyrektor Banku Handlowego
napiętnowany

ma dyufersiętSa3amsaw*g.

Warszawa, 26. 4. (Tel. wł.). Jak się
dowiadujemy min. Kwiatkowski, który
w niedzielnym przemówieniu swoim
tak ostro napiętnował działalność dy­
wersyjną jednego z najpoważniejszych
banków prywatnych w Warszawie, miał
na myśli dyrektora Banku Handlowego
w Warszawie przy ul. Traugutta.

Dyrektorem tego banku od ostatnich
16 miesięcy jest p. Hoffman z Pozna­
nia. On to w czasie ostrego zatargu z

Litwą odmówił firmie zagranicznej kre­
dytu, motywując ją w ten niedopu­
szczalny sposób, że niewyjaśniona sy­
tuacja polityczna w kraju nie pozwala

mu na wydawanie pożyczek.
Jak słychać, w najbliższych dniach

dyr. Hoffman sam zgłosić ma prośbę o

dymisję.
W związku z motvą wicepremiera

inż. Kwiatkowskiego, w'ygłoszoną w

Katowicach, zarząd Związku Banków
w Polsce zebrał się w dniu 25 bm. i

postanowił zwrócić się do zaintereso­
wanej instytucji z zapytaniem, jakie
konsekwencje instytucja ta wyciągnie
z faktu podanego do wiadomości przez
p. wicepremiera. Po otrzymaniu wyja­
śnień Zarząd Związku zajmie stano­
wisko. (R).

Zgon Aleksandra Świętochowskiego
nestora pisarzy polskich.

ŚP. ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOWSKI

Warszawa, 26. 4. (tel. wł.). Po trzytygo­
dniowej W'alce z chorobą zmarł w majątku
swoim Golotczyzna w powiecie ciechanow­
skim w 90 roku życia śp. Aleksander Świę­
tochowski, historyk, krytyk i filozof, c z ło ­
wiek, który był symbolem epoki. Żarliwy

demokrata, ideowo związany z ruchem po­
zytywistycznym, we wszystkich swych wy­
stąpieniach publicznych bronił praw czło­
wieka, wierząc uparcie w postęp, zwycię­
stwo solidarności, triumf etyki. Bronił mło­
dzież od wpływów rosyiiskich, mając do po­
mocy calą elitę postępową kraju. Przed

wojną uległ dużej przemianie duchowej,
skłaniając się do ideologii narodowej.

Pracował do ostatnich niemal chwil ży­
cia. Jeszcze przed dwoma laty ukazały się
dwie jego książki: powieść pt. ,,Twinko" i

praca historyczna ,,Genealogia teraźniejszo­
ści" . Ta ostatna książka wywołała olbrzy­
mie polemiki.

Po ciężkiej grypie, na którą zapadł
przed miesiącem, nastąpiło poważne osła­
bienie serca i śmierć. Do ostatnich dni śp.
Świętochowski był niem al całkowicie przy­
tomny.

* * *

Aleksander Świętochowski, urodzony w

1849r. w podlaskim Stoczku, uczył się w

Szkole Głównej w Warszawie, a następnie
w Lipsku, gdzie w 1876 r. uzyskał doktorat

filozofii. Pl'acowa! początkowo w różnych
czasopismach warszawskich, po czym od

1881 r . wydawał przez 20 lat ,,Prawdę".
O prawdy swoje walczył piórem, jlako

publicysta, felietonista, nowelista i powie-
ściopisarz. Pod pseudonimem Władysława

W WARSZAWIE
można nabyć i zaprenumerować

,,Dziennik Bydgoski”
w firmie

,, PRO- PRESSA”

przy ul. Widok Nr 5, telefon 306-55.

Okońskiego wydał kilka dramatów z wy­
raźnymi tezami.

Z długiej listy ogłoszonych drukiem prac

Świętochowskiego wymienić należy ,,Dn-
mamia pesymisty" (1877), ,,0 epikureizm ie"

(l880), ,,Poeta jako człowiek pierwotny"
(l896), .,Obrazki powieściowe" (1899-1897),
,,Bajki" (l897), ,,0 prawach człowieka i oby­
watela", ,,0 prawach mniejszości" (1907),
,,Utopie w rozwoju historycznym", ,,Ź ródła

m oralności" (1912), ,,Historia chłopów pol­
skich" (2 tomy - 1925 i 1928), ,,Nałęcze"
(l929), ,,T w ink o

"

(1936), ,,Genealogia teraź­
niejszości" (1936).

W roku 1927 śp. Świętochowski odzna­
czony został nagrodą literacką m. Lodzi.

Śp. Aleksander Świętochowski osierocił

żonę, dwóch synów inżynierów-chemików
Aurelego i Ryszarda oraz córkę Reginę.

W Wiedniu sam i żydzi pikietują
żydowskie sklepy!!!

Wiedeń, 26. 4. (PAT) Od paru dni

wzmógł się w Wiedniu kurs antyse­
micki.

Przed szeregiem sklepów zostało za­
rządzone pikietowanie przez żydów,
zmuszonych do tego przez członków
S. A., przy czym żydzi trzymają w rę­
kach tablice z napisami, ostrzegający­
mi aryjczyków przed kupnem.

Ponadto w tych dniach zanotow'ano

wypadki czyszczenia swych lokali przez

żydów właścicieli kawiarń i sklepów
pod nadzorem S. A.

Władze partyjne twierdzą, że są to je­
dynie lokalne incydenty, będące wyra­
zem antysemityzmu ludności wiedeń­
skiej.

Co słychać u ludowców?
Warszawa, 26. 4. (PAA) Zarząd woje­

wódzki Stronnictwa Ludowego w Warsza­
wie uchwalił w dniu 23 bm zwołać nad­
zwyczajny zjazd wojewódzki na dzień 3 ma­
ja b. r. do Warszawy. W zjeździe wezmą
udział delegaci, wyłącznie za legitymacjami,
ze wszystkich powiatów województwa war­
szawskiego. Zjazd ten wzbudził duże za­
interesowanie.

Władze administracyjne w Tarnowie wy­
dały p ole c e n ie konfiskaty ulotek generała
Boji, rzekomo przez niego rozsyłanych, a

stanowiących odbitkę jego listu, wystosowa­
nego do NKW Stronnictwa Ludowego.

Został aresztowany w Podhajcach wice­
prezes zarządu okręgowego Stronnictwa Lu­
dowego n a Małopolskę, Władysław Zarem­
ba. Powód aresztowania na razie nieznany.
P. Zaremba przebywał ostatnio w związku
ze strajkiem chłopskim pięć miesięcy w a-

reszcie śledczym. Został skazany na 9 mie­
sięcy. Od wyroku wniósł apelację.

Straszny wypadek w cyrku.
Katowice, 26. 4. W czasie próby w cyrku

Staniewskich w Katowicach zdarzył się na

arenie straszny wypadek, którego ofiarą
padła pani Giron, pogromczyni siedmiu

tygrysów bengalskich. Gdy Giron próbowa­
ła zmusić do skoku przez obręcz tygrysicę
,,Sulai”, zwierzę rzuciło się na pogromczy­
nię, raniąc ją ciężko w klatkę piersiową.
Na pomoc pośpieszył mąż jej, który zagnał
tygrysicę do klatki. Ranna przez pewien
czas nie będzie mogła popisywać się efek­
towną tresurą, 1

Usiłowane samobójstwo.
Grudziądz, 26. 4.W nocy z soboty na nie­

dzielę usiłował popełnić samobójstwo wy­
strzałem z rewolweru kierownik ozonowe­
go Związku Młodej Polski z siedzibą w To­
runiu p. Władysław Kisielewski. Zamach'

samobójczy miał miejsce w lokalu gru­
dziądzkiego oddziału Z. M. P ., mieszczące­
go się przy ul. Grobiówej 29/31, po odbytej
konferencji z delegatem mjr. Galinata, p.
Baczewskim z Warszawy w obecności wi­
ceprezydenta, posła Michałowskiego i człon­
ków zarządu okręgu pomorskiego Z. M. P .

Jak w pewnych kołach usiłują tłumaczyć,
prezes okręgowy Z.M. P. p. Kisielewski
nie dał się nakłonić do podpisania dekla­
racji poddania się p. Galinatowi oświadcza­
jąc , ż e podpisał deklarację p. Rutkowskie­
go i tej nie złamie. Pod koniec dyskusji p.
Kisielewski udał się do sąsiedniego pokoju
i tam wystrzałem z rewolweru w głowę
usiłował popełnić samobójstwo. Rannego
przewieziono do ambulatorium Ubezpieczal­
ni Społecznej, skąd po udzieleniu mu

pierwszej pomocy odstawiony został do
mieszkania swego ojca, b. artysty teatru

miejskiego w Grudziądzu, p. W . Kisielew­
skiego. Życiu rannego niebezpieczeństwo
nie zagraża. Sprawa wywołała w mieście
rozmaite komentarze.
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Henlein chce stworzyćŚlcfslrzwhołdzie
Kor łaniemu.
Z Katowic donoszą:
Z okazji 65-ej rocznicy urodzin oraz

imienin Wojciecha Korfantego odbyła się
staraniem Stronnictwa Pracy w Rudzie ślą­
skiej wielka manifestacja, w której ucze­
stniczyły liczne delegacje Stronnictwa Pra­
cy z całego Górnego Śląska, Związku Hal­
lerczyków, Stowarzyszenia Narodowych Po­
wstańców ib.Żołnierzy, Katolickiego Towa­
rzystwa Kobiet, Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia Zawodowego oraz szeregu innych
organizacji. Na manifestację przybył rów­
nież prezes Rady Naczelnej Str. Pracy gen.
JózefHaller i p. o. prezes zarządu główne­
go Karol Popiel. Na intencję solenizanta

odprawiono mszę św. w Rudzie- Okoliczno­
ściowe kazanie wygłosił ks. prałat Brandys
z Michałkowie.. Po nabożeństw'ie odbyła się
defilada oraz złożenie wieńca przed pomni­
kiem śp.Janasa, bohatera narodowego. Wie­
niec pod pomnikiem złożył gen. Halleri wy­
głosił przy tej okazji okolicznościow'e prze­
mówienie. Następnie na wielkiej sali ho­
telu ,,Piast” w Rudzie odbyła się akade­
mia, podczas której przemawiał gen. Haller

i prezes Popiel. Mówcy podnieśli zasługi
,Wojciecha Korfantego w dziele odzyskania
Górnego Śląska dla Polski.

---------- u ----------

Trzeba ,,przewietrzyć"
Polski,

mówiono na wiecu Stronnictwa Pracy
w Chojnicach.

Chojnice, 24. 4. Pierwszy wiec, zwołany
tu przez Stronnictwo Pracy, zgromadził w

sali p. Urbana blisko 500 osób. Wiec odbył
się w spokoju, mimo obecności na sali człon­
ków najrozmaitszych ugrupowań politycz­
nych od P.P. S.po przez, Stronnictw'o Na­
rodow'e do ,,Ozonu" włącznie. Przeważali

jednak zwolennicy Stronnictwa Pracy
i Stronnictwa Ludowego. Wiec zagaił pre­
zes miejscowego koła S.P. p. Tabath, wi­
tając obywateli, licznie przybyłych nawet z

okolicy.

Programowy referat wygłosił p. red.Fel-
czak z Torunia, sekretarz zarządu woje­
wódzkiego S. P. Mówca ubolew'ał nad

spodleniem ludzkości. Dzisiaj, dla przypo­
dobania się każdorazowym władcom, ludzie

na wyższych i niższych stanowiskach wy­
pierają się zasad, gdy daw'niej szatan da­
remnie kusił proroków', by złożyli mu po­
kłon, tak samo jak nie ugięło' pierwszych
chrześcijan — męczeństw'o. W dalszym cią­
gu swej przemowy, gęsto przerywanej okla­
skami, p. red. Felczak objaśnił słuchaczom

wydarzenia w Austrii od czasów wojny do­
mowej za Dolfussa po przewrót hitlerowski.

Lud, skrępowany w swych przekonaniach,
nie miał już ochoty bronić niezawisłości

państwa austriackiego. Pow'inno to zasta­
nowić mężów odpowiedzialnych za losy Pol­
ski, aby i naszemu ludowi, pozbaw'ionemu
swobód, niepodległość nie zobojętniała. 0 -

mawiając szczegółowo stosunki wewnętrzne,
mów'ca, napiętnowawszy sanacjęjako ,,W'ro­
ga ludu numę,r 1”, domaga się przewietrzę,
nią” Polski, gdyż tak jak przez otwarcie

okien w--ypuszcza się z mieszkania zepsute
pow'ietrze, tak i z Polski ulecieć pow'inna
stęchlizna.

Drugi mówca, red. Nowakowski z Byd­
goszczy, scharakteryzowaw'szy obłudę i gięt­
kość t. zw . politykierów - radził przejść
do uzdrowienia gospodarstwa narodow'ego,
wskazując środki niezawodne. Powinniśmy
jnż raz nareszcie przestać się korzyć przed
złotym, cielcem i stworzyć pieniądz oparły
na pracy i surowcach krajowych!

W dyskusji przemawiali pp. Frica, Ko­
walewski, Stanka, Pachnik, Rostankowski,
Piekarski, wytaczając żale na lokalny Fun­
dusz Pracy i ubolew'ając nad rozproszkowa-
niern społeczeństwa, a pod koniec p.Jóźwik,
prezes powiatowy Stronnictwa Ludowego,
wyraził wdzięczność Stronnictwu Pracy za

gotowość współpracy z ludow'cami. Bezlu-
da - powiedział p. Jóźwik — żaden rząd
nie njedzie, dlatego ubolewać należy, że

nie pozwolono chłopom dzisiaj zgromadzić
się na polach racławickich w stutysięcznym
tłumie. 'Jeśli p. premier Skladkowski oba­
w'iał się zaburzeń z powodu masowych zgro­
madzeń, to cóż chłopi w ogóle mają myśleć,
kiedy ich się pow'oła w razie potrzeby?!
Gzy wtedy takie masowe zgromadzenia się
udadzą?! Czy przywiązanie do państwa, po­
dobnie jak w Austrii, nie osłabnie?

Odpow'iadając dysputantom, p. red. Fel­
czak zwrócił głów'ną uwagę na fakt zna­
m ienny dla Chojnic: na miejscu istnieje aż
9 różnych związków zawodowych, lecz
wszystkie razem nie m ają ani jednego
przedstawiciela w Radzie Miejskiej. Ś w i a t

pracy może po tym doświadczeniu naresz­
cie przejrzy, gdzie jego obóz i z kim ma

się łączyć.

Wiec trwał trzy godziny bez przerwy.
Zakończono go odśpiewaniem pieśni ,,Boże
coś Polskę” i zapalnymi okrzykami na cześć

Stronnictwa Pracy i jego przywódców.

Po wiecu przedstawiciele Stronnictw'a

Pracy zaproszeni zostali na ,,święcone" do
ludowców w' lokalu p. Jażdżewskiego, gdzie
bawiono się wesoło, wspominając kosynie-
iw iRacławice.

Karlove Vary, 26. Ł (PAT). W drugim
dniu kongresu niemiecko-sudeckie.j partii,
kierownik sekcji organizacyjnej dr Koell-

ner, złożył sprawozdanie z rozwoju stron­
nictwa, z którego wynika, że w ub. roku

p artii przybywało przeciętnie 10.000 człon­
ków miesięcznie. W marcu 1938 r. partia li­
c z y ła p rzeszło 800.000 członków.

Następnie zabrał glos przywódca stron­
nictwa Konrad Henlein. Na wstępie oświad­
czył on, że

próby, czynione przez Czechów, by
przez wysunięcie tzw. ,,statutu m niej­
szościowego" un iknąć ,,uczciwego" roz­
wiązania zagadnienia sudecko-niemiec-
kiego, nie powiodły się.

Zapowiedziana kodyfikacja przepisów, do-

tyczących mniejszości, oznacza utrwalenie
,,bezprawia i gwałtu". W ciągu 20 lat ist­
nienia państwa, Czesi nie uczynili nic, by
pozyskać Niemców sudeckich dla państwa,
do którego Niemcy zostali wcieleni wbrew
woli.

Aby Czechosłowacja m'ogła rozwijać się
w pokoju, należy zdaniem Niemców sudec­
kich stworzyć następujący porządek praw­
ny:

1) W prow adzić zupełne równouprawnie­
nie i równorzędność niemieckiej grupy
narodowej z narodem czeskim.

2) Nadać sudecko-niemieckiej grupie na­
rodowej osobowość prawną.

3) Ustalić j uznać niemieckie terytorium
zamieszkania.

4) Rozbudować niemiecki samorząd w-e

wszystkich dziedzinach życia publicznego
na terytorium, zamieszkałym przez Niem­
ców.

5) Stworzyć ochronę prawną dla tych
obywateli państwa, którzy przebywają po­
za obrębem zamkniętego terytorium osie­
dlenia ich narodów.

Paryż, 26. 4. (PAT) Po porannym posie­
dzeniu rady gabinetow-ej, na którym ustalo­
no w- najważniejszych zarysach zasady pla­
nu prac gospodarczych rządu i ustawodaw'­
stwa dekretowego, premier Daladier udzie­
lił dziennikarzom szeregu wyjaśnień, w któ­
rych podkreślił naczelne zadanie po­
lityki gospodarczej obecnego rządu, wzmo­
żenie produkcji i obrotu. Premier wyszedł
z założenia, dokumentując to bardzo pla­
stycznie przykładami, że Francja jest kra­
jem onajmniejszej w tej chw-ili wydajności
pracy w Europie, a w-obec sytuacji finanso­
wej, która

przy 250 miliard ach franków rocznego
dochodu narodowego wymaga prze­
znaczenia 110 miliardów rocznie na

wydatki państwa i samorządu (tj.
44 procent!).

Tylko wzmożenie produkcji i w-zmożenie

obrotów może przywrócić rów-now-agę go­
spodarczą kraju.

Premier wskazał, że z zagadnieniem tym
wiążą się wszystkie zagadnienia polityki za­
granicznej, a nawet wewnętrznej, oświad­
czając, że jeśliby Francja nie zechciała w

przyszłości pracować więcej, to w pewnym
momencie znajdzie się wobec sytuacji bez

Katolicka Agencja Prasow-a, organ Epi­
skopatu polskiego donosi:

Znaną jest powszechnie linia polityczna
Polskiej Partii Socjalistycznej. Deklaruje
ona opozycję do rządu i zwalcza organizacje
wchodzące w skład OZN. Jeżeli jednak po­
wstanie jakiś zatarg na tle kościelnym, lub

jedna z organizacji OZN zajmie stanowisko
nieprzyjazne w stosunku do religii, w t e d y

PPS jak za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej zmienia natychmiast swą ,,linię gene­
ralną", prześcigając innych w sw-ej napast­
liwości na Kościół i łącząc się z tymi, któ­
rych jeszcze w-czoraj potępiało się i zw-alcza­
ło. Przykładów nie brak.

Tak ma się rzecz m. in. ostatnio z okazji
wystąpień ,,Siewu" przeciwko ks. arcybi­
skupowi Teodorowieżowi. Nie tak dawno

jeszcze prasa socjalistyczna stawiała orga­
nizacji ,,Siew" b.poważne zarzuty, kilka dni

temu natomiast, gdy ,,Siew" wystąpił prze­
ciwko ks. arcybiskupowi, prasa socjalistycz­
na zgodnie chórem zawtórowała tej organi­
zacji. zapominając o jej przeszłości. Gdy
chodzi zatem o atak na Kościół lub ducho­
wieństwo, wtedy tworzy się zgrany zespół,

6) Usunąć bezprawia, jakie stosowano

wobec Niemców sudeckich od r. 1918, dać

im odszkodowanie za poniesione przez
nich straty.

7) Uznać i wprowadzić w życie zasadę
w niemieckim okręgu niemieccy urzędnicy.

8) Dać zupełną swobodę w przyznawa­
n i u s ię do niemieckości i niemieckiego
światopoglądu.

Henlein oświadczył, że ma prawo wysu­
wać dalsze żądanie w imieniu Niemców
sudeckich. Nie robi tego tylko dlatego, by
całemu światu dać dowód, że Niemcy su­
deccy są gotowi przez ograniczenie swoich

postulatów przyczynić się do utrzymania
i ugruntowania pokoju(?).

Będzie zależało od poglądów i woli, rzą­
du czeskiego — zakończył Henlein — czy
nadal będą istniały stosunki nie do znie­
sienia dla nas, czy też Czesi przyczynią się
do utrzymania pokoju. Nie chcemy wojny
ani wewnątrz, ani na zewnątrz, ale nie

możemy dłużej tolerować stanu, który
oznacza dla nas wojnę podczas pokoju.

*

Henlein przyznał się otwarcie do naro­
dowego socjalizmu czego wpierw unikał.

Żądania 1-Ienleina sa, żądaniami mają­
cymi na celu rozsadzenie Czechosłowacji.
Niemcy chcą mieć państwo w państwie.

Czesi — jak łatwo przewidzieć - nie

będą mogli się na to zgodzić. Popełniliby
harakiri na sobie samych. Nie oznacza to

jednak, aby Henlein miał powody do

zmniejszenia listy żądań. Poprze go w tym
Hitler, który zapewne dal swe zezwolenie

na wysunięcie tych żądań. Nacisk Niemiec

na Czechy przybierze więc formy zabójcze
dlaCzech. Będzieto nacisk z zewnątrz i we­
wnątrz. Jest ciekawe, jak się Czesi zac-ho­
w ają i z jaką pomocą pośpieszą im w tym
względzie ich sojusznicy z Sowietami w

pierwszej linii — red .

wyjścia, której jedynym rozw'iązaniem był­
b y system totalny.

Dla wzmożenia produkcji i obrotów za­
pow-iedział premier reformy w- dziedzinie

ustaw-odawstw-a - czasie pracy, wskazując,
że poza przedsiębiorstwami, w których sto­
sowany jest system pracy taśmowej i gdzie
40-godzinny tydzień pracy m usi być utrzy­
many bezwzględnie, w całym szeregu in­
nych przemysłów należałoby postanow-ienia
dotychczasowe złagodzić i przywrócić 45-
godzinny tydzień pracy.

Dalej w celu przywrócenia równowagi
finansowej premier zapow-iedział podwyż­
szenie różnych podatków i opłat, podkreśla­
jąc jednak bardzo mocno, że nie zamierza

bynajmniej wprowadzić podatku od kapi­
tałów, ani stosow-ać żadnych podatków, któ-

reby mogły w jakiś sposób utrudnić, czy
też hamow-ać w-zrost produkcji.

Zapowiedziane ,,reformy" Daladiera nie

są reformami. Podniesienie czasu pracy o

parę godzin i to częściowo nie zmieni sto­
sunku w-ydawania 44 proc. dochodu naro­
dowego na rząd i samorząd. Giełda wpra­
wdzie zareagowała małą zniżką obcych wa­
lut — ale to jest bez znaczenia — red.

złożony z P. P. S., Klubu Demokratycznego,
Z. N. P., ,,Siewu", Legionu Młodych itp. o r ­
ganizacji. Brak tu oficjalnych przedstawi­
cieli Trzeciej Międzynarodówki, ale wiado­
mo przecież, że nic tak Komintermi nie ra­
duje, jak każde wystąpienie w Polsce prze­
ciw-ko religi i Kościołowi.

Poza tym P. P. S. stroi się niemal co-,
dziennie w piórka demokracji, głosząc wol­
ność przekonań, tolerancję religijną i tym
podobne hasła. Mieliśmy praw-o od tego
,,herolda" demokracji oczekiwać, po uka­
zaniu się broszury jednej ze słuchaczek uni­
w-ersytetu ludowego ,,Siew-u", w- której

opisuje wprost wstrząsające szyder­
stwa i szykany, jakie musiała tam
znosić za swe przekonania katolickie,

że prasa socjalistyczna wysta,pi w obronie

wolności sumienia ipotępi metody stosowa­
ne w tych uniwersytetach. Tymczasem
prasa socjalistyczna zaatakowała ks. arcy­
biskupa Teodorowicza za to właśnie, że sta­
nął w obronie uciśnionych i znieważanych
w swych najświętszych uczuciach.

M' liście zarządu ..Siew u
' do Polskiego

Radia znajduje się zarzut, że wprowadza

się politykę do Kościoła. Ten zarzut należy
odwrócić: to

,,Siew" ją usiłuje wprowadzić, narzu­
cając swym członkom - katolikom po­
jęcia niezgodne z ich przekonaniami.

Zarzuty zaw-arte w broszurze ,,W. w -alce o

pogląd na świat" o łamaniu sumień i prze­
konań młodzieży w uniwersytetach ludo­
wych ,,Siewu", nie wywołały żadnej reakcji
ze strony tej organizacji, która milczeniem

przyjęła te zarzuty do wiadomości. Słuszną
jest zatem każda reakcja przeciwko stano­
wisku ,,Siewu" w stosunku do religii,

tym bardziej, że ,,Siew" — jak to już
prasa nieraz donosiła — korzysta ob­
ficie z pieniędzy publicznych, a więc
utrzymuje się z podatków obywateli
katolickich.

Polityka przestaje być tylko polityką,
gdy zbliża się do ołtarza, wkracza do su­
mień i usiłuje wkraczać w dziedzinę zagad­
nień religijnych i kościelnych.

Organizacja ,,Siewu" weszła na niebez­
pieczną drogę. Obawiamy się, by ją nie
spotkał niesław ny los ,,Legionu Młodych",
przed którym Episkopat Polski przestrze­
gał już w r. 1932!

(Przypominamy, że ,,Siew'", to organiza­
cja młodzieży wiejskiej p. min. Poniatow'­
skiego, tego samego, którego stopień popu­
larności na Pomorzu cechuje opinia osła­
wionych ,,poniatów-ek". ,,Siew" żyje zresztą
z funduszu dyspozycyjnego ministerstw-a,
a fundusz ten, to przecież pieniądze podat­
kowe obyw-ateli polskich w 70 przeszło pro­
centach katolików-! - Red.).

Kampania przeciwpolska.
Praga, 26. 4. (PAT). Kampania pra­

sy czeskiej, w szczególności organu mi­
nisterstwa spraw zarganicznych ,,Ce-
ske Slovo", o charakterze przeciw-pol-
skim prowadzona jest nadał. W dniu

wczorajszym ,,Cesko Slovo" występuje
z nowym artykuełm, krytykującym w

gwałtony sposób działalność Zw-iązku
Polaków w- Czechosłow-acji. Artykuł
w-zywa administrację czeską, by pilnie
obserwowała działalność Związku Pola­
ków.

5 miasto Mussoliniego.
Rzym, 26. 4. (PAT). Mussołini doko­

nał wczoraj aktu założenia piątego po
Littorii, Sabaudii, Pontynii i Aprilii
miasta, które będzie zbudowane na po­
graniczu błot pontyjskich i błot rzym­
skich (Agro Romano). Budow-a tego
miasta, które nazywać się będzie Po-

mezia, zostanie ukończona 29 paździer­
nika 1939 roku.

Zabili 165 żydów.
Jerozolim a, 26. 4. (PAT). W okresie

ostatnich rozruchów-, których dwuletnia
rocznica przypadła na dzień 19 kwie­
tnia, zginęło z rąk Arabów 165 żydów.
Liczba zabitych Arabów nie jest ustalo­
na, gdyż uchodzący przecł wojskiem i

policją Arabowie zabierają ze so-bą za­
bitych i rannych.

Sekretarz prywatny ven Papena
zastrzelony,

Wiedeń, 26. 4. (PAA). W dniu zajęcia
Wiednia przez wojska niemieckie znikł

prywatny sekretarz von Papena, Wil­
helm von Ketteler. Dowiedziano się
następnie, że został on zastrzelony. In­
terwencja von Papena przyszła za póź­
no. Podobnie zginął już w roku 1934

ów-czesny sekretarz von Papena, pod­
pułkownik Boose, jeden z najbliższych
w-spółpracowników Papena. Został on

zastrzelony przez szturmow-ców z S. S.

Papen wycofuje się z polityki.
Paryż, 26. 4. (PAT). Berliński kore­

spondent Bavasa donosi, że ambasador

vom Papen, o którym mów-iono, że ma

objąć stanow-isko ambasadora Rzeszy
w Ankarze, wycofuje się zupełnie z

życia pcłityczneog i zamierza osiąść w

sw-ym m ajątku ziemskim w Wallerfange.

Zjazd delegatów zrzeszeń
chrześcijańskich kupców podróżujących

i przedstawicieli handlowych.
odbędzie się w myśl 8 20 statutu Rady
Zrzeszeń w- dniu 2 i 3 maja 1938 o godzinie
18 w- Poznaniu, w hotelu Bazar, Al. Mar­
cinkow-skiego 10.

W razie nieprzybycia dostatecznej ilo­
ści obecnych delegatów odbędzie się o go­
dzinie 19 drugi Zjazd, który bez względu
na ilość obecnych delegatów władny jest do

powzięcia uchwał prawomocnych.
Delegaci winni być zapatrzeni w odpo­

wiednie i-mienne upow-ażnienia. Powia­
damiając o powyższym, uprasza się o pun­
ktualne wzięcie udziału w omawianym Zje­
ździć.

Francln siimpracuje^
ale 44 proc. swych dochodów przeznacza na rząd i samorząd.

Szyderstwa za przekonania
katolickie - oto ,,Siew".

Jeszcze o cenzurowaniu kazań ks. arcybisk.Teodorowicza przez ,,SiewMiP.Radio
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Mronifca
Bydgoszcz, dnia 26 kwietnia 1938 roku

KALENDARZYK

Dziś: Matki Boskiej! Dobrej Rady.
'

Jutro: Piotra Kaniz., Anastazego I.

Wschód słońca o godzinie 4,40.
Zachód słońca o godzinie 19,16.

Stan pogody.
STOPNIOWE OCIEPLENIE,

Wczoraj w godzinach popołudniowych
w województwach: wileńskim , białostoc­
kim, pomorskim i poznańskim było jeszcze
pochmurno i padał deszcz. Na pozostałym
zaś obszarze kraju wystąpiły rozpogodze­
nia. Temperatura o godz. 14 wynosiła od

6stopni naPomorzu do 14 stopni na Podo­
lu. Dziś rano w Bydgoszczy pada deszcz,
lecz nieco cieplej. — Przewidywany prze­
bieg pogody: Jeszcze pogoda na ogółchmur­
na z większymi rozpogodzeniami w ciągu
dnia, zwłaszcza w dzielnicach południo­
wych i środkowych. Wolny, ale stopniowy
wzrost temperatury, tak, Ze dniem osiągnie
ona około 12 stopni.

Termometr wskazywał dziś rano

DYŻURY NOCNE APTEK
Od 25. 4. - 1. 5. 1938 r.

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska,
telefon 3385.

2) Apteka przy PI. Teatralnym, Marsz.

Focha, telefon 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orla, tele­
fon 3146.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26.15.

~ Muzeum Miejskie przy Rynku marsz.

Piłsudskiego otwarte codzienn.e od godz. 9

do 16, w niedziele i święta od 11 dó 14.

Obecnie w muzeum wystawa grafiki my­
śliw skiej.

- Muzeum Miejskie - Bielawki, u l. B .

Pierackiego 8, otwarte codziennie od godz.
10 do 17, w niedziele i święta od 11 do 17.

Obecnie wystawy: obrazów Ferdynanda
Ruszczyca oraz ,,Wystawa darów”: obrazy
I*. Wyczółkowskiego i rzeźby Konstantego
Laszczki.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

We wtorek ,,KSIĘŻNA CYRKÓWKA'* E.

Kalmana.
W środę ukaże się pogodna i wesoła pol­

ska komedia ,,TRZECIA MŁODOŚĆ". Pier­
wszorzędne walory sceniczne, dobrze zary­
sowane typy 'zjednały jiej całkowite i zasłu­
żone powodzenie.

Pożegnalny wieczór działu muzycznego.
W sobotę, dnia 30 bm. odbędzie się nieod­
wołalnie ostatnie przedstawienie działu mu­
zycznego, które wypełni perła twórczości

muzycznej E. Kalmana ,,KSIĘŻNA CYR­
KÓWKA".' Będzie to jednocześnie ostatni

występ naszych ulubieńców, a więc pp. Car-

nero, Wa.ńskiej, Domosławskiego, Tatrzań­
skiego, Wawrzkowicza, Winczewskiego, So-

boltównej i Woj'nara w balecie oraz K. Ku-

leckiego przy pulpicie kapelmistrzowskim.
Pragnąc udostępnić naj'szerszym warstwom

przybycie na ostatni wieczór operetkowy,
dyrekcja teatru obniżyła ceny miejsc o 59
procent. Bilety, nabywać można w kasie

teatru.

,,PST... JANIE...!" - oto tytuł najbliż­
szej) premiery, którą będzie przeboj'owa,
ciesząca się na scenach europejskich du­
żym powodzeniem komedia muzyczna W eis­
sa,. Pod wytrawną reżyserią M. Tatrzań­
skiego w głównych rolach wystąpią pp. Ar-

czyńska, Brochocka, Butrym, Drewicz, Dy-
tryoh, Kierezyński, Rewkowski, Tatrzański

i Winczewski. Premiera w niedzielę, dnia

1 majia.

fcffwoef
Kawiarnia 2813

'Laćteatralny Goózienniekoncert.
w niedzielę I święta matinće!

- Osobiste. Pan inżynier Eugeniusz
Karpiński z Bydgoszczy został mianowany
komisarzem Ubezpieczalni Społecznej w

Toruniu.

— Polski Związek Zachodni w Bydgo­
szczy podaje do wiadomości, że biuro De­
legatury Okręgu Pom. P. Z. Z. od 23 bm.

mieści się przy ul. Gdańskiej 22 m. 10, tele­
fon 1520.

ma s ię odbyć 28 i 29 czerwca w Bydgoszczy.
Przed 10 laty zawiązało się na zjieździe

w Bydgoszczy zrzeszenie cechów malarskich

R. P . Zrzeszenie to nie istniało długo, po­
nieważ polska ustawa przemysłowa zabro­
niła łączyć się cechom w oddzielne zwią­
zki branżowe. Obecnie uchwalona przez

sejm poprawka do tej ustawy — zezwala

na takie zrzeszenia, wobec tego komitet or­
ganizacyjny, mający swą siedzibę w Byd­
goszczy, postanowił zaprosić na dzień 28 i

29 czerwca br. do Bydgoszczy mistrzów

malarskich z całej Polski celem odnowie­
nia Związku. Jednocześnie odbędą się u-

roczystości jubileuszowe cechu bydgoskie^
go i tutejszej spółdzielni zakupu i sprze­
daży surowców i przyborów malarskich.

O sprawach tych poinformował prasę p.
Grześkowiak — na ostatnim walnym zebra­
niu cechu malarzy. Starszy cechu p. Kaź-

mierczyk zachęcił mistrzów do wystawie­
nia swoich prac, odbędzie się bowiem, z o-

kazjii zjazd u , publiczny pokaz praktycznego
malowania. Pokaz ten, jak szczegółowo
wyjaśnił p. Graczyk, wzorowany na podob­
nym pokazie, jaki podziwiano ostatnio na

Targach Lipskich, ma mieć znaczenie pro­
pagandowe. Na licznych przykładach po­
równa tutaj publiczność malowanie nale­
żyte, prawidłowe i wadliwe, sposób konser­
wacji drzewa, oraz rdzewienie i chronienie

prz-ed rdzą żelaza. Pokazu podobnego do­

tąd w Polsce nie było, Bydgoszczy więc
przypadnie zaszczyt zorganizowania pier­
w'szej tego rodzaju wystawy.

Mistrzowie cechowi omawiali następnie
sprawy bieżące, żaląc się m. in. na uciążli­
we przepisy lokalnej ustawy o malowaniu
szyldów. (Przepisy te krytycznie oświetli­
my w najbliższym ,,Reflektorze"). Uchwa­
lono zwrócić się do p. prezydenta miasta

i do rady miejskiej o złagodzenie niektó­
rych paragrafów tego rozporządzenia, gdyż
rzemiosło najniew-inniej tutaj cierpi a pro-

fitują wykonawcy projektów ,,z cenzusem".

Do cechu bydgoskich malarzy przyjęto
dwóch nowych mistrzów'. Są to panowie:
Ozimiński i Cierzniewski.

Starszy cechu podkreślił znaczenie kur­
sów dokształcających. Ubiegłej zimy kur-

sistów spośród terminatorów byio trzydzie­
stu. Wyróżniono za pilność i pracowitość
następujących, dając im nagrody: w-stopniu
III primus Jan Książkiewic.z, w' stopniu dru­
gim — Gadzinowski, UTatowski, Zieliński

Zygmunt i Zieliński Klemens, w stopniu
pierw'szym (najmłodsi uczniow'ie): Wojczy-
lcowski, Chojnacki, Bertak. Pochwały u-

dzielono uczniom: Krukowi Henrykowi i

Sznajderowi Janowi.
Uczczenie mistrzów-seniorów odłoż o n o

do stosowniejszej chwili, to jest do czasu

uroczystości jubileuszow'ych.

Wycieczka lekarzy poznańskich
w Bydgosscsy.

Zwiedzenie nowego szpitala miejskiego.
Przeszło 50 lekarzy poznańskich przyby­

ło ub. niedzieli autobusami do Bydgoszczy,
by zwiedzić nowy, w'spaniały, nowoczesny

szpital miejski i jego solarium oraz odbyć
wrą? z Towarzystwem Pedriatycznym po­
siedzenie naukow'e przy udziale lekarzy z

Bydgo'szczy, Inowrocław'ia i Torunia.

Wycieczkę prow-adzili prezes wydziału
lekarskiegoT.P.N.prof.U.P.drPaweł
Gantkowski, wiceprezes w'ydziału radca dr

Tadeusz Szulc isekretarz wydziału adiunkt

Uniwersytetu Poznańskiego dr Stojałow-
ski.

Oprowadzali po szpitalu dyrektor dr So-

boezyński, nacz. chirurg dr Dziembowski,
ortopeda szpitalny doc. dr Dega i roentge-
nolog dr Tomicki.

Nowoczesna architektura szpitala, jego
sharmoniżow'ana całość, urządzenie i. orga­
nizacja zrobiły w'ielkie wrażenie na go­
ściach.

Polska poezja współczesna
n a wieczorze Rady Artystyczno-Knltural-

nej.
W najbliższy czwartek, 28 bm., o go­

dzinie 20, aula Miejskiego Gimnazjum im.

Kopernika będzie świadkiem jednej z naj­
ciekawszych imprez Rady Artystyczno-Kul-
turalnej, a m ianow icie ,,wieczoru poezji
współczesnej", któiego zapowiedź wywoła­
ła duże zainteresowanie w całym mieście.

Pow'o'dzenie ,,wieczoru kasprowiczowskie-
go" było dowodem, że szerokie masy chcą
poezji, umiejętnie i pięknie podanej. Naj­
bliższy ,,czwartek literacki" będzie wędrów'­
ką po labiryntach poezji współczesnej, któ­
rej najpiękniejszy i najciekawszy dorobek

zostanie przedstawiony przez wybitnych
znaw'ców zagadnienia — Stefana Drewicza,
mgr. Kazimierza. Lewandowskiego i Alfre­
da Kowalkowskiego, pracujących nad ukła­
dem programu. Recytacje najcelniejszych
wierszy powiązane będą objaśnieniami Al­
freda Kowalkowskiego, dając w sumie peł­
ny obraz dzisiejszego stanu poezji pol­
skiej. Urozmaiceniem wieczoru będzie sa­
tyra literacka idziwactwa poetyckie z okre­
su futuryzmu.

W trosce o kulturę żywego słowa recy­
tację utworów powierzono najwybitniej­
szym recytatorom z zespołu Teatru Miej­
skiego, a więc pp. Janinie Jabłonow-skiej,
Sewerynowi Butrymowi i Ryszardowi Kier-

czyńekiemu.

Liceum Pedagogiczne powstaje
w Bydgoszczy.

Dowiadujemy się z miarodajnego źródła,
że władze szkolne zadecydowały oetaitecz-

nłe o losie Liceum Pedago'gicznego w na­
szym m ieście. Już w najbliższym czasie

przystąpi się do piac wstępnych nad zorga­
nizowaniem nowef uczelni, przyjmowania
zgłoszeń kandydatów, przeprowadzenie e-

gzaminu w'stępnego itd.

Z początkiem przyszłego roku szkolnego
zostanie otwarta pierwsza klasa Państwo­
w'ego Liceum Pedagogicznego w gmachu
dotychczasowego Seminarium Nauczyciel­
skiego.

Niewątpliwie dużo rodziców% chcących
kształcić synów' swoich :ia nauczycieli, po­
wita tę wiadomość z zadowoleniem. Wa­
runki przyjęcia i kształcenia w Liceum Pe­
dagogicznym podamy w najbliższym czasie.

— Złotykrzyż zasługiza zasługi na po­
lu pracy społecznej w Federacji związków
obrońców ojczyzny nadal prezes rady mi­
nistrów: Wiktorowi Grzance w Toruniu (po
raz di-ugi), Leonowi Kleinowi w Chełmnie,
Henrykowi Klimczewskiemu w Toruniu,
Tadeuszówi Sempirtskiemu w Toruniu, se­
natorowi Konradowi Siudowskiemu z Po­
morza, prezesowi związku inwalidów wo­
jennych Ludw-ikowi Stacheckiemu w- Po­
znaniu, Antoniemu Joachiminkowń w Po­
znaniu, drowi Franciszkowi Kowalskiemu

we Wrześni, Adamowi Malinowskiemu i

'K lemensowi Nowackiemu w Poznaniu.

— ,(Koniunkturalni" kwestarze. Z k ó ł

czytelników dow'iadujemy się, że przybyli
cjo Bydgoszczy jacyś kwestarze, zbierajlący
datki rzekomo na kościół w Luboniu, gdzie
popełniono straszną zbrodnię. Tych kwe­
sta.rzy, jeśli będą natarczywi, należy ode­
słać do Księdza Dziekana, który dopiero
zbada ich pełnomocnictwa. Legitymacje
władz świeckich są niedostateczną rękojr
mią, trzeba od kwestarzy koniecznie zażą­
dać przedłożenia upow-ażnienia władzy ko­
ścielnej.

— Coto za organizacja? Stowarzyszenie
b. uczestników w-ojny światow'ej 1914-18 z

siedzibą w Poznaniu, urządza w dniu 1-go
maja z okazji 3-letniej rocznicy sw-ego

ist-nienia, uroczyste zebranie. Obrady po-

jirzedzone uroczystym nabożeństwem w ko­
ściele OO. Salezjanów, odbędą się od godzi­
ny 10 na sali p. Heydueluego ul. Masztalar-

slca 8. Zarząd stow-arzyszenia uzgodni z

Dyrekcją Targów Poznańskich kwatery dla

przyjezdnych b. uczestników wojny świato­
w-ej. Zgłoszenia należy kierować pod adre­
se'm skarbnika Stefana Fieskiego zakład

elektrotechniczny, Poznań, św. Marcin 15.

ProSba d o Komitetu Rozbudowy
miasta Bydgoszczy. .

Ludzie chcą budować, lecz plany
nie są wygotowane.

W związku z ogłoszeniem Magistratu w

,,Dzienniku Bydgoskim" z 27 września 1931

roku w sprawie ogólnego planu zabudowa­
nia miasta Bydgoszczy upraszają niżej pod­
pisani o łaskaw-e w-ytyczenie projektowanej
ulicy między ulicą Wzgórze Dąbrowskiego
a ulicą Dąbrowskiego.

Nadmieniamy, że przy w-yżej wymienio­
nej ulicy już są wybudowane 3 domy mie­
szkalne, a dalsi właściciele też są gotowi
okazję tę wykorzystać i rozpocząć z parce­
lowaniem placów budowlanych, których
jest. około 40 do 50.

Ze względu na to, że ulica Filarecka nie

jest zabrukowana a w jiorach deszczow'ych
trudna do przebycia, wytyczenie projiekto-
w-anej ulicy byłoby konieczne.

(Kilkanaście podpisów).

Uroczysta akademia
ku czci św. Andrzeja Boboli

W ostatniej chwili przypominamy o u-

Toczystej akademii ku czci św-. Andrzeja
Boboli. która odbędzie się dziś o godz. 20
w auli gimnazjum im. Kopernika stara­
niem Kat. Stow. Kobiet oddział Koło Pań.

W programie referat ks. prof. Śkazińskiogo
i wrażenia z kanonizacji p. prof. Domań­
skiej. Cena biletów od 0,50 do 1,50 zl, dla

m łodzieży 25 gr.

— Publiczne zgromadzenie Stronnictwa
Pracy w Koronowie odbyło się w niedzielę,
24 bm. w sali p. Stobbcgo. Dość obszerna

sala była prawie pełna, mimo niedogodnej
pory. Zagaił zgromadzenie prezes miejsco­
w-ego kola p. Now-acki, który oddał prze­
wodnictwo w ręce zasłużonego działacza ro-

botniezcgo p. Sew-eryńskiego. Do biura po­
wołani zostali p. Mętkowski. znany dzia­
łacz rzemieślniczy, oraz pp. Fr. Rasch, Fr-

Łangowski i p. Leon Rasch. Obszerny re­
ferat na temat programu i dążeń Stronnic­
twa Pracy w-ygłosił p. mec . Trzebiński x

Bydgoszczy, a p. red. Teska mówił o zasa­
dach i potrzebie demokracji. W dyskusji
zabrał glos p. Poklękow-ski, który w imie­
niu Stronnictw-a Narodowego zapow-iedział,
że Stronnictw-o Pracy będzieprzez jego par­
tię — zmiażdżone. Na rozmaite wysunięts
przez młodego mówcę niepow-ażne zarzuty
odpowiedział wyczerpująco p. mec . Trzebiń­
ski, a p. Najdow-ski zapytał, czemu to na

zebraniach Stronnictwa Narodow-ego nio

ma dyskusj(i. Odpowiedzi oczywiście nie

otrzymał. Zakończył wiec gorącym prze­
mówieniem p. Nowacki, po czym wzniesio­
no z entuzjazmem podjęty okrzyk na cześć

gen- Hallera. Na za(kończenie odśpiew-ano
hymn ,,Boże, coś Polskę". Podkreślić nale­
ży, że mów-cy unikali jakichkolwiek ata­
ków na wybitniejsze osobistości Stronnic­
tw-a Narodowego, a poprzestali jedynie na

podkreśleniu różnic programowych. Brzy­
dzimy się metodami, które S. N . w-obec nas

stosuje — mów-ili — i dlatego nie posługu­
jemy się nimi, choć materiału nam nie

br3iktł.
— W szkole pow-szechnej nr 2 na-stąpiło'

w niedzielę otwarcie wysta-wy robót terroi-

ńatorskich szkoły dokształcającej. Wobec

licznie zebranych gości kierownik szkoły
p. Gabrych wygłosił obszerny i gruntow-nie
opracowany referat o celach i zadaniach

szkół dokształcających, po czym p. bur­
mistrz Talaśka w- imieniu p. starosty doko­
nał otw-arcia wystaw-y. W auli rozmieszczo­
ne były w-yroby terminatorów, które świad­
czą doskonale o poziomie narybku rzemie­
ślniczego. Goście oglądali je z dużym za­
interesowaniem, a mistrzowie z uzasadnioną
zupełnie dumą.

— Poseł Wagner, prezes zarządu głów'­
nego Związku Inwalidów Wojennych R. P .

w Warszawie i prezes Związku Ociemnia­
łych Żołnierzy — przybędzie w czwartek

bieżącego tygodnia do Bydgoszczy i za­
szczyci sw-ą obecnością walne zgromadzenie
tutejszego powiatowego koła Zw-iązku Inwa­
lidów .

— Zarząd Koła Przyjaciół Harcerzy przy
gimnazjum im. Marsz. Śmigłego-Rydza z a ­
prasza Szan. Rodziców harcerzy 4 drużyny
oraz sympatyków o bezw-zględne przybycie
na zgromadzenie, które się odbędzie w dniu

27 bm. o godz. 19 w sali geograficznej.
- Gdy gnębi Was obstrukcja- Zioła

przeczyszczające Dra Breyera nr 9 usuwają
gnilne substancje, oczyszczają żołądek. Sto­
sujcie zioła Dra Breyera. Żądajcie wszędzie.
Wytw-órnia Polherba, Kraków-Podgórze.

PeemUty. kiHóate*

,,ZDOBYWCA SERC"

(kino ,,Apollo").
Jeśli mow-a o cudownych dzieciach ekra­

nu, to bardzo jeszcze młodziutki, ho zale­
dwie 10 lat licząc-y śpiewak BobbyBreen za­
sługuje w zupełności na to miano. BillGor­
don, osierocony wcześnie przez matkę, od­
dany do sierocińca, całym sercem przylgnął
do starego aktora wędrow-nego cyrku, który
pokochał sierotę i stara się wszelkimi sila­
mi dopomóc chłopcu. Bobby Breen, którego
widzimy po raz drugi dopiero na ekranie,
gra z rutyną i pewnością dośw-iadczonego
aktora. Pełna prostoty gra i śliczny głos
sugeruje w-idza od pierwszej do ostatniej
sceny. Dużo w tym filmie tarapatówipraw­
dy życiowej, która przemawia do nas swą

bezpośredniością i naturalnością. Oprócz
kilku wyjątków z aryj operowych, śpiew-a
Bobby melodyjną kołysankę, która przyc'zy­
nia się do odnalezienia ojca. Temat opra­
cowany starannie, o dobrej obsadzie aktor­
skiej, z pew-ną dozą humoru, stanowi ładny
film, w- którym jedyny miody śpiewak wy­
kazał znów swój naprawdę indywidualny
talent. W nadprogramie oprócz kreskówki

nowy tygodnik.



Str. Ib ,,DZIENNIK BYDGOSKI**, środa, 'dnfa SI fwłefnta 1933 r.
Nrm

Stan wody W Wiśle, z dnia 25 kwietnia :

Kraków - 2.39, (2.35), Zawichost + 2.19, (2.16),
Warszawa -|- 1.89, (2.04), Płock -j- 1.63, (t.79),
Toruń + 2.09, (2.30). Fordon + 2.14, (2.40),
Chełmno -p 2.06,(2.37),Grudziądz -f 2.30,(2.64),
Korzeniewo + 2.51,(2.84).Piekło -f-2.02, (240),
Tczew -f 2.16, (2.54), Einlage -j- 2.72, (2.77),
Schievenhorst -|- 2.82, (2.84).
Temperatura wody 4- 5-2 - (Liczby w na­
wiasach przedstawiają stan wody z dnia

poprzedniego).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOZOWO - TOWAROWA

Notowano za 100 kg. z dnia 25.IV.1938r.

Zboża
Pszenica I 748 g/l 25,00-25 .50, II 726 g/I 24.25 -24,75,
Zyto 19,75- 20,00; 00 ton 00,00, Jęcz. brow. 00,00-00.00 .

tęcz. 673-678 g/l 17.00-17.25 . ięcz. 6 44-650 g/l 16,75-17,00,
Owtes zadeszczony 17,25-18,25.

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna gatunek i wyciągową 0—300Z0 wl. w. 44.50 -

45.50, mąka pszenna gat. 0 - SO% wł. w. 40,00—41,00. mąka
pszenna gatuoek 1 A 0—650/. wł, worek 38,00-39,00: mąka
pszenna gatunek II 30- 65% wł. w. 00.00 - 00,00: mąka
pszenna gat. TI A 50- 650/ . wl. w . 00,00—00,00, mąka
pszenna gat. III 65—70% wł. w. 00,00-00,00 mąka pszen.
razowa 0 - 950/. wł. w. 32,00-32,50. Mąka Żytnia gat. I 0- 650/ .

wt. w. 29,75—30,25; mąka żytuia razowa 0 - 950/. wł. w.

25.25—26,25. Mąka żytnia 700Zo ekspo rt (dta W. M. Gdańska)
29.25—29,75. Otręby pszenne miatkie stand. 14,75-15 .25,
Otręby pszen. średnie 14,25-14 .75; Otręby pszenne grube
15.25—16,00; Otręby żytnie z przemiatu stand. 13,00-13,50,
Otręby ięcz. 13,00—13.75; Kasza ięczm. krai. wt. w. 25,50—
26,00, kasz a jęczmienna, pęczak wł. w. 25,50-26,00, kasza

jęczmienna perłowa wł. w. 36,00—37,00.
Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in.

Groch polny 23,00—25,00; Groch W iktoria 22,00-25,00,
Grocb zielony (Foleer) 23,50—25,50. Wyka .iara 20,50—21,50,
PeiuszUa 22,50-23,50: Łubin źółtv 13.25—13,75, Łubin niebie­
ski 12,75—13.25, Seradela 26,00-29,00, Rzepak jary b. w. 00 .00 -

00,00. Rzepak ozimy bez worka 51,00 -o3,00; rzepik ozimy
bez worka 49,00—50,00; Siemię lniane 48,00—51,00; Mak nie­
bieski 000,00-000,00, Gorczyca 32,00-35,00, Koniczyna czerw,
bez kan.o czyst. 970z0130,00,—140,00 Koniczyna biała bez kan,
o czyst, 970Zo 210,00—230,00; Koniczyna szwedzka 230,00 -

245,0'*, Koniczyna żółta odłuszczona 85,00-95,00, Przelot
95,00-105,00; Rajgras 80.00-85,00; Tymotka czyszczona
35.00 - 40,00.

Artykuły pastewne i inne.
Makuch iniany 21,25-22,00; makuch rzepakowy 16,75-
17,50; makuch słonecznikowy 40/420/,, 18,75-19,75; śrut soia
23,50—24 00; ziemniaki pom. 0,00 - 0,00; ziemniaki nadnoteckie
0.00-0,00; ziemniaki fabryczne kg. al000.00,0-00,00,0; ziem­
niaki sadzeniaki 4,00-5,50; płatki ziemniaczane 00,00-00,00,
wytłoki buraczane suszone 0,00-0.00; słoma żytnia luzem
0,00 - 0,00 ; słoma żytnia prasowana 6,25;—6,50, siano nad-
notec'f e tuzem 7,50-8,00; siano nadnoteckie prasowane
8,50 - 9,00.

Tendencja i obroty
Zboża: Obrót-ton Tendencja
Pszenica 166,— spokojna
Żyto 276,5 zwyżkowa
Jęczmień 89,- spokojna
Owies 5,- ,,

Przetwory młynarskie:
Mąka pszenna 84,7
Mąka żytnia 77,1 ożywiona
Otręby pszenne 70,- spokojna

,, żytnie 65,— H

Strączkowe, oleiste, kouicz.,
nasiona i inne 21,45 n

Pastewne i inne 187,5 w

Ogólny obró t 1.042,5 ton,

BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 26. 4. 38:

dolary amerykańskie 5,27
dolary kanadyjskie 5,25
funty szterlingów 26,35
franki szwajcarskie 121,40
franki francuskie 15,69
belgi belgijskie 89,20
liry włoskie 23,—
floreny holenderskie 294,25
korony czeskie 12,50
marki niemieckie 103,-
guldeny gdańskie 99,75

Premiowane książeczki P. K.O.
Dnia 20 kwietnia 1938 odbyło się w P.

K. O. szóste publiczne premiowanie na

wkłady oszczędnościowe premiowane serii

IV-tej. W premiowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie wkład­
ki za ubiegły kwartał w terminie od dnia

2 kwietnia 1938 r.

Premie po zł 1.C00 padły na nr. 322579

324669 332563 334114 392179.

Premie po zł 500 padły na nr. 301599

306331 310235 314209 314307 326957 330170

335837 3,40906 341456 343513 350349 352155

354026 358164 361565 362199 362596 393350

393944 396886.

Premie po zł 250 padły na nr. 304082

312594 315121 315462 319652 320190 320854

320964 321107 321781 330459 330576 330692

332504 337212 338182 339384 339622 339815

341369 341663 342506 343694 343727 344899

345424 346442 347077 348025 349431 354580

354935 356239 356391 356807 357970 359780

364080 365359 308710 368882 369415 370012

373887 373957 376693 377528 382914 383444

384844 386874 387035 387831 390029 392252

393595 393948 395383 396298 397206 398628

399007 399593 399789.

Poza tym padło 212 premij po zł 100.

Po raz drugi padły premie: zł 500 na nr.

341450, zł 250 na nr. 341663, zł 100 na nr.

328783 874762 378722.

Ogółem padło premij 302 na łączną kwo­
tę 'zł 52.700. O wylosowanych premiach
właściciele książeczek są powiadomieni li­
stownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów

oszczędnościowych premiowanych serii

IV-tej jest stały wzrost liczby premij w mia­
rę wzrastania wkładów na książeczce, przy

czym po otrzymaniu premii książeczki nie

tracą swej wartości, lecz nadal biorą udział

w następnych premiowaniach, pod warun­
kiem regularnego opłacania dalszych wkła­
dek.

Książeczki serii IV-tej, na które padtły
premie w poprzednich premiowaniach, do­
tychczas nie podjęte:

Zł 250 nr 309869.

Zł 100 nr 301369 303581 325787 331652 334869

340210 340816 352316 355618 357905 367107

386667.

Półfinały i finały
PierwszegoKrokuBokserskiegowBydgoszczy

W sobotę, w drugim dniu zawodów, or­
ganizatorów spotkał przykry zawód. Kiero­
wnictwo KS ZS ,,Astoria*\ niezadowolone z

orzeczeń sędziowskich w pierwszym dniu,
wycofało wszystkich zawodników, którzy
zakwalifikowali się do półfinałów. Wobec

tego zamiast 12 walk odbyło się tylko 6 i

jedna towarzyska.
W wadze papierowej Adriański (Sok.)

wygrałprzez techn. k. o. w I rundzie z Nar-
lachem IT (Sok.); w koguciej Kujawa (Sok.)
wygrał po wyrównanej walce z Narla-
chem I (Sok.); w piórkowej Pawski (Sok.)
wypunktował Wardanowskiego (KPW); w

lekkiej Schlieper (Sok.) przegrał przez k. o.

z Kempińskim (Brda), a Klichowi przyzna­
no zwycięstwo nad Beutlewskim (Sok.); w

półredniej Witt (Brda) wygrał przez k. o.

w II starciu z Szumińskim (KPW).
W finale uzyskano nast. wyniki:
W wadze papierowej: Adriański (Sok.)

wypunktował Sulskiego (Sok.); w muszej
Wołowski (Sok.) Drożdżyńskiego (Sok.); w

koguciej Kujawa (Sok.) po wyrównanej
walce wygrał z Nowakowskim (Sok.).

Wszystkie te 3 walki rozegrane pomię­
dzy kolegami klubowymi były bardzo in­
teresujące i stały na wysokim poziomie.
Nawet obecność zawodników Astorii nie

zmieniłaby kolejności miejsc, ponieważ ci

zawodnicy Sokoła stanowili osobną klasę.

Swego rodzaju sensacjlę zrobili zawodni­
cy KS Brda, którzy odznaczali się siłą ibo-
jowością, jednakże o prymitywnym stylu.

W dalszych 2 wagach tytuły mistrzów

uzyskali walkowerem zawodnicy Brdy: w

piórkowej Janiszewski wskutek kontuzji
Pawskiego (Sok.), a w lekkiej Kempiński
(Brda) z powodu nieprzybycia Klicha

(Brda).
Kempiński w walce towarzyskiej prze­

grał w II rundzie z Kołużnym (Sok.) przez

techn. k. o.

W półśredniej Witt (Brda) wygrał przez
techn. k. o. z Sławińskim (KPW); w śred-
niej z powodu braku przeciwnika Białecki

(KPW) stoczył walkę towarzyską z Woj­
ciechowskim (Sok.), któremu uległ w II

starciu przez techn. k . o .; w ciężkiej Mło­
dzik (Sok.) stoczył walkę tow. z Kicińskim

(Sok.)
Poza tym odbyły się w-alki towarzyskie

w wadze muszej: Rożnowski — Jóżwiak,
obydwaj Sok., z wynikiem nierozstrzygnię­
tym, w piórkowej: Richter II (KPW) zre­
misował z Wierzbanowskim (Sok.)

Pomimo wyraźnego bojkotu ze strony
Astorii, pierwszy krok bokserski udał się
w zupełności pod względem sportowym i

sympatykom tego sportu dostarczył dużo

emocji.

KOMBINOWANA DRUŻYNA KPW
ZWYCIĘŻYŁA SOKOŁA (CHOJNICE).
Chojnice. W niedzielę odbył się w Choj­

nicach ostatni w tym sezonie mecz bokser­
ski pomiędzy bydgoską drużyną KPW a

miejscowym Sokołem. Zwycięstwo odnio­
sła kombinowana drużyna KPW 9:7. Wal­
ki przedstawiają się następująco (na pier­
wszym miejscu zawodnicy KPW): w mu­
szej! Janicki pokonał przez techn. k . o. w

drugim starciu Czubkowskiego; w koguciej
Gaisztka remisuje z Gitlerem; w piórkowej
Grochowski przegrał z Osiemkiewiczem; w

lekkiej Foltyński wygrał na punkty z Mi­
kołajewskim (z powodu nadwagi Foltyń-
skiego walkowerem wygrał Mikołajewski);
w półśredniej Richter pokonał przez k. o.

w trzecim starciu Kurkowskiego; w I śre­
dniej Gordon przegrał przez k. o. w trzecim

starciu z Wil-kusem; w II średniej Jabłon­
ka znokautował w drugiej rundzie Lamczy-
ka; w wadze półciężkiej Pietras wygrał
przez dyskwalifikację w drugiej rundzie z

Pietruchą.

PORAŻKI NASZYCH ZAPAŚNIKÓW
NA MISTRZOSTWACH EUROPY.

Tallin, 26. 4. W niedzielę rozpoczęły się
w Tallinie zawody zapaśnicze o mistrzo­

stwo Europy. Pierwszego dnia nasi zawod­
nicy rozegrali dwa spotkania, nonosząc

dwie porażki.
W wadze piórkowej Świętosławski prze­

grał z Szwedem Swensonem w 11 min. i 5

sek. W wadze półśredniej Szajewski zo­
stał pokonany przez Turka Arikana w 10

min. 40 sek.

Tallin, 26. 4. W dalszym ciągu zapaśni­
czych w-alk, rozgrywających się w Tallinie

o mistrzostwa Eurony, zapaśnicy polscy
ponieśli dalsze porażki, a mianowicie: w

wadze półśredniej Francuz Bouzzat pokonał
na punkty Bajorka, w w-adze półciężkiej
Szwed Cadier pokonał Gw-oździa w czasie

16 min. i 23 sek.

ZMARŁ DZIAŁACZ PIĘŚCIARSKI
POZNANIA.

WPoznaniu zmarł znany działacz w za­
kresie sportu bokserskiego, śp. Sylwester
Dolała, w wieku łat 36. Zmarły był przez
wiele lat czynnym działaczem sekcji bok­
serskiej Warty, następnie sekretarzem ge­
neralnym Pol. Zw. Bokserskiego, a ostatnio

położył silne fundamenty pod sekcję pię­
ściarską Sokoła, której członkiem był aż

do zgonu.

Jadwiga Jędrzejowska

Środa, kwietnia.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKŁ I
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”. I

6,20: Gimnastyka, 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla

szkół. 11,40: Zoltan Kodaly: Fragmenty z

suity ,,Kary Janos” (płyty). 11,57: Sygnał
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Audycja
południowa. 15,30: Wiadomości gospodar­
cze. 15,45: ,,Admirał Ryszard Byrd” - po­
gadanka Wacława Frenkla dla dzieci star­
szych( 16,00: Skrzynka językowa.. 16,15:
,,Czy jest komizm w muzyce” — audycja
muzyczna z objaśnieniami. 16,50: Pogadan­
ka aktualna. 17,00: ,,Kaniów i Bobrujsk” ~

odczvt. 17,15: Recital skrzypcowy Wacława

Niemczyka (z Wilna). 17,50:Przygotowanie
młodzieży szkolnej do obrony kraju w

Niemczech — pogadanka. 18,00: Wiadomo­
ści sportowe. 18,10: Orkiestra Alberta San-
dlera (płyty). 18,30: Program na jutro 18,35:
Audycja dla wsi. 19,00: ,,Tajemnica” — opo­
wiadanie Jana Żyznowskiego (z teki po­
śmiertnej).19,20:Pieśni w wykonaniu Ceza­
rego Kowalskiego (baryton). 19,35:O nad­
miarze energii — mówić będzie prof. Ta­
deusz Kotarbiński. 19,50: Pogadanką aktu­
alna. 20,00: Muzyka taneczna (płyty).20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: Pogadańka ak­
tualna. 21,00: Koncert chopinowski w wyk.
Józefa Smidowicza. 21,45: ,,100-lecie Tygo­
dnika Literackiego” - audycja literacka (z
Poznania).22,00: ,,Konkurs: chórów regional­
nych” (IIT audycja). Udział biorą chóry z

Katowic, Poznania i Wilna. 22,35: Muzyka
lekka (płyty). 22,50: Ostatnie wiadomości

dziennika wieczornego, przegląd prasy i ko­
munikat meteorologiczny.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 11,40: J Brahms: Wariacje na

temat Paganiniego (płyty). 13,00: Wiadomo­
ści rolnicze. 13,10: Dla każdego coś ładnego

(płyty). W przerwie o godz. 14,00 wiadomo­
ści z Pomorza i parę informacyj.18,10;Pro­
gram na jutro. 18,15: Pogadanka społeczna
18,20: Muzyka baletowa (płyty). 18,35: ,,Wóz
Michała Drzymały” — pogadanka Józefa
Szyjkowskłego z okazji I-ej rocznicy śmier­
ci. 18,55:Wiadomości sportowe z Pomorza.

20,00: Bydgoszcz na naszej fali. Zespół man-

dolinistów nBis” pod dyrekcją Edmunda

Szumańskiego. 1. Fr. Blon: Cześć Europie -

marsz wyk. ,,Bis”, 2. H. Borowski: Nadreń-

czyk (cytara i gitara),3. Keoki E. Avai: Pua

Mohala (kwartet gitar hawajskich), 4. E.

Ohlsen: Kwiaty lotosu - walc wyk. ,,Bis”.
Rezerwa: a) Keoki E. Avai: Aloha (kwartet
gitar hawajskich), b) Wejnar: Kto chce żyć.
W przerwie koncertu: ,,Parę słów o wadach

kobiecych” — felieton Haliny Zbierzchow-

skiej 'Gadomskiej. 22,35: Tańce i piosenki
(płyty). W przerwie o godz. 22,50 ostatnie
wiadomości dziennika wieczornego i prze­
gląd prasy — z Warszawy.

ZAGRANICA.
Bratisława. 19,25: Słowackie pieśni ludo­

we. Deutschlandsender. 19,10: W esoła audy­
cja muzyczna. Królewiec. 19,25: Muzyka ta­
neczna. Wiedeń. 19,10: Koncert symfonicz­
ny. Berlin. 20,30: Symfonia nr 8 c-moll

Brucknera. Deutschlandsender. 20,00: Kon

cert orkiestry dętej. Monachium. 20,15: Kon

cert orkiestrowy. Beromnenster. 21,35: Kon­
cert muzyki romantycznej. Deutschlandsen­
der. 21,15: Wesoła audycja. Poste Parisien
21,00: Max Reger ze swym zespołem muzy-

ków-humorystów. Wrocław. 22,30: Muzyka
taneczna. Deutschlandsender. 23,00: Kon­
cert eueropejski z Norwegii (zdjęcie). Droit-
wich.23,00: Muzyka taneczna. Luksemburg.
23,00: Muzyka taneczna. Kopenhaga. 24,00:
Muzyka taneczna. Sztntgart. 24,00: Koncert

nocny.

mimo chorej nogi odniosła zwycięstwa w

meczu tenisowym Polska — Niemcy. Po

meczu tym wręczono Jędrzejowskiej Pań­
stwową Nągrodę Sportową.

WTOREK 26 KWIETNIA.
Godz. 17,00: Kolo śpiewu piekarzy polskich.

Lekcja śpiewu ,,Pod Lwem”.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Lira”. Lekcja
śpiewu i zebranie informacyjne w spra­
wie wyjazdu do Gdańska — w restaura­
cji ,,Centralnej”, wl. Marsz. Focha 12.

Komplet konieczny.
ŚRODA 27 KWIETNIA.

Godz. 19,00: Stow. Dzieci Marii u św. Flo­
riana. Zebranie zarządu w salce zakładu

św. Floriana. Z powodu ważnych spraw

liczny udział konieczny.
Godz. 19,30: S ek cja uczniówfryzjerskich. Ze­

branie w szkole dokształcającej. Przy­
bycie konieczne.

Godz. 19,30: K. S. M. *L ,,Gwiazda”. Zebra­
nie plenarne. Przybycie konieczne.

* * *

Tow. śpiewu ,,Chopin”. Lekcje śpiewu w

środę i piątek o godz. 19 w lokalu p. Ko­
walskiego, ul. Wrocławska 7.

Okręg Kat. Tów. Robotników Polskich.
W piątek 29 bm. o godz. 18,30 odbędzie się
w Domu Katolickim przy Farze zebranie

zarządów poszczególnych towarzystw. Na

porządku obrarl ważne sprawy. Obecność

wszystkich zarządów konieczna.

- Wszystkie zarządy Katolickich Tow a­
rzystw Robotników Polskich okręgu Byd­
goszcz zapraszam na konferencję w piątek
o godz. 18,30 w Domu K atolickim przy Farze.

(—) Jan Cywiński, prezes okr.

ffgannicfnitf Jnacg
Zebranie zarządu powiatowego S. P. w

Bydgoszczy, dziś, we wtorek o godzinie 19.

Posiedzenie kompletnej Rady Powiatowej
S.P.(wszystkichprezesówkół) o godzinie20
w sekretariacie przy ulicy Dworcowej. Nad­
zwyczaj ważne sprawy!

BIELAWY. Zebranie plenarne odbędzie
się w sobotę, dnia 30bm. o godz. 19 w lo­
kalu p. Kocerki (Rzeźnia Miejska) przy ul.

Jagiellońskiej. Referat wygłosi wiceprezes
rady wojewódzkiej p. Góralewski. Na po­
wyższe zebranie wszystkich członków oraz

sympatyków uprzejmie zaprasza zarządkoła.

KOŁO SZWEDEROWO. W sobotę, dnia

30 kwietnia o godz. 19 odbędzie się w lokalu

p. Kołodzieja, przy ulicy Ugory róg Ko-nop­
nej zebranie plenarne, na które się wszyst­
kich członków i sympatyków zaprasza.
Referat wygł-osi prezes zarządu powiatowe­
go p. radca Beyer. Zarząd.

XnicAu 'Ciii.X.X .

Zarząd okr. Ch. Z. Z. Zebranie we wto­
rek, 26 bm. o godz. 19 w hotelu ,,Lengning”.
ul. Długa 37. Sprawy bardzo ważne. Obec­
ność' wszystkich konieczna.

Związek Tramwajarzy Ch. Z. Z. Zebra­
nie w środę, 27 bm. o godz. 19 w lokalu

(dawn. Blocha) naprzeciw sądu okręgowego.
Ważne sprawy; obecność wszystkich ko­
nieczna.

fpraiDif soirole

GNIAZDO ŻEŃSKIE. Zebranie grona

technicznego odbędzie się dziś, we wtorek,
o godz. 19.30 w sekretariacie. Do omówie­
nia są bardzo ważne sprawy — stąd obec­
ność wszystkich członkiń grona konieczna.

Lekcja sanitarna młodzieży w środę, 27 bm.

o godz. 17 w lokalu PCK, ul. Cieszkowskie­
go 11.

SOKÓŁV. W środę, dnia 27 bm. o godz.
19,30 zebranie komisji zabawowej w salce

p. Dzierżyńskiego. O godz. 20 zebranie za­
rządu tamże.
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2 filmy
polskie Dziewczęta z Nowolipek

W rolach głównych:
Barszczewska
Jędrzejewska

Ćwik lińska
1. Stępowski

BolekiLolek
... wroligłównej W WPWOZ J%. - - - - - -

Warszawa, 26. 4. (PAT) Ministerstwo

spraw wewnętrznych odebrałodebitpoczto­
wy niżej wymienionym drukom i zakazało
ich rozpowszechniania, ponieważ zawierały
w swej treści cechy przestępstw, przewi­
dzianych w kodeksie karnym, a mianowi­
cie: czasopismu ,,Le rire”, wydawanemu w

.języku francuskim w Paryżu, broszurze p.
t. ,,Droga do zwycięstwa” dr. Juana Negri-
na, wydawanej w języku polskim, w Barce­
lonie, broszurze p. t. ,,Spaniens Bauera im

Kampf urn Boden und Freilieit” B, Minlo-

sa, wydawanej wjęzyku niemieckim.w Mo­
skwie.

NowySącz, 26. 4. (PAT) Dnia 25 bm. o

godz. 17 n astąpiło wydanie przez władze
czechosłowackie n a punkcie przejściowym
w Miliku pilota Kacprzaka i pomocnika pi­
lota inż.Łańcuckiego wraz z balonem i in­
strumentami nawigacyjnymi.

Inauguracja ,,Tygodnia Gniezna*1.
Gniezno. Inauguracją ,,Tygodnia Gnie­

zna" byly w ub. niedzielę piękne uroczysto­
ści harcerskie związane z przybvciem do

Gniezna pielgrzymki harcerstwa poznań­
skiego. Powitanie pielgrzymki harcerzy,
których 176 przybyło pieszo z Lednogóry
szlakiem Chrobrego i Ottona III, a b lisk o

400 koleją. Po nabożeństwie dokonał ks.
biskupLaubitz poświęcenia proporca 6dru­
żyny harcerek, wygłaszając podniosłe prze­
mówienie do zebranej w liczbie ponad 800

braci harcerskiej. Następnie oddziały har­
cerskie ustawiły się na placu przed kościo­
łem, by przez usta kom. Chorągwi Wilkp.
hem. prof. Balcerka złożyć hołd ks. bisku­
powi Laubitzowi z okazji 50-lecia kapłań­
stwa; przy tej sposobności kom. Balcerek

wręczył ks. biskupowi piękny adres, zape-
w iając go, że harcerstwo nie odstąpiod pra­
cy dla dobra ojczyzny i narodu. W d al­
szym ciągu ks. biskup przeszedł przed fron­
tem. oddziałów harcerskich a następnie o-

debrał defiladę drużyn harcerek i harcerzy.

ftmdgigdlg.
- Pociągi popularne do Gniezna i Po­

znania. W niedzielę 1 maja wyruszy z

Grudziądza pociąg popularny do Gniezna
na uroczystości ku czci św. Wojciecha. Ce­
na przejazdu w obie strony 6,50 zł. W po­
niedziałek 2 maja wyruszy z Grudziądza
pociąg popularny na Targi Poznańskie. Ce­
na przejazdu w obie strony 8,50 zł. Zapisy
przyjmuje oraz bliższych informacyj udzie­
la-,,Orbis”, plac 23 Stycznia-2, tel. 2020.

Młyn Wonna. Podajemy stale notowa­
nia giełdy bydgoskiej. Notowa-nia poznań­
skie nieznacznie albo wcale nie różnią się
od bydgoskich. Dnia 23 kwietnia np. no­
towano żyto w Bydgoszczy 19,25—19,75 zł za

podwójny centnar, w Poznaniu 19,50—19,75
zł. Dla porównania będziemy-od czasu do

czasu podawali także notowania giełdy po­
znańskiej(.

Wielhi zjazd rzem iosła w Bydgoszczy.
Zarząd główny Pom. Zw, Samodzielnych Rzemieślników Chrześcijan obraduje.

Konferencja prezesów w Grudziądzu.

W niedzielę, dnia 24bm. po mszy św. o

godz. 11 zebrali się w Grudziądzu za­
rząd główny oraz przedstawiciele przyłączo­
nych do Wielkiego Pomorza powiatów, aby
radzić nad sprawami rzemiosła, zorganizo­
wanym w Pom. Związku Samodz. Rzemie­
ślników Chrześcijan. Zebranie miało na ce­
lu skonsolidowanie całego rzemiosła, zrze­
szonego dotychczas w różnych związkach
wojewódzkich. Na zjazd przybyli: prezes
Pom. Izby Rzemieślniczej p. Szulc, wicepre­
zes p. Wieńcek, dyr Izby p. Biszof z Toru­
nia, radcy Izby: pp. budowniczy Pillar ze

Starogardu, Godek z Bydgoszczy i Pahlke z

Grudziądza. Władzę nadzorczą reprezento­
wał p. naczelnik Raszkowski,kierownik In­
stytutu Rzemieślniczego p. inż. Borucki,
przedstawiciele prasy. Z Bydgoszczy przy­
byli pp. radca Gódek, Kaszubowski, Kąż-
mierczyk, Tepper i Edmund Kamiński, z

Nakla'prezes p. Malicki, z Inowrocławia

prezes p.Lewandowski, z Włocławka prezes

Huebuer, z Tucholi senior Augustyński, a

dalej zastąpione byly różne miasta tak z

Wielkopolski jak i byłej Kongresówki.
Zebranie zagai! prezes p. E . Mollin. Dłuż­

sze przemówienie wygłosił kier. wydziału
wykonawczego p. Wł. Grobelny. Pod ko­
niec p. Grobelny odczytał i uzasadnił wy­
tyc-zne ideowe i programowe związku na

najbliższy okres działania.

Do zarządu związku z nowoprzyłączonych
powiatów powołano pp. Oodka z Bydgosz­
czy,Malickiego z Nakla, Huebnera z Włoc­
ławka, Lewandowskiego z Inowrocławia o-

raz Wierzbińskiego z Kcyni.
Uchwalono odbycie w miesiącu lipcu

wielkiego zjazdu rzemiosła w Bydgoszczy,
a' ja'ko następnego zwołanie zjazdu do

Włocławka.
Zebranie zamknięto hasłem ,,Cześć rze­

miosłu!” K. S.

Ciekawy proces przed Sadem Okręgowym w Bydgoszczy.

Źyd-m ilioner skazany
za przekupstwo urzędnika skarbowego.

Pragnął ^ochronić*4innych żydów od płacenia podatków.
Znane są ogólnie machlojki żydowskie,

celem niepłacenia podatków i poszkodowa­
nia Skarbu Państwa o miliony złotych. Ja­
ką jednak nawet wybierają drogę, ażfeby
dojść do tego celu, o tym świadczyła wczo­
rajsza ciekawa rozprawa przed ,Sądem O-

kręgowym w Bydgoszczy. Na ławie oskar­
żonych'zasiadł 49-letni Hersz Zajdensznir
z Radomia, przedstawiciel pewnej wielkiej
bydgoskiej fabryki na cały teren byłej Kon­

gresówki. .

Jako reprezentant tej firmy robił napraw­
dę kokosowe interesy. W roku ubiegłym,
jak sam zeznał, a więc w jednym tylko ro-

.ku, pobrał.od tej firmy prowizjiw wyso­
kości 115.358 złotych. Prowizja wynosiła
siedem procent od obrotu. Jeżeli weźmie­
my pod uwagę, że żyd Zajdensznir już prze­
szło 12 lat jest przedstawicielem bydgo­
skiej fabryki, io przy tak kolosalnych obro­
tach musiał się dorobić milionowej fortuny.
Mimó tego bogactwa, jako typowy przed­
stawiciel swej rasy, starał się zdemoralizo­
wać pewnego urzędnika skarbowego, propo­
nując mu łapówkę za wydanie dokumen­
tów urzędowych dla własnych korzyści 1

innych kupców żydowskich. Tło sprawy

jest następujące:

W miesiącu lutym ub. roku Hersz Zaj-.
densznir zapoznał się z urzędnikiem skari

bowym Franciszkiem Plizgą z trzeciego Ui

rzędu Skarbowego w Bydgoszczy i w toku

rozmowy zaproponował mu pewne wynai
grodzenie za usunięcie informacyj o żaku*

pie towarów przez klientów Zajdensznira z!

terenu byłej Kongresówki. Wspomniane wy.

kazy służyły za. podstawę do wymierzania
przez Urząd Skarbowy podatku obrotowego
i dochodowego. Opiewały one razem na

kilkaset tysięcy złotych. Urzędnik począt.
kowo odmówił i doniósł o tym naczelniko­
wi Urzędu Skarbowego, który kazał mu w;

przyszłości pozornie zgodzić się na taką prcw

pozycjię, ażeby w porozumieniu z policją
przychwycić żyda na gorącym uczynku. Pa

pewnym czasie żyd istotnie powtórnie, zro.

bił mu taką samą propozycję, obiecując u.

rzędnikowi 400 zł w zamian za usunięcie
informacyj obrotowych. Urzędnik Plizga
kazał żydowi przyjść do swego mieszkania

przy ui. Pomorskiej 35 o pewnej oznaczo.

nej! godzinie. Zajdensznir istotnie przy.

szedł, lecz zamiast obiecanych 400 złotych,
wręczył urzędnikowi tylko 100 złotych., resz­
tę zaś obiecał zapłacić za 14 dni, gdyż jak
twierdził, wyjeżdża do Wiednia i dlatego;
potrzebuje na razie pieniądze. Po odebra­
niu sumy 100 złotych, Plizga wręczył żydo.
wi 67 wykazów obrotowych różnych odbior.

ców. na których Zajdensznirowi szczególnie
bardzo zależało. Po w'yjściu z mieszkania

Zajdensznir został aresztow'any przez poii.
cjlę. ;i

Przed sądem oskarżony tłumaczył się,
że na życzenie urzędnika udzielił mu po.

życzkę, której Plizga obiecał później zwró.

cić. W świetle przewodu sądowego oka,za.
ło się, że tłumaczenie Zajdensznira byłoi
wykrętne i wina została mu udow'odniona.

Sąd skazał żyda na 1 rok w'ięzienia, 3.000 zł

grzywny i ponoszenie kosztów sądowych.
Zaznaczyć należy, że Zajdensznir był już
poprzednio karany za przemyt pieniędzy da

Niemiec, za co otrzymał pół roku więzie.
pią.. Oskarżonego bronił p. mec. dr Syp­
niewski,

Piłą uciął sobie cztery paice.
Nieszczęśliwy w-ypadek w'ydarzył się w?

ub. piątek w Bydgoskiej Wytwórni Mydeł
przy ul. Długiej 65. Zatrudniony tam sto.

larz 69-letni Bolesław Karpoński (Kóssa.
ka 9) piłą ciął deski do skrzyń, przy czym

uciął sobie cztery palce lewej ręki. Ofiarę
własnej nieostrożności odstawiono do lecz*

nicy miejskiej.

— Zamiast wieńca na grób śp. Marii Ka-

jowej, złożyło grono profesorów Państwo,
wego Seminarium Nauczycielskiego w Byd­
goszczy 10 zl na biednych ,,Caritas” parafii
św. Trójcy.

-- Cech mistrzów brukarskich w Byd­
goszczy postanowił się zlikwidować, a p r z y­
łączyć do ogólnego cechu pomorskiego, któ­
ry ma siedzibę w Grudziądzu. Starszym
cechu bydgoskiego był ostatnio p. Gorlicki.

Zmarli*
Śp. Kazimierz Majka, lat 65, z Sampła.

wy pod Lubawą.
Śp. Henryk KHem z Tczewa, zmarł w(

Gdyni.
Śp. Jan Łubieński, b. obywatel ziemski,

lat 90, zmarł w Wąbrzeźnie.

I GO 114/38.

Piotr Włodarkiewicz, zam. w Bydgoszczy, Podgór­
na 6,jako zarządca przymusowy nad nieruchomością
Fryderyka i Etnmy małż. Hoffmann zast. przez
adwokata Dra Jasińskiego w Bydgoszczy, wniósł o

wywołanie listu hipotecznego opiewającego na kwo­
tę 15.320,75 złotych, a dotyczący hipoteki zapisanej
w ksiedze gruntowej nieruchomości Pałez tom I

karta 4 w dziale III pod nr 12. Posiadacza wymie­
nionego dokumentu wzywa się, by najpóźniej w ter­
minie wywoławczym, wyznaczonym przed niżej pod­
pisanym Sądem 'na dzień 12 sierpnia 1938 r.

godz. 12 pokój 31 prawa swoje zgłosił, w przeci­
wnym razie dokument pozbawiony zostanie mocy

prawnej.
Bydgoszcz, dnia 1 marca 1938 r.

7682) Sąd Grodzki.

Przetarg publiczny.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych

WToruniu rozpisuje przetarg nieograniczony:

'l. na wykonanie i montaż 3 wież reflektoro­
wych w Gdyni. Wieże mają być konstrukcji
żelaznej wysokości 30 mtr. Termin otwarcia

ofert dnia 17. V .1938.

2. 2 łablic rozdzielczych dla st. Tczew. Termin

otwarcia ofert dnia 17. V. 1938.

3. 25 sztuk silników trójfazowych dla W arszta­
tów Głównych Bydgoszcz. Termin otwarcia

ofert dnia 18.V . 1938 ir.

4. 3 transformatorów 13 Klf dla st. Gdynia.
5. 2 transformatorów 6 KV dla st. Bydgoszcz.
6. 3 samoczynnych wyłączników olejowych 6 KV

Termin otwarcia ofert dnia 19. V . 1938 r.

7. 12 kontnletnych urządzeń elektrycznego o-

SWie(lenia parowozów. Termin otwarcia ofert

dnia20.V.1938r.

Ślepe kosztorysy wraz z opisami technicznymi i wa­
runkami na dostawy można będzie otrzymać w gmachu
DOKP. Toruń, pokój 302, wzgl. pocztą za opłatą 3 ,- zł.

Dyrekcja Okręgowa Kolai Państwowych
7675 w Toruniu.

Obwieszczenie o licytacji ruchomoid. K o­
mornik Sadu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru I,
Józef Szubartowski mający kancelarię w Bydgoszczy
ul.Kościuszki nr25 na podstawie art. 602 k. p. c.

podaje do publicznej wiadomości, że drt.28 . kwiet­
nia 1938 r. o godz. 10 wBydgoszczy uł.Gdańska
nr 67 odbędzie się I-sza licytacja ruchomości skła­
dających się z me'bli oszacowanych na łączną sumę
zł 945.-- Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej wymienionym.

Bydgoszcz, dnia 26 kwietnia 1938r.

7693) (-) KomornikJ. Szubartowski.

Obwieszczenie o licytacji. W myśl g 83 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 25. 6.32 o postępowaniu
egzekucyjnym dla Władz Skarbowych (Dz. U. R. P.Nr62

poz. 580) 4 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy podaje do

ogólnej wiadomości,żp odbędzie się w Tryszezyoie pow.

Bydgoszcz dnia 28 kwietnia 1938 r. o godz. 10,30
sprzedaż z licytacji następujących przedmiotów u Scie-

sińskiego Edmunda 1 traktor buldog marki ,WaUis*
kompletny w dobrym stanie,

7683) 4 Urząd Skarbowy.

Fotografie
legitymacyjne 1zł. , W iol'

Sw. Trójcy 21. 17549

Zaliczką
30-40 tys. kupię dom

Bydgoszczy, dobrym sta­
nie budowł., dobrym po­
łożeniu, uregulowaną hi­
poteką. Oferty filia Dzień.

,Kupno”. (4486

R im m a fl

Oom (7686
dochodowy centrum miasta

280 miesięcznie, 17.000 .

wpłaty 7.000. Toruńska 1/5.

ttolonialką
sprzedam. Wiad. Ciesz­
kowskiego 7—I. 14485

Kuplą,
dom,wpłata7000-8000 .Of.
Dziennik pod ,A .O .” (7654

Interes
fryzjerski sprzedam z po­
wodu wyjazdu 1.200. Of.

Dzień, pod ,1.200 zł”. 17653

Pościel
sprzedam. Dziennik ^Bardzo

dobre11, 7655

Rzelnfctwo
wydzierżawię. Koronow­
ska 52, gosp. (7657

Poszukuje
zaraz składnicę, stajnię,
sklepy na rozlewnię pi­
wa, wody sodowej, mie­
szkanie dwu, trzy pokojo­
we. Oferty filia Dzienni­
ka ,Z. 100”. 4481

WssiST
WOLMS )3

Służąca
przychodnia z gotowaniem
potrzebna. Kordeckiego 25
m. 1. 7666

Ekspedientka
rzeźnieka sumienna 1. 5.

potrzebna. Zgłoszenia Fr

Goc, Jagiellońska 45. (4497

Bufetowy (4504
z kaucją potrzebny zaraz.

Oferty filia Dzień. ,S. K .”

Potrzebna
służąca z gotowaniem z

dobrymi poleceniami. Jo­
dłowa 18, zgłoszenia od
29. IV. i4502

Uczennice
do kuchni, gospodarskiej
rodziny przyjmie Kawiar­
nia Ziemiańska, Pomor­
ska 5. (7691

Pracowitą
dziewczynę gotowaniem.
Gdańska 86—1. 4499

)2
Fryzjer

damsko-męski wyjedzie
od 15 maja, najchętniej
w okolicy Gdyni. Oferty
Dziennik Bydgoski To­
ruń ,Sezon”. 7671

Osoba zaufana
poszukuje posadyjjako sa­
modzielna do wszystkiego
z dobrym gotowaniem,
od1.5.lub15.5.Oferty
do Dziennika Bydgoskie­
go pod .Solidna”. (7676

B
'pokoje ybg

wc^c JM

Elegancki
Chwytowo 9—4. (7665

Pokój
umeblowany z fortepia­
nem. Dworcowa80.Wiad.

w składzie. 7679

Słoneczny 7649

kulturalnemu. Słowackie­
go 1, m. 6, telefon 1059.

Pokój (7692
umeblowany Jasna 39-4 .

Elegancki
pokój wynajmę. Śniadec­
kich49, m. 3, 14460

Elegancki
Stycznia 22—5 . 4467

Pokój
umeblowany. Kościuszki
4-6 . 4490

Pokój
z balkonem na 2 osoby.
Promenada 14-2 . (4489

Dwuosobowy
utrzymaniem pierwszo­
rzędnym. Cieszkowskiego
8-4 . (4482

Frontowy 14495
utrzymanie. Zduny 13—3.

2 pokoje 14498
komfortowe do wynaję­
cia. Bonin, Gdańska 115.

Umeblowany
łazienką i werandą panu.
Toruńska 37, willa. (7658

Iy*pcm?o7a-vi
Pokoiku

obiady poszukuję. Oferty
filia .Niedrogi”. 14496

KCEEDl
Restauracja

Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. słynne obia­
dy jarsko-mięsne, dające
przy wyczerpującej pracy

energię,sprężystośćiświe­
tne samopoczucie, wszel­
kie trunki tanio kalbulo*

(7690wane.

Obiady
pierwszorzędne, prywat­
nie. Adres Dziennik. i4483

Jeżeli
cierpisz moralnie, poradź
się grafologa, Kroi. Ja­
dwigi 13-6 . 7656

Reperacje
wszelkiej garderoby mę­
skiej i damskiej jako też

wykonania miarowe usku­
tecznia fachowo i tanio

Zakład krawiecki, ulica

Chrobrego 7, m. 4. (6263

Wypycham
wszelkie ptactwo i zwie­
rzynę. nasadzam rogi i
inne prace w tym zakre­
sie bardzo tanio. Knabe,
Bydgoszcz, BabiaWieś 18

m. 4. (27ó



Str. 14. ,,D ZIENNIK BYDGOSKI”, 'śro'da, dn'ia 27 kwietnia 1938 r.
Nr 96,

W niedzielę, dnia 24 kwietnia o godzi­
nie 2,15, zasnęła w Bogu, opatrzona Sakra­
mentami św. moja najdroższa żona, nasza

najukochańsza mamusia, siostra ś. p,

z Rydzów

w 46 roku życia, o czym zawiadamiają

Mai, dzieci i rędzina.
Pogrzebodbędziesię w środę, dnia

27 kwietnia o godz. 16 z kaplicy cmentarza

parafii Najśw. Serca Pana Jezusa. (4494

t
Dnia 23 kwietnia 1938 roku zinarla żona

naszego członka ś. p,

Helena Zająkałowa
Pogrzeb odbędzie sie w środę 27*go kwielnia br.

o godzenie lo-tej z domu żałoby ul, Kordeckiego 21 na

cmentarz parafii Św. Trójcy przy ul. Jary.

.0liczny udział członków wpogrzebieprosi

Zarząd Cerliu Rzeźnicko-W edliniarskiego
7668) w Bydgoszczy.

W dniu 23 kwietnia 1938 r. o godz. 21-szej zmarł
nasz współzałożyciel i b. członek Rady Nadzorczej
w 49 roku życia ś. p.

Józef Woźniak
m istrz fryzjerski

W Zmarłym traci Spółdzielnia gorliwego członka.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd i Rada Nadzorcza

Spółdzielni Surowców i Przyborów Fryzjerskich
w Bydgoszczy.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 26 kwietnia br.
o godzinie 16-tej z domu żałoby u'. Sienkiewicza 42, na

cmentarz parafii Najśw. Serca Pana Jezusa. Uprasza
się wszystkich c złonków Spółdzielui o liczny udział
w pogrzebie. (7688

Dnia 24 kwietnia 1938 r. zasnął w Bogu, opatrzo­
ny św. Sakramentami

ś.p.

Julian Szczepański
om. nauczyciel iSodalis Marianus

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. o go­
dzinie 4-tej po południu z kaplicy na cmentarzu parafii
Bielawskiej.

766i) Sodalicja Nauczycielska.

Trwałą
ondulację wykonuje so­
lidnie Feglerski, Dwor­
cowa 73. '

(5921

Kolejarzom
kredyt. Płaszcze, ubrania,
obuwie, towary krótkie.

Warszawska 1. 3862

Zawiadomienie
Podajemy do łask. wiadomości Pań, że dzid, we Środądnia 27 bm.

i jutro w czwartek, dnia 28 bm. delegatka nasza

1*.OlympiaRoskoszuna

udzielać będzie wBydgoszczy. Hotelu pod,,Orłem" bezpłatnych porad kosmetycznych.
Uwaga: We własnym interesie prosimy
o wcześniejsze rezerwowanie godzin.Zaproszenia na bezpła­

tne porady otrzymać
można we wszystkicli
pierwszorzędnych per­
fumeriach i drogeriach

7637

CEDIBUniversite
de Bsaute
39, Av. des Champs Elysćes 39.

Paris

Gruźlica płuc
jest nieubłagalna i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie­

ku i stanu pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, grypy
uporczywego męczącego fc3SZiU itp. stosują pp. Lekarze

, , B alsam Trikolam*iage,S kióryuiatwująe
lyrlzielanic się plwociny, usnwa kaszel, wzmacnia organizm
i samopoczucie chorego, oraz powiększa wagę ciata. (3790

Szukam '7641

dzierżawy fabryki
wyrobów cukrowych i czekoladowych.

Zgłoszenia do Dziennika Bydg. pod ,,Zaraz 43**.

j%P%L-tftcfcTBj H d r S i wszelkie inne
HPU5i*hBdrzewo do
budowliidla stolarzy,
specjalność suche podłogi

poleca szybko tanio

Tdnrderalcnilltmilllllimmiliti mIma.'W*-*.
Sp.z.o.o. (7291

Bydgoszcz, Śląska 9, Tel.1359
i Ogrodowa 2, .TeI. 1340,

solidnego wykonania z gwarancją
najtaniej dostarcza (2564

II. Zieliński, Bydgoszcz
ul. Śniadeckich 40

róg Sienkiewicza.

Polski Fiat
prawie nowy sprzedam. Fi­
lia ,,Gotówka”. (3924

Napisowe słowo (tłusto) 25groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr ^ jedno słowo

t, w, z, a = każde stanowijedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50słów.
'D ro bne o

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

D la poszukujących posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9-

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

f("1*1” )1.\ ^

Nasiona
pierwszej jakości, ceny

konkurencyjne, poleca
Piotr Lejman, Grunwaldz-
k a 33 ,_______________ (7645

Heble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812

Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

BHf spbzeb^ bI S

Plac 7643

budowlany sprzedam.
Ogrodowa 11, gospodarz.

.. Skład
rzeżnicki pełnym biegu,
powodu choroby sprze­
dam. Adres wskaże Dzien­
n i k .

____________

7647

Restaurację (4676
centrum z urządzeniem w

ruchu sprzedam tanio. O-

farty pod ,,Okazja'* do filii

Celem
zmniejszenia zapasów sprze­
da najróżniejsze meble, o-

brazy, lampy, różne Inne

przedmioty ze spadku, bar­
dzo dostępnie, Sala Licy­
tacyjna, Gdańska 42. (7646

Samochód
ciężarowy ,,Chevrolet" w

dobrym stanie, nośność 2ty2
tony natychmiast nasprze?
daż. Zgłoszenie Butowski i

Ska, Bydgoszcz, ul. Gdań­
ska 24. Telef. 29-48 . (7366

Iptiar kinMoikitli:
KRISTALs,Przydrzwiach

zamkniętnych". W ro­
lach głównych: Olga
Czechowa i Iwan Petro-

wicz. Nadprogram: Ko-

lorowagroteskaz słynną
,M ickri najnowszyTy­
godnik Pata.

MARYSIEŃKAs ,Alarm
na morzu” oraz nad­
program.

APOLLO: , Zdobywca
serc* z 10letnim chłopa­
kiem Bobby Breenem,
dodatek kolorowyinad­
program.

KAPITOL ni. Marcinkowskiego 4:

Dziś dwa filmy polskie:
,,Dziewczęta z Nowoli­
pek" i ^Bolek i Lolek"
z Dymszą,
PifcTVK: '.A libaba” oraz

B ,,Papua”.

Dom
z restauracją, z powodu
choroby korzystnie sprze­
dam. Zbożowy Rynek 1,
restauracja. (7662

Nowość
Pań i Panów poszukuje
poważna firma za wy­
sokim wynagrodzeniem
doodwiedzaniapry­
watnej klienteli. Zgłosze­
nia dnia 27 i 28 IV.godz.
9-12 i 14 -17 . Sienkiewi­
cza 50-1 . (4479

Ekspedienta
zdolnego z długoletnią
praktyką, rzutkiego, obez­
nanego z zakupami, z do­
brymi referencjamipierw­
szorzędnych firm 'poszu­
kuję do nowego powięk­
szonego magazynu galan­
terii i konfekcji męskiej,
możliwie od 1 czerwca.

Szczegółowe oferty z po­
daniem Jpensji do The

Gentleman, Poznań, ul.

27 Grudnia 4. (7683

Rzeżnictwo
pełnym biegu, urządze­
niem elektrycznym Gru­
dziądzu, sprzedam ko­
rzystnie. Powód wyjazd
do Ameryki. Oferty ,,808”
Dziennik Bydgoski Gru­
dziądz. (7438

Pomocnik
krawiecki potrzebny. Dłu­
ga 32. 7644

Agentów 15607
chrześcijan do sprzedawa­
nia narzędzi rolniczych po

wsiachposzukuje ,Żniwo",
Lwów, Kuszewicza.

Pianino
śliczny dźwięk, używane,
tanio. Kraszewskiego 10,
(Okolę). (7551

Ekspedientka(7659
do składu rzeźnickiego
pierwszorzędna siła od

zaraz potrzebna. Zgłosz.
przyjmuje Fr. Goc, Byd­
goszcz, Jagiellońska 37.

Kawiarnią
dobrze prosperującą, urzą­
dzeniem sprzedam, objęcie
4.000,— . Poznań, Śniadec­
kich 1, Kawiarnia. (7674

Agentów 4674
do zbierania zamów'ień na

portrety now'ości ,Semi-
Einail” poszukuje na do­
skonałych warunkach Re­
nesans, Kielce, Focha 14,

Pokojowa (4473
rutynowana potrzebna za­
raz. Kawiarnia Bristol.

Jadalką
sypialkę tanio sprzedam.
Kościuszki 4-6 . (4491

Służąca
gotowaniem potrzebna za­
raz. Doruebow'ski, Sielan­
ka 2, 7651

Ucznia 14471

przyjmie w naukę Edward

Peschel, mistrz kuśnier­
ski, Bydgoszcz, Dworco­
wa 46, pracownia futer.

Hotel
restauracja w mieścieku­
racyjnym jest z powodu
choroby od zaraz lubpóź­
niej na sprzedaż. Do ob­
jęcia potrzebne ca 3 tys.
zł. Of. Dziennik ^Restau-'

racja". (767S

Panienka 14487
do restauracji, obsługi
potrzebna. Gdańska 184.Służąca (4457

przychodnia młodsza zaraz

potrzebna. Matejki 10-7 .

Szewski
pomocnik potrzebny.
Szczecińska nr 10, bloki'

Mayow'ski. 14455

Tarcze
drewniane tanio sprzedam.
Hotel Lengning. (7579

Dwie panie 7434

inteligentne poszukują po­
sady bufetowej, kelnerki

najchętniej Gdyni, Byd­
goszczy.ZgłoszeniaAgen­
tura Affelt, Starogard.

Pianina
Pomorska 27, Pfitzenreu-
ter. 4464

Dziewczyna
do kuchni Drukarnia,
Gdańska 22. 4468

Rower
męski, damski. Śniadec­
kich41-5 . 14463

Majstra
dzielnego, energicznego
do fabryki skrzyń, poszu­
kuje się natychmiast, Zgł,
z odpisamiświadectw pod
,L 426” do Biura Ogło­
szeń, Dworcowa 54. 17687

Starszy
czeladnik rzeźnicko-wędli-
niarski z kartą rzemeślni-

czą poszukuje posady od

zaraz lub później. Oferty
do Dziennika Bydgoskiego
pod nr u77\ 7638

Wózek 4456

dziecięcy, stół. Płocka 22

Magiel
na sprzedaż. Grudziądz,

Pomocników
krawieckich przyjmę na­
tychmiast. Wittek, Toruń

Małe Garbary. 7673

Samochód ,,Opel*(
osobowy małolitrażowy,
doskonały motor na cho­
dzie, cena 450 zł. Marszał­
ka Focha 39, ni. 4. 17677

Młynarz
poszukuje posady, 10 lat

praktyki, samodzielny w

młynach gospodarczo-han-
dlowych, wykonuje wszel­
kie reperacje. Oferty filia

Dziennika ,,Młynarz". 14462

Czeladnik
rzeźnićki, młodszy jako
ekspedient do składu

rzeźnickiego od zaraz po­
trzebny.Zgłoszeniaprzyj­
muje Fr. Goc, Jagielloń­
ska 37. (7660

KTESira Cukiernik 7672

samodzielny wolny zaraz

Oferty Dziennik Bydgo­
ski Toruń ,Cukiernik”.Maszyną

do pisania kupię. Tel.
29-89 . 4478

Pomocnik
fryzjerski, uczeń potrze­
bny.Jagiellońska 52. 14489

Szukam
posady ucznia w dobrym
składzie bławatów i kon­
fekcji, lat 18, 4 kl. gimn.
Zgłoszenia do: Miejska K.

K.O.Świecie n.W.(756ł

Rowery 4459

używane kupię Oferty
t ,Stare” filia Dzienuika.

Czeladnik
krawiecki młodszy po­
trzebny,Wesołowski,Kcy­
nia. (4501

Rower
l chłopięcy używany kupię,

Zgłoszenia Tyborowicz,
Gdańska 22. (4500

Panienka
do obsługigości od 1.V.

Zgł. z fotografią nadsyłać
Agentura Dziennika Bydg,
Tczew ,Panienka”. (7681

Skład
narożnikowy. Pierackie-

go 35. (4474Fryzjer
z na stałe potrzebny. Kara-

basz, Nakło n/N. (7685

Pomocnicy
kraw'ieccy potrzebni za­
raz. Malborska 13. (7661

Warsztat 4488
do wynajęcia. Gdańską75.

4 pokojowe
mieszkanie I lub II piętro
komfortowe, słoneczne,
od 1 czerwca poszukuję.
Oferty filia Dziennika

, Komfortow'e". (4470

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1pokojowe:
kuchnia. Toruńska1,m.5.

3pokojowe:
łazienką. Pestalozziego 16.

wygód. Jagiellońska 28/4.

1, 2, 3,4 pokojowe;
kuch. Sienkiewicza 2S--2 .

4 pokojowe:
komfortowe. Nakielska 71,

2 pokojowe
przynależnościami cen­
trum oddam kto pożyczy
1-2000 zł. Oferty .Gwa-

rancja” do filii. 4477

Mieszkanie
z warsztatem dwupokojo-
wym, placem, ogrodem, ul.

Chwytowo 2. Wiadomość

Karpacka 8—1. 4472

Mieszkanie
3 pokoje do wynajęcia.
Długosza 10. Zgłoszenia
portier. 7663

4 pokojowe
wolne w nowym domu od

1. V . br. lub później. Bie-

Iawkf, Poniatowskiego 15,
róg Kozietulskiego. (4503

2 pokoje
kuchnia, ul. Cicha 2. (4505

5-pohojowe
Libelta 10. (4498

3 pokojowe (4492
parterowe. Chrobrego 5/6.

I
y MIESZKANIA V B

SZUK* m

2-3
pokojowo mieszkanie po­
szukiwane zaraz. Adres

Dziennik. 7642

Szukam
2— 3 pokojow'ego miesz­
kania w śródmieściu, płacę
rok z góry. Oferty do filii

Dzień. Bydgoskiego pod
, Urzędnik P.”. (7640

Bezdzietny
emerytowany, poszukuje
pokój kuchnię lub portier-
stw'o. Oferty Dzień,Bydg
,,HF”, (7648

POKOJE
WOLNI

Dwuosobowy
utrzymaniem bez. Piotra

Skargi 13-2 . 14458

Dobrze
umeblowany słoneczny
pokój. Cieszkowskiego
22-2 . 14461

Biuralistka
poszukuje natychmiast sło­
necznego umeblowanegopo­
koju. Oferty upraszam pod
nA 120" do admin, Dzień.

Bydg. (7608

Pokoiku
umeblowanego poszukuje
panienka. Oferty filia
Dziennika ,Pokój”. (4465

Poszukuje
się dwa przyległe słonecz

ne pokoje umeblowane,
jeśli możliwe z fortepia­
nem i łazienką od zaraz.

Oferty filia Dziennika

,Dwa”. 14475

Berf ryzyka !
Niezadowoleni — niewie­
rzący nie ryzykują ani

grosza. Jasnowidz - Psy-
chografolog dyplomowa­
ny przez Profesorów, Do­
ktorów m edycyny w'pro­
wadza każdego na nowy
tor życia. Nadesłać pismo
własnoręzne, datę uro­
dzenia. Nie załączać do

listu ani znaczków ani

pieniędzy. Napisz osią­
gniesz swój cel. Abdcl
Hanim Lwów, 'Wronowska

nr 28. 17038

Unieważniam
weksel na zł 80,— płatny
15. VI. 1938 r. znajdujący
się obecnie w rękachMul­
lera, Pomorska 21, z po­
wodu nie dotrzymania
warunkówumowy.Wiktor
Lemiszewski Jagiellońska
54. 17650

KjEEDJ
Wróżą

z kart, ręki, fotografii.
Gdańska 95—5a, (4466

Jasnowidz
Lewando — przyjmuje: Po­
morska 42—1. 4443

ftimtMUIMjl

Zdecydowanym
na małżeństwo ułatw'i na­
tychmiastowe zapoznanie
,,Runoi(, Gdynia, Świę­
tojańska 77. 6109

Panna
inteligentna, przystojna,
z braku znajomości zapo­
zna pana również inteli­
gentnego powyżej lat 30,
Zgłoszenia do Dziennika

pod aSamotna”. 17669

URZĄD PASZPORTOWY W AFRYCE.

Urzędnik, pisze: Włosy czarne, twarz

normalna, znaków szczególnych żadnych.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na strome 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dlaposzukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki*

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu-

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o20% drożej-
Za terminowe, umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy-
_____________________________ ______________________ ___________________

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.

Wy-ciawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp.Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowieka w Gdyni*
za kronikę toruńską: Koman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


